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dnia w miesiącu. — Listy

Administracjo Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiettftowane p g ją  p 
pocztowej. — Instów mefrankowanych me przyjmuje się.

H ę  k o p i um ów  nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ą  .
Administracya „CZASU" w Krakowie , urzędy pocztowo. Ulej ■•ową p r a m n i *  !
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skali.kiogo w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń B. o 
Steina Plac Maryackf, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukienni 
Główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana. — O g ł o i z e n l a  (inseraty) przyjmuje się za o p 'ta  
miejsca wiersza drukiem drobnym (petitov yi. i za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny p 
M a d e a la n e  (na 3 stronie dziennika) <c miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za y
raz. -  O g ł o s z e n i .  I p r e . . . e r . « ę  przejmują: w e  L w o w ie  Ajęncya -CZASU- w c M n n  
składzie tytoniu Nr. II przy uL Trybutal ik ie jL . 4 ; w  P a r y i a  wyłącznie p. Adam, ^  ® Vorler
(prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubotu* Poissonióre 33); w  W l e d n i .  pp. i ’ s . - A ,.,
(także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Be linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppe *, ,
stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hat ourgu, Monachium i Norymberdze), H. Schaiea. m. tiuaes,

M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. GoV schmidt & C., w Frankfurcie n. M. w. ' lt5
W  W u n i w l e  przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy m. seua j

Ogłoszenie przedpłaty.
i** przesyłką pocztową w państwie 
• ^ ,  A»str|ackiem na Llity . . .  złr. 

I g y  Lutego do końca Marca „
2-50
5 -

^rfesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem nr.  Lutego . . .  6 marek

Od Igo Lutego do końca Marca 12 „
|W  Prenumerata liczy się tylko od 

pierwszego do ostatniego d n i a  u> tnie- 
tiębU .

Przegląd Polityczny.

Kraków « lutego.
Zastanaw iając się nad stanowczym wyborem 

prezydyum  Izby poselskiej, pisze Presse: „W je  
dnomyślności wyboru prezydenta Wyraziło się po
cieszające m banie  dotychczasowego dźiałania JE . 
Dra Sm olki, a tetńu objawowi źautania szczegól
niejszego dodaje interesu ta okoliczność, iż czł n 
kowie niemieckiego klubu w tym  sam ym  dniu, 
w którym  uchwalili tak  szeroko om awianą rezo 
lucyę Bismarkowską^ zjednoczyli swe glosy na 
atu tryackibgo posła polskiej narodowości, jako  na 
prezydenta Izby deputowanych."

Ze spraw  parlam entarnych wspomnieć należy, 
iż kom isya budżetowa doszła już do załatw ienia 
rozdziału ^najw yższa izba obrachunkowa" i uchwa
liła rezolttCyę Wzywającą rząd do wniesienia pro 
je k tu ^  regulującego stanowisko najwyższej izby 
obrachunkowej wobec parlam entu. Zaznaczyć da
lej należy, iż ukonstytuow ała się kom isya szkolna, 
w ybierając przewodniczącym ks. Czartoryskiego, 
jego zastęfbą Edw arda Sue»sa, a sekretarzam i 
p o sló a: Fussa, Jabna i K luna; komisya przem ysło
wa w ybrała swym przewodniczącym dep. Hausnera.

W sejmie węgierskim  odbywa się obecnie szcze 
gółowa d y sk u sja  nad budżetem m inisterstw a wy 
znaó i oŚAiectnia. Najważniejszym momentem tej 
dy8kusyi była mowa Serba Szabowljewicza, który 
w skazyw ał, iż w ęgierska idea państwowa zapuściła 
wśród Serbów w W ęgrzech silne korzenie, iż Ser 
bowie są wiernymi synam i ojczyzny i dla siebie 
nie żądają niczego w ięce j, prócz uszanowania u- 
staw y narodowościowej i swej kościelnej autono
mii. Mowa ta  w yw arła dobre wrażenie i spowodo 
w ała m inistra Treforta do uprzejmej odpowiedzi 
Do mowy tej nawiązał także pewne uwagi poseł 
G yurkow icz, należący do najw płjw ow szych człon- 
ków serbskiego klubu w Zagrzebiu i w ysłany do 
sejmu w ęgierskiego przez sejm kroacki. Zaznaczył 
o n , iż Serbowie w Kroacyi i Sławonii z uwagą 
śledzą stosunki między M adziarami i Serbami 
i widzieliby z zadowoleniem —  gdyby przyszło 
do skutku porozumienie na korzyść obu naro 
dów i ich wspólnej ojczyzny. —  Nie wystarczy tu 
dobra wola i piękne słow a; z obu stron potrzeba 
czynów. Serbowie w Kroacyi zajętem w ostatnich 
latach konstytucyjnero i politycznem stanowiskiem 
faktycznie dow iedli, iż zgadzają się na ten poli 
tyczny k ierunek , jak i Szabowljewicz w swojej mo
wie zaakcentował. Mówca, wśród żywych oklasków 
Izby, dziękuje opinii publicznej w W ęgrzech za 
objaw ioną w ostatnich czasach sym patyę dla Ser 
bów i kończy wspomnieniem zprzed dwudziestu 
laty, kiedy istniała rzeczyw ista przyjaźń i porożu 
mienie między obu narodami.

tJ ks. Bism arka odbył się przed dwoma dniami 
obiad parlam entarny, nie tak  liczny, jak  bywały 
dawniejsze, i nie tak  ożywiony. N* obiedzie było 
tylko 20 deputowanych i to jedynie z frakcyj 
ściśle rządowych. Spodziewano się , że kanclerz 
w poufnych pogadankach wynurzy się, ja k  to by
wało, z niejednem jaśniej*, niż w Izb ach , lecz za 
wiedziono się, bo ks. Bismark był tym razem  nad 
zwyczaj wstrzemięźliwym i ani słówkiem o poli
tykę bieżącą nie potrącił.
‘ Na m inistra Gosslera, który w czasie rozpraw 

nad wnioskiem Achenbacba pozwolił sobie kilku 
nieusprawiedliwionych twierdzeń, a między inne- 
mi zarzucał byłemu naczelnikowi W ydziału spraw 
katolickich w ministerstwie wyznań Drowi Kraetzig 
prześtępstwa, dia których uśuniętym być musiał 
t  urzędu drogą dyscyp linarną , i prz ciw biskupo
wi chełm ińskiem u, że przepełniał kapitułę cheł 
mińską, a mianowicie dziekanat kapitulny i ważne 
probostwo kapitulne (Domprobstei) Po lakam i, sv 
pnął się teraz praw dziw y grad bardzo nieprzy
jem nych Sprostowań.

Najpierw Or K raetzig przesłał ministrowi od 
pisy dwóch bardzo pochlebnych dla niego listów 
króla Jegomości i m inistra ówczesnego spraw du 
chownych Mtiblera. W obu tych listach uznają tak 
król, ja k  m inister zasługi jeęo  W pomienionym 
W ydziale, #który tylko z politycznych względów 
zniesionym być musiał i dlatego i dalsza czyn 
ność jego w tym W ydziale ństać m usiała." Po
wołując się na te dowody, żąda D r K raetzig od
wołania poczyniońych mu żarzutów w tej samej 
Izbie, w której przez m inistra poczynione zostały.

Z dyecezyi chełmińskiej nadeszło zaś następu 
jące sprostowanie do O ertnan ii: Kolatorem pro- 
oostwa kapitulnego je s t król. W chwili zgonu po
przedniego biskupa Sedlaga, proboszczem farnym 
był Dr Herzog, Szlązak, Niemiec, radca regencyj 
ny i szkolny. Po nim w r. 1867 nastąpił Dr Hassę 
także Niemiec. W r. 1869 był proboszczem Jeschke, 
także narodowości niemie kiej, po mm zaś nastą
pił w r. 1881 daw niejszy radca regencyjny, ży 
jący dotąd Dr W amura, którego rząd pruski pro 
ponował niedawno, jako  kandydata na afcybiskup- 
stwo gnieźnieńskie. W całej zaś kap tule d jecezyi 
chełmińskiej nie było od trzydziestu lat i niema 
dotąd innego Polaka, oprócz jedynego X. Prą- 
dzyńskiego, obecnego dziekana kapitulnego.

To się nazyw a tendencyjnem  przepełnianiem 
dziekanatu i probostwa kapitulnego Polakam i, przy- 
czem pam iętać należy, że za danie prezenty na 
probostwo kapitulne możnaby tylko zarzut zrobić 
samemu królowi pruskiem u, jako  kolatorowi tegoż 
probostwa.

W Berlinie panuj a dość pesym istyczne zapatry
wanie się na możliwe następstw a spraw y greckiej, 
którym szczególnie korespondeneye, przesyłane do 
Koeln. Złg, da ją  wyraz.

Z obecnym ministrem spraw  zagranicznych, lor
dem Roseb iry , zostawał dawniej hr H erbert Bis
mark w przyjażuyoh stosunkach. Na tem też o- 
piera jedynie Koeln. Z tg  nadzieję, że może i w 
spraw ie wschodniej nastąpi na tej podstawie pe 
wne zbliżenie się Anglii do Niemiec.

Rokowania o pokój między Serbią a B ułgaryą 
rozpoczęły się przedwez»raj w Bukireszcie. Ser 
bia odstąpiła, ja k  wiadomo, od zam 'aru zadania 
tervtoryalnych wynagrodzen i żąda y 
u łatw itń  handlowych w nadgranicznej ^ y ® ,aalf  
towarów, na co już B ałg irya, ja k  z me rj 
stron utrzym lją, chce przystać B jłyby  więe w szel
kie widoki bliskiego zaw arcia pokoju, gdyby me 
występująca znów w ostatnich czasach z wielką 
pewnością wieść, że Bulgarya ma zam iar zażąda 
nia kontrybucyi wojennej, a Turcya zgadza się 
na to. Żądanie to odświeżyłoby serbskie pretensye 
do w ynagrodzeń terytoryalnych i zawarcie pokoju

mogłoby się zachwiać w ten sposób. Dla możli
wości takich zajść, nie chciała się też Serbia za
stosować dotąd do żądania m ccarstw , aby bez
zwłocznie do dem obilizacji wojsk przystąpiła.

Mówią też, że G araszanin kazał Mijatowiczowi 
poruszyć w fazie pewnych ewentualności unię buł- 
garką, Porta zaś zdecydowaną je s t nie wchodzić 
nad tą  kw estyą w żadną dyskusyę.

Dziś na porządku dziennym francuskiej Izby 
deputowanych jest wniosek Rocheforta o rozsze
rzenie amnestyi. W niosek komisyi żąda usunię
cia tej kwestyi, jako  i iewłaściwej, z porządku 
dziennego. W niosek ten yska zapewne większość
w Izbie. . ,

Po za kulisami zaś odbywały się różne zabiegi, 
aby podnieść kwestyę wydalenia z kraju  ks ążąt 
dawnych panujących dytDstyj. Utrzym ują jednak, 
że w kolach decydającyeh są za odroczeniem tej 
kwestyi.

liśmy i jesteśmy w niem siłą dodatnią i or
ganizacyjną , zachowawczą, żywiołem spra
wiedliwości dla wszystkich, i wszystkich ró
wnouprawnienia, bo nareszcie jesteśmy prze- 
dewszystkiem żywiołem dynastycznym, a to 
wszystko w myśli i celu wzmocnienia i z a 
bezpieczenia podstawy państwowej, na której 
stoimy. I  dlatego na niej witamy i zawsze 
powitamy z uznaniem także przeciwników 
w codziennem życiu publicznem, powitamy 
bez małoduszności, bo z poczuciem własnej 
naszej siły, czerpanej z tego gruntu, na któ
rym stoimy i z przekonaniem, że nas nikt 
w tej mierze nie przewyższy, a że pod tym 
względem możemy bezpośrednio czy pośrednio 
służyć sami za próbierz istotnej wartości i i- 
stotnych dążności innych żywiołów w państwie.

Z powodu spraw polskich, lecz ZroZuffljmy 
to dobrze, nie na sprawach polskich, ani dla 
nich, w Berlinie i w Wiedniu powstały s tar
cia i przesilenia między stronnictwami wy
łą cz n ie  hietnieckiemi, 0  berlińskich mówiliś
my już, zresztą mniej one nas dotyczą i ob
chodzą, niż wiedeńskie.

Postępowanie i uchwały klubu niemieckiego 
w Wiedniu t  powodu ostatnich przemówień 
ks; Bismarka, były tak niesłychane i daleko 
bez uwzględnienia granic państwa idące, że 
nie potrzebowały być ocenionemi— piętnowały 
się same. Najlepszym tego dowodem i wyro
kiem wydanym w tej mierze, jest  wczoraj 
obszernie nam telegrafowane zachowanie się 
wobec tego postępowania i tych uchwał, klubu
austryacko-niemieckiego. Jest ono chwalebnem, 
poprawnem, zaszczyt przynosi temu klubowi, 
aczkolwiek końcowe ustępy jcg° postanowień 
wydają się jeszcze nieco elastycznemi i nie- 
dość stanowczemi; ale zachowanie się to jest 
przedewszystkiem spełnieniem prostogo obo
wiązku, jak niem było pamiętne przemówie
nie biskupa Pełesza w Sejmie galicyjskim. 
Przedmiotowość i słuszność zaś nakazują 
stwierdzić, że klub austryacko-niemiecki speł 
niająe ten obowiązek, nie oglądał się na mo 
żliwe, przykre ztąd dla niego parlamentarne 
następstwa lub szkody.

P o w ta rzam y  to, cośm y na  w stęp ie  p o w ie
d z ie l i :  p rze s ilen ie  w lew icy R ad y  p ań stw a  
pow sta ło  z pow odu sp raw  p o ls k ic h , a le  na 
zu p e łn ie  in n y m  g ru n c ie  i z in n y ch  w zględów .

Powstało ono z przyczyn państwowych i 
na grune e państwowym, którego poważnemu 
stronnictwu nie wolno pod grozą abdykacyi 
i moralnego upadku opuszczać.

A jeżeli czem my Polacy w Austryi sil- 
nemi jesteśmy, jeżeli w niej coś istotnie zna
czymy, to dlatego, że na tym gruncie z prze
konania i z wiarą stoimy i nigdy z niego 
zepchnąć się nie daliśmy i nie damy. Tak 
jest, znaczymy coś w Austryi, bo w jej orga
nizmie potrzebnym jesteśmy i staliśmy się 
użytecznym c z y ip ie m , bo w gospodarstwie 
jej narodów jesteśmy znaczną niwą, bo by-

Podczas gdy przez wieki, Anglia silna we
wnętrznym pokojem i wzorowemi instytucy- 
ami, urągała się z innych mocarstw i państw, 
wyzyskiwała i użytkowała dla swojej wiel
kości, potęgi i bogactwa słabe ich strony we
wnętrzne, zawikłania , kłopoty i rewolucye, 
dziś własny jej gabinet powstaje i to z t ru 
dnością i to zaledwie, a prawdopodobnie nie 
na długo, z takiej wewnętrznej słabej strony 
W. Brytanii, z groźnego zawikłania domo
wego, z kłopotów które państwo przerastają 
i niemal już z rewolucyi. Tak jest, Nowy, a 
nie wiemy już z rzędu który gabinet Glad- 
stona, utworzył się pod grozą kwestyi irlandz 
kiej i utrzymać się może pewien czas, tylko 
idąc dość daleko, może za daleko dla państwa 
w ustępstwach dla I r la n d y i! Co za n a u k a ! 
I  co za otucha! Były czasy straszne, kiedy 
w Irlandyi używano niemal tych środków, 
które przeciw Polakom dziś zwrócono, lub 
prawie takich, któremi im grożą.

Gabinet dzisiejszy składem swoim, jest kro
kiem naprzód A ng lii , na drodze nie już l i 
beralizmu skrajnego, ale radykalizmu, na dro 
dze prowadzącej do stopniowego zniesienia 
starożytnych in sty tucy j, aby je zastąpić de
mokratycznemu Jest  on wyrazem ruchu agi
tatorów, umysłów i m as, zmierzającego juź 
od dość dawna do zerwania z tradycyą spo
łeczeństwa arystokratycznego, a nawet mo- 
narchicznego, ruchu który objawiał się od 
pewnego czasu choćby w corn z mniejszem u- 
szanowaniu, z jakiem publiczność słucha na
rodowego hymnu God save the queen. A kto 
zna Anglię i jej przeszłość, przyzna, że ten 
symptom jest znaczącym, i może najlepiej 
uwydatniającym zmiany, zaszłe w wyobraże
niach narodu.

Gabinet dzisiejszy nie jest  gabinetem Glad- 
stona, ale Chamberlaina; nie jest  gabinetem 
whigowskim, skoro w nim nie zasiedli whigów 
nawet rozbitki, Hartington i Goeschen, ale jest 
gabinetem przyszłości, która czeka Anglię, 
przyszłości demokratycznej, radykalnej i po
zytywistycznej, że się tak wyrazimy.

Jest  to tem wyraźniejsze i groźniejsze, iż

powstał on na sprawie irlandzkiej. Nie jest  
ona bowiem tylko kwestyą sporną między W . 
Brytanią, a Irlandyą, ale jest z treści swej i 
rdzenia, przedewszystkiem społeczną, rady
kalną i demokratyczną a nawet w ostate
cznych następstwach socyalistyczną, bo dotyczy 
jodstawy każdego arystokratycznego i h ierar
chicznego społeczeństwa ziemi, bo w końcu 
musi zachwiać zasadą i pojęciami dotychcza- 
sowemi o własności ziemi. A w tej mierze 
nie ogranicza się do Irlandyi, lecz już szero- 
tiem korytem, wykopanem dążeniami, ideami i 
apetytami wdziera się do Anglii. Politycznie zaś 
nie nam przystoi kłaść nacisk na szkody, j a 
cie W. Brytania jako państwo ponieść może 
wskutek dalszego rozwoju sprawy irlandzkiej. 
Nam wystarczy stwierdzić, a będzie to zwła
szcza w tych czasach, budującem i pożyte- 
cznem, iż irlandya staje się nowym przykładem 
i dowodem, co zdziałać może wytrwałość i wier
ność wierze ojców!

Gdyby zamiast słusznego pogodzenia bez
pieczeństwa , wielkości i interesów państwa 
i W . Brytanii z istotnemi potrzebami, pra
wami i ze sprawiedliwością względem I r la n 
dyi, z biegiem wypadków rzeczy miały pójść 
nierównie dalej, i gdyby separatystyczne dą
żenia w tym kraju miały zwyciężyć, to nie
zawodnie taki obrót rzeczy brzemiennymby 
był w niemałe dla Anglii straty i niebezpie
czeństwa, tem cięższe i groźniejsze, że nowy 
porządek rzeczy w Irlandyi wytworzyłby jesz
cze ściślejszą spójność między nią a miliona
mi Irlandczyków osiadłych w Stanach Zje
dnoczonych , a których przodkowie zagnani 
tam zostali okrucieństwami i niesprawiedliwo
ściami polityki angielskiej.

I  znowu co za nauka !
A gdyby rzeczy istotnie tak daleko zajść 

miały, gdyby wskutek tego Irlandya miała 
kiedyś armię krajową, opartą na powszech
nym obowiązku służby wojskowej, czyżby A n
glia nie była zmuszoną taki sam zaprowadzić 
obowiązek, a czyżby to nie było zupełnym 
przewrotem w jej obyczajach, ustroju i istocie?

Ale choćbyśmy nie przypuszczali takich 
ostateczności, to już to, co dziś widzimy, sa- 
rro powstanie dzisiejszego gabinetu w skutku 
sprawy irlandzkiej, jest  odpowiedzią daną 
tym, co wątpią lub pytają się: gdzie jest  Ne
mezis historyczna?

Jaką  będzie polityka zewnętrzna nowego 
gabinetu i o ile wpłynie jego przyjście do 
władzy na najważniejszą sprawę europejską, 
na wschodnią, trudno dokładnie określić. Ze 
wszystkich członków gabinetu najsympatycz
niej powitany został nowy minister spraw 
zewnętrznych lord Rosebery znany jako fana
tyczny zwolennik p. Gladstona, jako wielki 
pan, jako posiadacz jednej z największych 
stajni wyścigowych w Anglii i jako ożeniony 
z baronówną Rotschildówną. Lord Rosebery 
brat starszy znanego dobrze i w towarzystwie 
polskiem pułkownika Primerose, byłego atta
che wojskowego w Wiednin, gentlemana wy-

POTOP
(188) POW IEŚĆ

pr*3i

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a

T u m  c z w a r t y .

(Ciąg dalszy).

S tarosta zaś mówił dalej: . .
— T rudno , aby w obozie, w nami >cie pana wo

jew ody witebskiego m ieszkała, ale mogłaby przy 
córkach wojewod ńńskich zostawać.

—  Nie rozumiem! — p imyślal Kmicic — ziliby  
o i  napraw dę chciał je j być tylko opiekunem.

—  W tem jeno trudu )ńć, jakby  ją  w tamte stro
ny w dzisiejszych niespokojnych czasiech wysłać. 
T rzebaby z kilkaset lu iz i ,  a ja  Zamościa ogąła- 
cać nie mogę. Gdybym to znalazł kogo , coby ją 
w bezpieczeństwie dowiózł... O t, waepau mógłbyś 
się podjąć, bo i tak  do paaa  Sapiehy idziesz. 
Dałbym  ci listy... a wacpan dałbyś mi kaw alerski 
paro l, że ją bezpiecznie doprowadzisz.

— Ja  mam ją  do p a n i Sapiehy prow adzić? —
rzek ł ze zdumieniem Kmicic.

— Alboż to taka  funkeya niem iła7.. Choćby też 
i do afekta po drodze przyszło?

—  Ehe! —  rzekł Kmicic —  już tam moje afe
k ta  kto inny dzierżaw i, a choć tenuty mi nie płaci, 
przecie dzierżawcy zmieniać nie myślę.

—  Tem lepiej! z tem w iększą spokojnością ci 
j ą  powierzę.

N astała chwila milczenia.
—  C o? podjąłbyś się?  -  spytał starosta.
—  Z T ataram i idę.
— Pow iadali mi ludzie, że się T atarzy  w acpana 

gorzej ognia boją. N o, co? podjąłbyś się?
—  Hm! dlaczegoby n ie , gdybym  w aszą wiel- 

Ttnożność miął tem zobowiązać... jeno...

— Aha! m y ślisz , żc trzeb a , aby księżna per 
misyę dała... D a! ja k  mi Bóg miły! bo imainuj 
8 )b .e , że ona mnie p o s ą d z a .. .

T u pan starosta począł coś długo szeptać do 
ueha Kmicicowi, wreszcie dodał głośno:

—  O arutnie była za to na mnie k rzy w a, a ja  
uszy kładłem  po sobie, bo to z babami wojować! 
at! wolałbym Szwedów pod ZamoŚ3iem. Ale bę 
dzie m iała najlepszy dow ód, że nic złego nie za 
m yślam , skoro sam dziewkę chcę ztąd wyprawić. 
Srodze się zdziw i, prawda... No! przy pierwszej 
sposobności o tem z nią pogadam.

To rzekłszy sta ro sta , zakręcił się i odszedł, 
Kmicic zaś popatrzył za nim i m ru k a ą ł:

—  W aiki jak ie ś , panie starosto zastaw iasz, a 
choć celu nie rozum iem , przecie sidło widzę do
brze, bo i wnicznik z ciebie okrutnie niezgrabny.

P aa  starosta zaś kontent był z sieb ie, choć do
brze to pojm ow ał, żc połowa d ip iero  roboty zo
stała d o k o aan a , a  pozostaw ała druga, tak  trudna, 
że na myśl o niej ogarniało go zw ątp ien ie , a na 
wet i strach : poprostu należało uzyskać pozwole
nie księżnej Gryzeldy, której surowości i przeni
kliwego rozumu bał się pa o starosta z całej duszy.

Je d m k  począwszy, pragnął jakuajprędzej dopro
wadzić dzieło do sku tku , nazajutrz więc rano , po 
mszy, pc śniadaniu i po przeglądzie najemnej p ie
choty’ niemieckiej udał się na pokoje księżnej.

Z asta ł 8am ą p a n ią , h a ftu jącą  o rn a t do ko leg iaty . 
Z a n ia A nusia zw ija ła  rozw ieszony  na dw óch  krze 
słach  je d w a b ; d rug i m otek ko loru  różanego  zało
ży ła  n a  szy ję i m iga jąc  szybko rączkam i b iegała 
naokoło  k rzese ł, goniąc o d w .ja ją cą  się  n itk ę .

Panu staroście pojaśniały oczy na jej widok, 
a le  prędko przybrał oblicze w powagę i przywi- 
tawszy się z księżną, tak  niby od niechcenia za-

? t >  r &
podoba, s»»oła.r.

od-

rzekła obojętnie księżna G ryzelda -  Uczciwą ma 
tw arz i na dobrego żołnierza wygląda.
'  "  A o W ty w le m  go o
pannie B or.nbohnfj n a p ą .a e . P o w iada , a .  to for-

S‘ - ’j e . n l n “  Tplric»!«»“  t o b r l a W  krewni 
nie rozdrapali. Babinicz pow iada, te  wojewoda 
witebski mógłby, gdyby ch c ia ł, tem się zająć, Za 
cny to człek i nam wielce życzliwy, któremubym 
córkę własną chętnie powierzył... Dośćby mu awizę 
do trybunału posłać i opiekę oznajmić. Ale Babi 
aicz pow iada, iż na to trzeba, aby panaa Aona 
sama pojechała w tam te strony.

— D okąd? do pana Sapiehy?
  Albo do panien S ap ieżaues, byle tam  była,

aby installacya pro forma mogła być uczyniona.
W ojewoda zmyślił w tej ch wili „ in stalla iyę pro 

forma", słusznie m niem ając, że księżna przyjmie 
tę fałszyw ą monetę za dobrą.

Ona zaś pom yślała przez chwilę i rzekła:
— Jakże  jej tu teraz jech ać , gdy Szwedzi po

d r o d z e ? ^  wlaŚQie w iadomość, że z Lublina u stą
pili. Cały kraj z tej strony W isły wolny.

— I któżby to Hankę do pana Sapiehy odpro
wadził! .

— Choćby ten sam Babinicz.
— Z T ata ram i?  Bójże się Boga, panie bracie, 

toż to lud dziki i niesforny.
— J a  się tam nie boję —  w trąc iła , dygając

Anusia.
L icz  księżna Gryzelda zm iarkow ała już, że pan 

brat p .zyszedł z jak im ś gotowym planem, więc 
w yprawiła Anusię z pokoju, sam a zaś poczęła spo
glądać pytającym  wzrokiem na pana starostę.

On zaś rzek ł, jakby  do siebie sam ego:
  Ordyńey ci w proch się przed Babiniezem

rozsypują. W iesza ich za lada niesubordynacyę.
— Nie mogę na tak ą  ekspedycyę pozwolić — 

odpowiedziała księżna. Dziewczyna je s t  zacna, ale 
bałam uta i łatwo w ludziach zapały  budzi... Sam

to wiesz najlepiej. N igdybym jej nie powierzyła 
człeku młodemu i nieznanemu.

— N eznauy on tam  nie jest, b )  kto o Babini 
czach nie słyszał, jako  o fam iliantach i statecz
nych ludziach?(pierw szy pan starosta nigdy w ż y 
ciu o Babiniczach nie słyszał).

— Zresztą — mówił dalej —  m ogłabyś jej którą 
ze statecznych niew iast do kompanii dodać, to i 
decorum byłoby zachowane. Za Babinicza ja  ręczę. 
Powiem ci i to, pani siostro, że ma on w tamtych 
stronach narzeczoną, w której srodze jest, jak  sam 
pow iada, zakochany... a kto zakochany, temu co 
innego w głowie. G ruat w tem , że tak a  druga 
sposobność nieprędko może się trafić; natom iast 
może fo .tu ja  dziewie przepaść, i na dojrzało lata 
zostanie bez dachu nad głową.

Księżna przestała haftow ać, podniosła głowę i 
utkw iła w bracie przenikliwe oczy:

—  Co ty masz w tem, żeby ją  ztąd wyprawić?
—  Co ja  mam w tem ? —  mówił spuszczając 

wzrok pan starosta — co mogę mieć?., nic!
— Jan ie! tyś się z Babiniezem zmówił na je j

CD_ 5  o t  jest! Jak  mi Bóg m iły! tego tylko b ra
kło. Przeczytasz tedy list, który do pana Sapiehy 
napiszę, i w łasny dodasz... a jać  jedno przyrze
kam iż się z Zamościa nie ruszę. W reszcie sama 
Babinicza wybadasz i sama go prosić będziesz, 
aby się funkcyi podjął. Skoro mnie posądzasz, to 
uie chcę o niczem wiedzieć.

_  Czemu zaś tak  nastajesz, by ona wyjechała
z Z am ościa?

  Bo jej dobra pragnę i o fortunę niezmierną
chodzi. Wreszcie... przyznaję! Siła mi na tem za 
leży, aby ona z Zamościa wyjechała. Oto sprzy
krzyły mi się twoje posądzeń,a, nie w smak i to, 
że na mnie ustaw nie brwi marszczysz i surowie 
spoglądasz... Myślałem, że przyzw alając na odjazd 
dziewczyny, znajdę najlepsze argumentum przeciw 
podejrzeniom. Dal bógI dość mi tego, bom też nie 
żadea żak, ani m ydłek, który się nocą pod okna 
skrada... Powiem ci w ięcej: oficerowie mi się przez 
nią jeden na drugiego burzą i szablami na się

trzaskają. Ni zgody, ni porządku, ni służby, jak  
należy. Dość mi te g o ! Ale skoro jeszcze oczyma 
we mnie świdrujesz, to rób, jak  chcesz, a Michała 
gama pilanj, bo t )  tw oja nie moja spraw a. _

— M ichała? — rzekła ze zdumieniem księżna.
—  Ja  przeciw dziewczynie nic nie mówię... nie 

bałamuci go więcej niż innych, ale jeśli ty, pani 
siostro, nie widzisz jego strzelistych spojrzeń i go
rących afektów , to ci jeno to powiem, że i Kupido 
tak nie zaślepia, ja k  m acierzyńska miłość.

Brwi księżnej ściągnęły się , a lica jej przy
bladły. . * ,

S tarosta za ś , w idząc, że wreszcie u tran ł, ude
rzył się rękom a po kolanach i  mówił dalej:

— Ot tak ! pani siostro, ot tak!... Co mnie do 
tego! Niechże jej Michałek jedw ab do zwijania 
podaje, niech parsk a , patrząc na n ią , niech się 
ołoni niech przez dziurki we drzwiach na nią spo- 
elada! A mnie co!... Wreszcie... bo ja  w iem !.. 
fortu aa piękna... ród, no! szlachecki, a ja  się tam 
□ad szlachtę nie wynoszę. Chcesz sam a, dobrze! 
Lata jeno ponoś niedobrane, ale to znów nie moja

17 To rzekłszy, pan starosta wyszedł, i skłoniwszy 
się siostrze bardzo uprzejm ie, zabierał się o
odgi &C1&

Księżnej tymczasem krew napłynęła do twarzy. 
Dumna pan. w całej Rzeczypospolitej me w idzała 
partyi godnej W iśniowieckiego, a za granicą chyba 
między arcyksiężniczkam i anstryackiem i —  więc 
też słowa brata przypiekły ją  jak b y  rozpalonem 
żelazem.

—  Jan ie! — rzekła — czekaj!
—  Pani siostro —  odrzekł starosta  kałuski — 

chciałem , prim o: złożyć ci dow ód, iż niesłusznie 
mnie posądzasz! secundo: iż powinnaś kogo inne
go p ilnow ać.. T eraz uczynisz, ja k  ebeesz, jać  nie 
mam więcej nic do gadania.

Tu pan Zam oyski skłonił się i wyszedł.

(C iąg dalszy nastąpi)-
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kształconego a który tak nieszczęśliw ie i przed
wcześnie umarł w Sudanie podczas ostatniej 
kampanii, jest sam mężem światłym , a jak  
tego dowiódł, wyższym nad przesady, i mo
że z całego gabinetu będzie on najmniej se- 
kciarsk im , szowinistycznym  i zasklepionym  
w doktrynerstwie. Oczy świata dyplomatyczne
go zwrócone sa dziś na niego. Być może i 
to jest najprawdopodobniejszem, że wpływ je 
go posłuży do utrzymania A nglii w koncer
c ie  europejskim; zapewne też i p. Gladstone 
unikać będzie skandalicznego i jawnego z tym  
koncertem zerwania, a może dzięki opiekuń
czemu duchowi w postaci lorda Rosebery, u- 
niknie on podobnych mimowolnych awantur 
jak bombardowanie Aleksandryi lub takich, 
jakiemi były afgańskie zawody. A le w każ
dym razie w koncercie europejskim przyjście 
do władzy gabinetu Gladstona nie przechyli 
szali na korzyść Austryi lub T urcyi, lecz 
raczej może być zużytkowanem przez poli
tykę gabinetu petersburskiego.

Z ruskiego obozu.
(Po Sejmie.)

Zapadłe w Sejmie dnia 17 stycznia uchwały 
nadają w przyszłości językowi ruskiemu zna
czenie takie, i i  ostatecznie i na lewym brzegn 
Sann wziąść się wypadnie do kirylicy. T aką my
ślą powodowany, odwiedziłem za krótką we Lwo
wie bytnością stauropijską księgarnię i zakupiłem 
kilka najnowszych dziełek „ruskich", a  między 
innemi rekomendowany mi gorąco przez obecnego 
właśnie w księgarni księdza unickiego, „Illustro- 
wany Kalendarz Towarzystwa imienia Michała 
Kaczkowskiego" na rok 1886*).

Na pierwszej zaraz stronie widno cztery godła, 
mianowicie: módl się, ucz się, pracuj i wreszcie— 
....„trezwi sta" co znaczy: otrzeźwiaj się. Wysokie 
znaczenie tej cstatniej rady pojmiemy dopiero ła
cno, zbadawszy całą książkę. Autorem jej jest p 
O. A. Monczałowskij; nazwisko jego spotykamy 
również jako redaktora odpowiedzialnego na 4 tej 
stronie gazety Słowo, gdzie mieści się ono obok 
nazwiska redaktora-wydawcy ...p a n a  W. M. Pło- 
szczańskiego,

Na stronie 5 tej „otrzeźwiającej" książki, znaj
dujemy chronologię ruską, ot jak  zwykle w k a
lendarzu. Pod rokiem 1247 powiedziano: Papież 
Innocenty prosił kniazia D am ła, aby tenże prze
szedł na „łatinstwo11 albo unię i obiecał dać mu 
za to królewską koronę; pod r. 1839: Byli unici 
w zabranych przez Polskę rnskich krajach powra
cają na łono prawosławia (pereszli nazad na pra 
wosławie); pod r. 1683: Oswobodzenie Wiednia 
od Turków przez Sobieskiego i Kozaków (sic/); 
pod r. 1809: Urodził się Michał Kuziemski, biskup 
chełmski, wielki diejatiel i patryjota w halickiej 
Rusi (str. 37). Czytając to wszystko, zaczyna się 
pojmować, dlaczego na okładce tej k siąż ti napi
sano godło: trezwi sia.

Idąc dalej, zwracamy uwagę, że nazwiska mie
sięcy pisane są po rosyjsku i po rusku n. p. Fe- 
wrał — Lutyj, Nojabr’ — L;stopad, Diekabr’ — 
Grudzień-

W dalszym ciągu znajdujemy wiersz pod tytu
łem : „Ruskiemu narodowi"; — między innemi po 
wiedziano tam :

oby nasza wiara „wieliczawa® 
utwierdziła się w kraju Lwa...

a d a le j:
gdzie Prut siny, gdzie Dniepr rwiący, 
gdzie Beskidów czarny wał, 
gdzie Bug i San, gdzie Don szumiący 
oby ruski język trwał!

Utwierdzenie „wieliczawej" wiary, panującej nad 
Donem w kraju „Lwa", przypomina nam znowu 
godło książki.

Na str. 83, 85 i 86 znajdujemy jedyne obrazki, 
jakie posiada ten illustrowany kalendarz. Czy my
ślicie może, że przedstawiają one „siny Prut" lub 
„Beskidów czarny wsł?" — Bynajmniej! dla pana 
Monczałowskiego Ruś sięga dalej: jeden obrazek 
przedstawia widok Moskwy, drugi — „car-kałokoł® 
czyli wielki dzwon w Moskwie, a  trzeci „chram 
WasiljaB)ażennawou także dla odmiany w Moskwie.

To wszystko jednak , to jeszcze, jak  Rosyanie 
mówią „niczewo", bo oto na str. 104 mieści się 
prawdziwy klejnot naszego kalendarza, klejnot 
w formie idylli, zatytułowanej: „Wspominka iz mo- 
łodeńkich liet". Autorem jej jest p. I. Naumowicz. 
Rekomendacya doskonała i bierzemy się skwapli
wie do czytania. Początek jest poetyczny:

„Hej miły Boże! jak  to lata biegną, podobne 
owym bałwanom na bystrej rzece szumiącym, — 
i ani się spodziejesz, jak  z młodzieńca staniesz się 
starcem. A nawet teraz, powiedziawszy prawdę, 
mało znajdziesz takich młodzieńców, jakimi my 
byli “

Tu p. Naumowicz rozpoczyna oracyę pro domo 
m a  na rzecz swoich młodzieńczych zdolności i za
razem poucza nas, że już w Zaleszczyka :h za lat 
szkolnych młodociane jego serce biło do „prawo
sławnych aspiracyj" zwłaszcza, skoro wykąpawszy 
się w chłodnej wodzie w Kreszczatyku poczerwie 
niał jak  karmazyn (str. 105), ale głównie jednak 
dopiero wtedy przejrzał, „kiedy dwornik z Kre
szczatyku" zrzncił mu z głowy rogatywkę, w którą 
polska intryga ustroiła młodego chłopca i wielu 
innych „pierepolaczonych" (str. 106). Otóż ów 
sławetny dwornik z Kreszczatyku, jak  widać die 
jatiel i borytel majorum gentium, wrzucił ową ro
gatywkę do Dniestru . . . i  od tej chwili otrzeźwio
nemu Naumowiczowi spadły łuski z oczu i poznał 
się na całej grozie łacińskiego wychowania, które 
mu zagrażało przez zetknięcie się z dozorcą szkół 
księdzem Palkiewiczem. Dość, że od tej chwili 
zrozumiał, dokąd dąży duch narodu (kuda stremit 
dnch naroda) i zaczął uczęszczać na prazdniki, 
gdzie wyłuszczono mu zasady „prawosławnoj wiry 
protiw rymskoj", wskutek czego ostatecznie udał 
się do władyki „Jewgeniego" Hakmana, człowieka 
„ruskiego serca" i oświadczył m u, że pragnąłby 
„pierejti na prawosławie", na co namaszczony 
władyka odpowiedział: „Mylisz się mój synu, to 
się nie nazywa przejść na prawosławie, tylko na
zywa się powrócić na łono wiary ojców" (str. 107). 
Jednak najrozmaitsze przyczyny utrudniły, jak  się 
zdaje, wtedy spełnienie tych zamiarów, gdy ż autor

*) Towarzystwo to wydaje książeczki ludowe, któ
rych rozeszło się już przeszło 500,000, wedle spra
wozdania tegoż Towarzystwa.

kończy rzecz swoją następującym wykrzyknikiem 
„Dziwne drogi boskiej opatrzności! dopiero teraz 
(po 37 latach) spełniło się moje życzenie!"

Przeczytawszy to sielankowe opowiadanie współ
towarzysza p. Płosze zańskiego i znanego w zna
nych celach podróżnika do Rosyi, patrzymy z nie
dowierzaniem na okładkę i powiadamy sobie, że 
to chyba mistyfikacya i że ta książka wyszła 
chyba w Petersburgu, lub Moskwie, lub w Warsza
wie,[zaopatrzona urzędowem Im p rim a tu r .  Otóż nie, 
na okładce stoi: Lwów, prawda, że bez daszka(A), 
co także ma swoje znaczenie, mianowicie, iż pan 
Mołczanowski używa „bilsze kniżnoho jak  naro 
dnoho ruskoho jazyka" (więcej książkowego jak  
narodowego ruskiego języka) '*).

Co jednak gorsza i czemu zaiste z t udnością 
daje się w iarę, to że w zarządzie tak zwanego 
„Towarzystwa Kaczkowskiego" zasiada dwóch 
księży grecko katolickich, a co najgorsza i co do
prawdy na curiosum  zakraw a, to że w szematy 
zmie duchowieństwa unickiego figuruje obok na
zwisk licznych duchownych honoris causa tytuł: 
członek Towarzystwa imienia Michała Kaczkow
skiego, i że tym sposobem odpowiednia władza 
bierce niejako w opiekę propagandę, którą chyba 
katolicką nazwać trudno.

Podobne ze strony owej władzy nieostrożności, 
dziwić się nie można, iż wywołują zarzuty, czy
nione części duchowieństwa grecko-katolickiego, 
zarzuty, które przecież JE . Ksiądz Biskup Pełesz 
odparł w sposób tak uroczysty i stanowczy, iż 
zdawałoby się, że nic ich uprawniać nie może i 
nie powinno.

.1

M ow a
p osła  Antoniego hr. Golejewskiego

jako jeneralnego mówcy za wnioskami mniej
szości kom isyi szkolnej w rozprawie o wnio
sku p. Romańczuka, wypowiedziana w Sejm ie 

d. 19 stycznia 1886 .
Muszę zacząć od odpowiedzi poprzedniemu mó

wcy (Romańczukowi). Zarzucił on nam, że przy
czyną emigracyi z naszego kraju była nietoleran- 
cya nasza względem Rusinów. Zapytuję, w czem 
była ta nietoleraneya ? To, co konstytucya dała Po
lakom, dała i Rusinom. Nie rządziliśmy krajem, 
tylko Austrya przez lat sto. Ta i nas mało uwzglę
dniała i Rusinów, którzy byli w mniejsz ści. Je
żeli zaś szanowny mówca, który mówił przede- 
m ną, powołał się na historyczne dowody, to te są 
krótkie: 900 lat istniała Polska, znana w Euro
pie, posiadająca swoją historyę i literaturę. O Ru
sinach nikt nie słyszał, słyszano tylko o Polsce. 
A nawet po podziale je j,  gdyśmy się dostali do 
państwa A ustryackiego, nazywano nas zawsze 
„die Polen," a o „Rutenach" nikt nie słyszał, wy
jąwszy „W ehklagen" Jollesa w Neue fr . Pre<se 
(wesołość). W Radzie państwa miano nas za Po
laków, a nawet wojska zwano „polnische Regi- 
menter,® my więc jesteśmy narodowością domi
nującą.

Mówią oni, że to, co my mamy, piwinniśmy 
im dać, jakże im dać n. p. literaturę, której im 
srak?

Wielu między nami oświadczyło, że kochają 
Ruś. Ja  jestem szlachcic dawnej daty, jestem Ru
sinem, ale Rusinem z rodu, gdyż familia moja ru
ska, ale jestem Rusinem, który za szerszą Ojczy
znę uważa Polskę. W latach młodocianych nau
czyłem się „Jeszcze Polska nie zginęła" i pieśń 
ta jeszcze nie przebrzmiała —  i nie mogła zginąć, 
kiedy uważają nas zawsze za Polaków. Pierwsza 
narodowość, to polska; o Galicyanach nikt nie 
słyszy, chyba w trafice o tabace zwiącej się „ga- 
licyana" (wesołość).

Wychodząc z tego zapatryw ania, nie wiem, 
gdzie są te krzywdy przez nas popełniane.

Powiedział p. Romańczuk, żeśmy nie próbowali 
nic dać; mnie się zdaje przeciwnie. Wspomniał 
już p. Torosiewicz, iż na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu proponowaliśmy ugodę, pomylił się jednak
0 ty le , że nic pp. Potocki i Dzieduszycki byli 
w tej komisyi, ale Smolka, Sapieha i ja. I wtedy 
tak pięknie przemawiali X. metropolita, X biskup 
Kuziemski i p. Ławrowski, że my przedstawiliśmy 
ich Sejmowi i Kołu polskiemu, które ich wybrało, 
a jeżeli grzech popełniliśmy, to nie na nas cięży 
wina, tylko na Kole polakiem, które za nimi gło
sowało.

Jeżeli od pierwszego momentu zaufanie nasze 
zawiedziono, to trudno w dalsze układy wchodzić. 
Gdyby oni byli w tak dobrej wierze działali, jak  
my, bylibyśmy zapewne na zupełnie odmiennem 
względem siebie stanowisku; krzywdy nikomu się 
robić nie chciało! oni zaś stanęli przeciwko nam, 
to też nie można się dziwić, że dalszych nie pró
bowaliśmy kroków. A języ k , jaki w szkołach 
m ają, takżeśmy im dali; wszak uchwaliliśmy to 
w tej Izbie.

Jeżeli kto, to chyba my użalać się na krzy
wdy możemy: Rząd proteguje Rusinów od po
czątku do dnia dzisiejszego; podczas gdy nam 
nie wolno było mieć dzienników polskich, Rusi
nom pozwolono na to i mieli dziennik świętojurski. 
Wolno im było kluby formować. Myśmy urzędni
ków nie mieli, a ministeryalnym sekretarzem* był 
Rusin ks. Szaszkiewicz; prezesem sądu apelaeyj 
nego był Strojnowski, a Chomiński, również Ru
sin, był dyrektorem policyi. Kiedy w Radzie pań 
stwa kanonicy ruscy występowali przeciw Papie 
żowi, za co ich metropolita zasuspendował, to mi
mo to Rząd kazał im pensye wypłacić! A kto wy
brał zeszłego roku ruskich posłów, jak  nie Rząd? 
a kto, jeżeli zechcę nieco zasłonę podnieść, wy
brał Rusina do Wydziału krajowego, jeśli nie Rząd? 
Kto konfiskuje dzienniki polskie, choć one nie pi
szą tego, co ruskie piszą codzienni ’. Tego wszy
stkiego nie widzi się jednak, na to się nie uważa! 
A więc nie oni, lecz raczej my powinniśmy zano
sić „W ehklagen!"

Go do żądania p. Romańczuka w owym szkol
nym wniosku, zarzut, że się nic nie robi, nie zga
dza się z istotnym stanem rzeczy. Ciągle się rob i!
1 tak : Izba odesłała wniosek p. Romańczuka do 
Wydziału krajowego. Sprawozdanie jego odesłano 
do kom isyi, która przyszła przed Izbę z trzema 
wnioskami. Teraz mamy coś 6 wniosków, a książę 
Sapieha dodał wniosek siódmy, aby rzecz tę ja 
koś do rezultatu doprowadzić.

Ja  nie widzę w tern ani żadnej krzywdy dla 
Rusinów, ani tak wielkiego zwycięztwa dla nas, 
jeżeli ustawa szkolna o języku wykładowym ule
gnie zmianie; zdaje mi się , że poseł Romańczuk 
w niektórych punktach się myli.

Otóż razem z X. Kaczałą podniósł, że ustawa 
ta zdobytą została w r. 1868 en bloc, że nikt nie

wiedział, na co głosuje, i że Rusinom nie daliśmy 
wyjść z sali, kiedy wyjść chcieli.

Tymczasem rzecz się miała przeciwnie: Mam 
przed sobą sprawozdanie z tego posiedzenia, kiedy 
ustawa ta była uchwaloną, na którem poseł Czer 
kawski (dnia 28 września 1868 roku) tak się o 
dezw ał:

„Mówca, który przedemną głos zabierał, wyra 
ził przedewszystkiem uznanie dla komisyi eduka 
cy jnej, że starała się ile możności zadowolić ży 
czenia Rusinów. Będąc także członkiem tej ko
m isyi, pozwolę sobie w jej imieniu skonstatować 
to uznanie, i podziękować mówcy za nie, albo
wiem istotnie przyznać muszę, że było stanowczem 
i stałem dążeniem komisyi, aby zadosyćuczynić 
wszelkim uzasadnionym prawom każdego stron 
nictwa narodowego.®

(Głos: Kto był ten mówca poprzedni?)
Schulrath Janow ski, rusin, który Sejmowi dzię

kował za to, że uchwalił ustawę tak liberalną dla 
Rusinów.

Kiedy póżoiej na trzeciem posiedzeniu (było 
ich trzy) wniósłem przyjęcie ostatnich paragrafów 
ustawy en bloe, jako natury czysto administracyj
nej, — nie myślcie, Panowie, że się to stało tak 
w momencie. Po mnie był zapisany do głosu mówca 
i przemawiał nie krótko, ale obszernie, jak  to stwier
dzają całe szpalty sprawozdania stenograficzne
go, — następnie przemawiał dość długo Hffnigs- 
m ann; d a le j: Rutowski, Pfeifer, X. Pawlików, X. 
Koczyński, znów Rutowski, w końcu Sawczyński 
jako sprawozdawca.

Kiedy nakoniec przyszło do głosowania, mar
szałek książę Sapieha poddał pod głosowanie i 
przeszło en bloc.

Nie było więc tego, by Rusini wychodzić chcieli, 
a my im nie dawali, było tu coś in n eg o ...

(P. Alfred hr. Potocki: To było przy innym 
wypadku!).

Przy tym wypadku!
(P. Czerkaw ski: Była inna ustaw a! P. Małecki: 

To było przy czem innem !).
 Tu chodziło o co innego. Była tu sprze

czka, bo księża ciągnęli chłopów za sobą, a nasi 
nie dopuszczali, aby ich gwałcono (wesolo'd).

Gdyby tych pięciu księży było wyszło, komplet 
jyłby - nienaruszony; oni więc ciągnęli chłopów, 
a nasi mówili: niech zostaną. Wtenczas to przy
szło do utarczki.

Zrobiono mi tu także zarzut, żem krzyczał. Ja  
nie krzyczałem, mówiłem ty lk o , a mam głos do
nośny. Nie chcę powiedzieć, jak  X. Kaczała mó
wił (wesołość). To mu już daruję.

Proszę Panów! Ustawa ta  weszła w życie jako 
dar łaski Monarchy, którą Galicyę obdarzył. Ko
sztowała ona bardzo dużo trudów, nim uzyskała 
Najwyższą sankcję. Mamy ustawę tę darowaną, 
i dziwić się muszę przyjacielcwi memu p. Czer- 
tawskiemu, że on, który sam tę  ustawę stworzył, 
dziś sam rękę przykłada do jej rozdrobnienia.

Sam w swem przemówieniu podniósł, że Sejm 
zgwałcił naszą ustawę.

Mam tu zapiski z wiedeńskiej Rady państwa, 
riedy p. Czerkawski oskarżył ministra Stremayera, 
że nam jeden paragraf w ustawie fałszywie inter
pretował. Powiedział tam tak :

K onntm  wir glauben, dass die H and, d e tins 
so freundlich gereicht w urde, hinterrilcks einen 
Dolchstoss in  das Herz unseres Selfgovernements 
filh  ren w er de ?

A dziś p. poseł co robi ?
Gdyby ustawa ta mogła mówić, coby mu po

wiedziała? E t tu Brute contra me? (brawo).
Ja  proszę Panów na swojem stanowisku zostaję. 
Zdaje mi się, że nasza ustawa wystarczy, żeby 

żądania Rusinów zaspokoić, tern bardziej, że, jak 
to p. Czerkawski oświadczył, Trybunał państwowy 
już wytłumaczył, jak  się ten § ma rozumieć. Na 
cóż żądać więc zmiany.

Mnie się zdaje , że ustawa nasza wystarcza; 
wszak w praktyce, skutkiem tej ustawy założono 
ruską szkołę. Ale niema tych, coby do niej cbo 
dzili. Po 25 złr. dają rodzicom, aby dzieci swe 
do niej posyłali, a jednak nie mogą dostatecznej 
liczby uczniów zebrać. Tutejsza ruska bursa po
syła dzieci swe do niemieckiego gimnazyum, b > 
w ruskiem niczego się nie nauczą.

Po cóż to mnożyć takie szkoły, które nie są na 
to, aby młodzież kształcić, tylko, aby się nic nie 
uczyła. Szkół dla polityki zakładać nie możemy, 
tylko dla nauki.

Jeżeli uważacie, — uderzcie się w piersi — że 
to dla nauki, to głesujcie; jeżeli zaś dla polityki, 
to się wstrzymajcie, bo szkoły nie dla polityki. 
Skończyłem.

*) Kalendarz Proświty, str. 82.

XORESPONDENCYA „CZASU."
L w ó w  3 lutego.

—  Głosy prasy ruskiej o ostatniej sesyi sejmO' 
wej nie zwracają na siebie takiej uwagi, na jaką 
niewątpliwie zasługują. W czasie obrad komisyj 
nyih i plenarnych nad wnioskiem p. Romańczuka 
to i owo wymknąć się mogło niejednemu pismu 
ruskiemu ab iroto i z tego powodu nie dawało 
podstawy do trafnego poglądu na usposobienie i 
na przyszłość. Dziś Rusini ochłonęli już także 
z gorączki, więc co piszą teraz, to powinno być 
rozważane i badane, jako symptom, a zarazem 
jako dyrektywa dla tych, którzy na ostatniej se
syi sejmowej mniej lub więcej stanowczo i wy 
rażaie zapowiedzieli dalszą akcyę w sprawie ru
skiej, chociażby bez udziału Rusiiów, a w danym 
razie nawet wbrew Rusinom. Diło  zapewne naj
lepiej oddające zapatrywania obozu, w którym 
rolę ważną gra p. Romańczuk i jego towarzysze 
sejmowi, w spokojnym i poważnie napisanym po 
glądzie retrospektywnym na ubiegłą sesyę sejmo
wą i działalność klubu ruskiego, szuka motywu 
do ustępstw ze strony polskiej jedynie i wy
łączn ie— w trwodze! „Polacy boją się Rusi — 
pisze Diło — drżą o swoje zwierzchnictwo na n a- 
s z e j  ziemi i dlatego biją się, jak  ryba o lód nie 
wiedząc, co począć, na jak ą  wstąpić drogę. D la  
t e g o  chwycili się ntrakwizmu. Ten utrakwizm, 
który obecnie jest przedmiotem ciosów Czasu, a 
z którego swoją drogą według naszego prze 
konania nic nie będzie, —  stanowi rezultat we 
wnętrznej walki polskiej większości sejmowej 
w chwili, kiedy przed jej oczyma stanęły z je
dnej strony przewództwo na Rusi ze wszystkiemi 
sercu szlachecko-polskiemu miłemi przywilejami, 
a  z drugiej strony wzrastająca z każdym dniem 
Ruś i jej inteligeneya na podstawie ludowej, 
której nie można zbić z jasnej i prostej drogi, 
ani bezpodstawnemi zarzutami grawitacyi ku „Mo

skwie" i schyzmie, ani podsuwanemi polskim szo 
wini8tom przez Daszych awanturników potwarza- 
mi na temat nihilizmu i anarchizmu (jest cios wy 
mierzony na frakcyę Prołomu, której kilkakrotnie 
jeszcze potem dostają się cięgi — przyp. kor.) 
Utrakwizm bądź co bądź stanowi dla nas zjawi 
sko bardzo ważne i ciekawe. Po nim poznajemy, 
jakie tętno bije obecnie w żyłach polskiego orga
nizmu na Rusi, jakie myśli wirują w polskich 
głowach o sprawie ruskiej. Poznajemy, że jesteśmy 
siłą, której przeciwnik nie śmie już ignorować,
0 której nie śmie nie myśleć i nie mówić, którei 
się lęka. Mając obecnie w swoich rękach władzę
1 bojąc się o nią, kręci się on i wierci rozmyśla
jąc na wszystkie sposoby, jakby wyjść z Drzy- 
krego położenia, ażeby wobec pcznanych no
wych stosunków faktycznych jaknajmniej utracić 
z zwierzchnictwa swojego i władzy!" Kiótko stre
ścić można sens moralny tej ekspektoracyi. Diło 
widzi w ustępstwach polskich tylko wynik trwogi 
o stanowisko zagrożone przez Rasinów, a jako 
cel tych ustępstw wskazuje spekulacyę obliczo,ą 
na opóźnienie abdykacyi z władzy na rzecz wzra 
stającej potęgi ruskiej.

Poniekąd ciekawszym jest jeszcze głos Z oryi, 
który wprawdzie nie odnosi się wprost do epizo 
dów rnskich sesyi sejmowej, ale ze względu na 
porę, w której się pojawia, zasługuje na uwagę. 
W Zoryi p. Władysław Fedorowicz (niegdyś czło 
nek Koła polskiego w Wiedniu), uznał za sto 
sowne wystąpić właśnie teraz z aforyzmami, z któ
rych Polacy wychodzą, jako niepoprawni ciemię 
życiele Rusi. Najpierw porównuje p. Fedorowicz 
Polaków z żydami i widzi uderzające podobień
stwo. Polacy i żydzi uważają siebie za narody od 
Boga wybrane, a wszystkie inne narody obok 
traktują z lekceważeniem. Tylko sobie roszczą 
wszelkie prawa, a innym odmawiają wszystkiego. 
„Należy przypomnieć Polakom — mówi autor ru 
ski, a nie ks. Bismark — te traktaty, te uroczy 
ste zapewnienia pokoju i przyjaźai, które oni sa 
mi łamali, skoro tylko widzieli w nich jaką za
porę. Mianowicie wobec R tsi i Litwy dopuszczali 
się oni najczęściej takiego wiaroh mstwa, a po 
mimo to i teraz powołują się najczęściej na unię 
z nami... Ziemia ruska Bama musi dawać broń 
przeciw sobie. Szlachta z Uarainy, Wołynia i Po
dola siedzi w Krakowie i oddaje dochody z dóbr 
swoich Zmartwychwstańcom i Jezuitom, wrogom 
Rusi. Nasza ziemia musi rodzić, lud nasz Praę° 
wać musi, aby dostarczać materyału do walki 
przeciw sobie. O wstydzie, o niewolo wołająca o 
pomstę." A teraz następuje finał: „Wykonywacie 
(t. j. Polacy) prawo silniejszego — niech i tak bę
dzie! Ale co się stanie, gdy my silniejsi będzie
m y? Czy przyjmiecie i wówczas tę samą zasadę?" 
A więc vae victis!

L w ó w  1 lutego.

(a ) Rozpoczęliście szereg artykułów, których 
zadaniem zdaje się być omówienie jeszcze waż
niejszych spraw traktowanych na Sejmie. Chwa
lebne to jest przedsięwzięcie i nader pożyteczne. 
Wobec nagłości, z jaką się u nas załatwiają spra
wy ku końcowi kadencyi, niepodobna nieraz, żeby 
publiczność stojąca zdała od akcyi sejmowej mo
gła sobie wyrobić dokładne wyobrażenie o znaczę 
niu i przebiegu każdej poszczególnej sprawy. Do
brze więc spełnicie powołanie poważnego dzień 
nika, powracając do owych gorących dni i dając 
objektywny rozbiór owych przynajmniej spraw, 
o których potrzeb i ,  żeby najszersze koła obywa 
telskie wyrobiły sobie jasne i zdrowe zdsnie. Mnie 
pozwólcie powrócić dziś do jednej sprawy, której 
nikt zapewne nie odmówi pierwszorzędnego znacze
nia, która nie była wprawdzie traktowaną w Sejmie, 
ale podczas kadencyi Sejmu i przy gorliwym współ 
udziale posłów. Mam na myśli likwidacyę banku 
włościańskiego.

Mówiąc o tej likwidacyi, niepodobna nie wspo
mnieć przedewszystkiem o obywatelskiej gorliwo
ści, o energii połączonej z oględnością, które ce 
chują dotychczasowe działanie komitetu likwida
cyjnego. Kto z uwagą wysłuchał sprawozdania tego 
komitetu z dwóch ubiegłych la t, ten nie może od 
mówić najwyższego uznania żelaznej pracy i po
święceniu dla sprawy ze strony owych mężów, 
którzy cały ogrom zadania wzięli na swoje barki, 
a których nazwisk nie wymieniam, bo w całym 
kraju są znane. Praca ich nie była bezowocną, 
dokonali już wiele, ale nierównie więcej jeszcze 
pozostaje im do wykonania. Jeżli doprowadzili do 
tego, że w przeciągu dwóch lat dłużnicy spłacili 
w Galicyi prawie 35%  ogólnej sumy dłużnej, i 
przeszło 8,000 posiadłości uwolniło się od uciążli
wego długu, a jednak ani jedna posiadłość włoś
ciańska nie dostała się z powodu egzekucyi w ręce 
niepowołane do jej posiadania, to rezultaty takie 
świadczą wymownie o obywatelskiej pracy komi
tetu. Jeśli jednak z drugiej strony jest jeszcze 
przeszło 21,000 posiadłości, obciążonych wierzy
telnością banku włości, ńskiego, jeżli ogólna suma 
tej wierzytelności wynosi jeszcze więcej niż pół- 
czwarta miliona, jeżeli jest jeszcze dwadzieś ia 
takich powiatów, w których nawet czwarta część 
owej wierzytelności nie została spłaconą, jaką ko
mitet likwidacyjny objął, przystępując do dzieła, 
to nie można oprzeć się tej myśli, że w całej tej 
akcyi, mądrze obmyślanej, z pc święceniem pod
jętej i tyle obiecującej, jest coś, co nie dopisuje, co 
tamuje pożądany postęp.

Tego hamulca, tej przyczyny opóźnienia nie mo
żna znaleźć po stronie komitetu. Wiadomo wszyst
kim, co się tej sprawy zbliska dotykali, że komi
tet czynił zawsze dłużnikom wszelkie ułatwienia, 
jakie tylko mógł pogodzić z odpowiedzialnością, 
jaka na nim ciąży; wiadomo, że nie zaniechał 
żadnego środka, aby opieszałość dłużników prze
łamać i skłonić ich do korzystania z owych ula 
twień. Ale najgorliwsze jego usiłowania rozbija
ją  się o gnuśną u dłużników apatyę, którzy nie 
pojmują, jak  niespodziewanie korzystna nadarzyła 
im się sposobność pozbycia się długu, a miejscami 
nawet wyobrazili sob ie, że po upadku instytucyi, 
od której zaciągnęli pożyczkę, już do jej spłacę 
nia nie są obowiązani. Ani owa gnuśność, am ów 
obłęd nie mogą dziwić nikogo, co kraj zna. Ale 
temu dziwić się można, że w tak wielu powiatach 
ludność włościańska n i e  znalazła świ tłych i gorli
wych opiekunów, którzyby ją  nietylko o stanie 
rzeczy oświecili, bo to zapewne wszędzie się sta 
ło, ale którzy nadto wskazaliby jej najwłaściwsze 
środki zbawcze, i którzyby ją  dobrą wolą i po 
wagą swoją zniewolili do korzystania z tych środ 
ków. Gdzie tacy opiekunowie b y li, tam skutek 
jest widoczny, a na dowód, że skutek ten nie wy
niknął z miejscowego położenia , zasobności mie 
szkańców i tym podobnych okoliczności, ale wprost 
z działalności ludzi, stanowiskiem i urzędem po

wołanych do tego, wymienię trzy powiaty, z któ 
rych jeden położony jest na zachodnim, drugi na 
północnym, trzeci na południowym krańcu Gali
cyi, powiaty Chrzanowski, Sokalski i Borszczow- 
ski. W pieiwszym z nich jest jeszcze trzy niespła
conych pożyczek, a było ich 322; w drugim wszy
stkie pożyczki zostały spłacone, a było ich 261, 
w trzecim jest prawie połowa pożyczek spłaconych, 
których było 720. Na zgromadzeniu, wobec któ
rego komitet zdawał sprawę z czynności, wymie
niano dość głośno nazwiska owych trzeeh m ar
szałków, którzy tak wielką powiatom swoim od
dali przysługę, pozwólcież mnie także owe nazwi
ska powtórzjć. Są to hr. Poto ki, p. Polanowski 
i hr. Borkowski. Dowiedli oni czynem, że na tem 
polo, byle chcieć, można dużo zrobić, a od czasu 
utworzenia działu pożyczek komunalnych w banku 
krajowym, można przy dobrej woli nierównie łat* 
wiej zdziałać i zrobić nierównie więcej, niż pfzed- 
tem. Któż w pierwszym rzędzie powołanym jest 
do ratowania podupadłych włościan, jeśli nie w ła
sna gmina? Kto snadniej i lepiej dopiloować mo
że regularnej spłaty, kto winien zbiorowym kre
dytem zastawić i do uporządkowania interesów 
zniewolić członków swoich, jeśli nie ta najbl.ższa, 
miejscowa, społeczna jednostka, gmina. Ale gmina 
potrzebuje nauki i ,  jak  mówią na Rusi, prynuki, 
przynęcenia. Od tego są powiaty, i ich wydziały 
i marszałkowie, i godzi się tu powtórzjć owe ha
sło, tak głośne w szeregach francuskiego wojska: 
les epaulettes en ąvant\

<, W i e d e ń  5 lutego.

O  Onegdej na balu u dworu arcyks. Rudolf, 
ze szczególną uprzejmością odznaczał dłuższą roz
mową obecnych tam Polaków hr. Romana Poto
ckiego, hr. Ludwika Wodzickiego i namiestnika 
Zaleskiego. Arcyksiążę oświadczył, że bardzo się 
cieszy z tego, iż małżonka jego arcyks. Stefania 
będzie tego roku na balu polskim.

Horyzont polityczny zachmurzony, lubo doplo- 
macya przyznać tego nie chce. Ajencya Hawasa 
donosi z Petersburga w formie kategorycznej, że 
car stanowczo potępia (dśsaprouve) układ sułtana 
z księciem bnłgarssim, że jest to pozorna łatanina 
(replatruge) przeznaczona na to , żeby oszukała 
cały św iat, Sułtana, Europę, nawet samych Buł
garów. Car na taki nielojalny układ zezwolić nie 
może, który nadto jest widocznem niebezpieczeń
stwem, g d jż  po prostu ma torować drogę do roz
wiązania więcej stanowczego, które 8 ę samo przez 
się narzuci. T aka pclitjka  jest wstrętną dla lo
jalnego temperamentu cara, więc Rosya na kon- 
Lrencyi będzie dom agtć się otwartej nie zamasko
wanej unii r e a l n e j ,  która będzie gwarancyą po
koju i dla Europy i dla Bułgaryi. T ak opiewa 
nformacya, którą dziwnym sposobem rozesłano 

do Paryża i Londynu, a do Wiednia wcale nie, 
i dopiero pośrednio ztamtąd tu dochodzi. Więc 
zdaje się, że nie koniec jeszcze co do Bułgaryi, 
i że Rosya rira la dernibre. . .

Co do Grecyi także widoczne zamieszanie; ro
syjskie i francuskie okręty nie stawiły się w Su- 
d abey ; Gladstone także już podobno nowe dla 
floty wydał instrukeye, a Berlin sygnalizuje, że 
zachodzą głębokie różnice między zapatrywania
mi m .carstw. Czy pokojowe traktowania w Buka
reszcie wobec tego zachmurzenia ponownego pójdą 
gładko, to także dosyć wątpliwe. Trzeba zresztą 
zważać, że o ile dotąd wszelkie wiadomości o 
krytycznem w e w n ę t r z n e m  położeniu w Serbii 
były mylnimi, jednak od chwili, gdy irade suł
tana ogłasza unię bułgarską, dopiero właściwie 
mogą się rozpocząć wewnętrzne starcia stronnictw, 
które dotąd na rezultat czekały. Dopiero teraz 
położenie gabinetu Garaszanina może się stać tru- 
Jnem i znowu może naiejńć chwila, że polityka 
Austryi będzie musiała po raz trzeci od Bierpnia 
z. r. wyjść z rezerwy.

P r a s a  r o s y j s k a
z powodu wystąpienia Isięcia Bism arka  

przeciw Polakom.
Wszystkie główniejsze dzienniki rosyjskie przy

taczają w obszernem streszczeniu słynną mowę 
ks. Bismarka w Sejmie pruskim. Jakie zaś mają 
na nią zapatrywania własne, niech posłużą za próbę 
następujące z nich wyjątki:

Nowoje Wremia powiada:
„Ze spraw i stosunków polskich zagranicą naj

więcej zwraca uwagi obecnie to, co się w granicach 
pruskich dzieje, ponieważ w polityce kanclerza nie
mieckiego w stosunku do Polaków odgrywają się 
dziś prawdziwe dramata, zwłaszcza jeżeli sądzić bę
dziemy o rzeczy według donieś eń polskiej prasy. Dra
mata te są tam illustrowane wziuszającemi opowiada
niami o wykorzenianiu polskiej m owy, o bezlito- 
śnem wypędzaniu starców , dzieci i t. d. Całość 
tych prawdziwych, czy zmyślonych, lecz w każdym 
razie umiejętnie grupowanych faktów, jest w sta
nie ukryć na chwilę przed oczami bezstronnego 
widza prawdziwy etan rzeczy. Wyjaśnił się on 
dopiero podczas ostatnich rozpraw w pruskim sej
mie, gdzie z bezwzględną konsekwentnGŚcią roz 
wiane zostały poLkie illuzye i dowiedzioną konie
czność państwowa takiej mianowicie polityki, ja 
kiej teraz rząd pruski się chwycił w stosunku do 
Polaków. G/dnem też jest uwagi zastrzeżenie, że 
język i religia P Jaków , wbrew ustawicznym na 
rzekaniom ich prasy , od wszelkich prześladowań 
są wolne, prześladują się zaś tylko szkodliwe i 
zgubne dla Państwu ag.tacye polskie.

nDo terażaiejszej, energicznej i stanowczej po
lityki rząd pruski uczuł się zmuszonym postępo
waniem samychże Polaków, których „przychylno
ści," jak  ks. Bismark się wyraża, nie udało się 
Prusom zdobyć w ciągu lat wielu postępowania 
łagodnego. Co należy rozumieć pod powiedzeniem 
iron cznem, że „nie udało się zyskać przychylno
ści polskiej" — o tem Polacy wiedzą zapewne 
Jobrze. R opraw y sejmowe jasno dowodzą jednej 
tylko rzeczy, tj. że Polacy ciągle się burzą i agi
tują niebezpiecznie. Bą^ż co bądź zresztą, i po 
czyjejkolwiek stronie jest ta p raada, — nie ulega 
wątpliwości to, że fakt bezwzględnej polityki prze
ciw pretensyom polskim do Prus wschodnich, jest 
głośno zdeklarowanym i jak  gdyby ulegalizowa- 
nym. Dziś pozostaje tylko Polakom narzekanie, 
ale to nie doprowadzi do niczego."

P. Katkow w wystąpienia Bismarka widzi ró
wnież dowód potrzeby obrony przeciw agitacyom 
polskim. Przeto też powiada:

„Tak więc polski żywioł w księstwie poznań- 
skiem podniósł głowę. Nie jest że to bezpośredni 
wynik polityki, dążącej do popchnięcia Anstryi na 
Wschód, do narzucenia jej roli drugiego, fałszywie 
słowiańskiego mocarstwa? Czy nie pokutuje dziś
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czasem kanclerz niemiecki za to, co jest jego wła- 
snyeh rąk dziełem, owocem jego polityki w sto
sunku do Austryi? Bądź co bądź chronologicznie 
jest pewną ta okoliczność, że im ściślej zbliżały 
się do siebie polityka Austryi i Niemiec, tem wy
żej podnosili głowy Polacy obu mocarstw i tem

S i r  W. V e r n o n  H a r c o u r t ,  ur. 1827 r., by] 
profesorem prawa narodów w Cambridge, proku
ratorem — jeden z najzaciętszyoh niegdyś przeci
wników Beaconsfielda—  zasiadał dawniej w ga 
binecie Gladstona — obecnie zastąpi lorda Derby 

L o r d  K i m b e r l e y  objął ponownie sekretaryat
wyraźniejszemi stawały się ich dążności, a nawet stanu Iudyj, liczy 60 lat. Był podsekretarzem spraw 
próby zwaśnienia Austryi i Niemiec z Rosyą. Ten I zagranicznych za Palmerstona, posłem w Peters- 
ostatni fakt był w swoim czasie skonstatowanym I burgu, lordem namiestnikiem Irlandyi. 
przez dzienniki niemieckie, a między innemi — i |  Józef C h a m b e r l a i n ,  naczelnik rządu miej- 
przez organ księcia Bismarka . . . “

Nareszcie St. Piet. Wiedomosti z tegoż powo 
du zaznaczają następującą okoliczność:

„Część społeczeństwa niemieckiego niemoże do 
tychczas pogodzić się z koniecznością energicznej 
i stanowczej polityki względem Polaków i kieru
jąc się zupełnie niewłaściwie zastosowywanemi 
teoryami, opiniami i przekonaniami, prowadzi za 
ciętą walkę z' programem rządowym. Ta sprze 
czność pomiędzy częścią opinii publicznej niemie 
ckiej a poglądami sfer kierujących, stanowi wła

scowego, ur. 1836 r., syn kupca drzewem, zajmo
wał się handlem. Zasłynął ze świetnej wymowy, 
jako agitator radykalizmu, zasiadł w parlamencie 
1876 r., w poprzednim gabinecie objął dział handlu.

Karol S p e n c e r ,  lord, prezes tajnej rady, autor 
dzieł o Cobdenie, Voltairze i Bonrkem. Był lor 
dem namiestnikiem Irlandyi.

Margrabia Jerzy of R i p o n  pierwszy lordAd- 
miralicyi, ur. 1827 r., par Anglii, jeden z najbo
gatszych lordów. Był wielkim mistrzem masone
ryi, słynne było jego nawrócenie na katolicyzm, któ- 

śnie drastyczną stronę obecnego przełomu polity-Iregogorliwymjestwyznawcą.Byłwice królemlndyj. 
ki wewnętrznej niemieckiej — i pod tym wzglę i H. C a m p b e l l - B a n n e r m a n n, minister woj- 
dem — poruszona na nowo w Niemczech kw estyajny, po raz pierwszy ministrem. Ur. 1836 r., zaj- 
polska zasługuje ze wszech miar na uwagę, jakojm ow ał różne urzędy w dziale wojny.
mieszcząca w sobie pierwszorzędny interes." * I G. O. T r e v e l y a n ,  mianowany ministrem Szko-

cyi — siostrzeniec historyka lorda Maoanlaya, opi 
Nadto mamy w tej chwili przed sobą najświeź-1 sał jego żywot, 

szy numer dziennika Now. W r., z artykułem ,| A. J. M n n d e l l a ,  minister handlu i wicepre
w którym p. Suworin, wnioski swe z wystąpień i zydent rady stanu, 
ks. Bismarka przeciw Polakom formułuje w wy- ™
raźniejszych i bardziej stanowczych słowach, 
mianowicie powiada:

, Przemówienie ks Bismarka w kwestyi poN 
skiej zarysowuje bardzo jasno jego politykę aati- 
polską. Niepozostało tam nic niedopowiedzianem.
Ze swadą sobie właściwą a zaprawną humorem, 
kanclerz wyłożył nietylko współczesną sytuacyę, 
ale także historyczny rozwój kwestyi polskiej 
w Prusiech.

„Niepodobna nie spostrzedz w tej mowie licz 
nych analogij ze stosunkami rosyjsko polskimi, i 
my, jak  Prusy, otrzymaliśmy Polskę w history

Mr. Charles R u s s e l ,  jeneralny prokurator, jest 
a I powagą jurydyczną; po raz pierwszy w gabinecie,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 6 lutego.

Z a d u szę  ś. p. J ó zefa ’ S zu jsk ieg o  odprawio- 
nem zostało dziś jako w trzecią rocznicę jego zgonu, 
w kościele 0 0 . Kapucynów, o godzinie 10 zrana na 
bożeństwo żałobne. Na nabożeństwie reprezentowaną 
była Akademia Umiejętności, Uniwersytet równie przez

cznym spadku i my nieraz pokutowaliśmy ze zby-1 profesorów jak uczniów, Redakcya Czasu i t. d. Zna
tnią do Polaków ufność i stawali się ofiarami bo —* ----- -i, -
leśnych rozczarowań w swych dążnościach do 
zgody.

„Księstwo Poznańskie o tyle jest drogą do ser
ca Prus, o ile nasze gubernie zachodnie — dro
gą do serca Rosyi; zdepolonizowanie tedy i tych 
prowincyj jest zarówno ważnem dla obu państw.
Zaznaczmy nareszcie jeszcze jeden rys podobień
stwa: na barykadach berlińskich 1848 r. demo- __
kracya kosmopolityczna bratała się z Polakami, I jak najrychlej spłacić Tow. Dessauskie.

czna liczba pań zaprzyjaźnionych z rodziną i wielbi
ciele zmarłego, wzięli również udział w tem nabo
żeństwie pamiątkowem.

—  S praw y g a zo w e . Jest wszelka nadzieja, że od 
marca b. r. Zakład gazowy przyjętym zostanie n 

własność gminy tem bardziej, tutejsze T o w a 
r z y s t w o  w z a j e m n e g o  k r e d y t u ,  istniejące przy 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń, oraz K a s a  
O s z c z ę d n o ś c i  udzielą gotówki na weksel, aby

jak  to przypomina Bismark, a od owego czasu 
widzieliśmy już i komunę paryską, gdzie wybitną 
rolę odgrywali — przywódcy ostatniego polskie
go powstan:a — i słyszymy (od niedawna) o pe 
wnych rosyjskich procesach politycznych, dowo 
dzącyeh jasno bezpośredniego związku pomiędzy 
tak zwaną przeż ks. Bismarka „kosmopolityczną

N ajm łod sza  córka  Ad ima Potockiego]i hr. Ka
tarzyny z Branickich, Anna, wychodzi za mąż za hr. 
Ksawerego Branickiego, syna Konstantego i Jadwi
gi z Potockich Branickich. Zaręczyny odbyły się pod 
Baranami w bieżącym tygodniu, a wiadomość tę nie
tylko przyjmą radośnie liczni krewni i przyjaciele 
domu Potockich, ale także powitają ją  mile szersze

Lytyński, prof. Dr Wróblewski, hr. A. Łosiowa, pro
kurator Zaklika, ks. A. Czartoryski, Hr. Kruzer, Geobl, 
J. Schróder, Laun r, Dr P. Paszkowski, Dr Jordan, 
prof. Dr Rosner, hr. M. Mycielska, ks. K. Lubomir
ski, hr. A. Krasiński, Chwalibogowski, Hegenberge

cześć przeszłości, a wysoko wykształcona, zachowała 
do końca życia bystrość umysłu, pamięć niezwykłą 
i ujmujące obejście towarzyskie. Otaczała też tę szla 
chętną postać cześć niezwykła. Oddawszy majętność 
swą Kopczyńce siostrzeńcowi Kazimierzowi Burzyń-

rowie, dyr. Z. Słonecki; po 15 złr. marszałkowa Mi-1 skiemu, ożenionemu w Krakowie z panną Pruszyń 
lieska, prof. Gadomska, Dr F. Jakubowski; po 20 złr. Iską, spędziła ostatnie chwile życia w Slobodzie, ma- 
prof. Dr Bochenek, hr. H. Załuska, hr. Z. Cieszków- jętności swej ukochanej siost-zenicy, p. Cecylii z Stemp-
ski, prof. M. Straszewska, Mistrz Matejko, hr. Au 
Potocka, prof. Korczyński, Dr Żelazowski, Hugo John, 
prof. Dr Domański, hr. Orłowski; po 25 złr. Jul 
Przeworski, wice-marszałek S. Homolacz, A. Łuszcz- 
kiewicz, ks. M. Czartoryski; 30 złr. Adam Jędrzejo 
wicz ’ ~

kowskich Żurowskiej, gdzie też życia dokonała.

Repertuar teatru krakowskiego.
W n i e d z i e l ę  7go: Na żądanie i liczne zamówię 

1An , „ _  , _ .nia biletów z okolicy, Kongresówki, Warszawy i Po
. Z r’ ygm- Kaczkowski z Paryża. Spra-  I Teodora, dramat w 5 aktach, 8 obra-

H a n i a  a v n v n o / l n m . .  a  k ilA ^ n r  n o  I °  7   7 /w o z d a n i e  s z c z e g ó ł o w e :  Sprzedano biletów po I h  ̂ w  Sardóu, przekład Z. Sarneckiego, mu-
a  7.łr n a  MiArvft 10H —  onn  .1 .  no Q nmKi. I . i  i r  .zyka J. Masseneta.3 złr. na galeryę 100 =  300 złr., po 3 złr. osobi
stych 209=627 złr., po 1 złr. akad. 60 =  60 złr., po 
8 złr. familijn. 71 ~  568 złr. Razem 1555 złr. Nad 
datki wynoszą, ze sprzedażą kwiatów 127 złr. wy 
noszącą, 2334 złr. 35 c. Razem dochodu 3889 złr. 
35 c. Rozchody: marki pocztowe, koperty 60 złr.; 
pisarze 50 złr, 80 c.; druki, karty honor, bilety, afi 
sze i przylep, tychże 53 złr. 21 c.; służba wszelka I

Program 9ej M a s k a r a d y  w niedzielę 7go lutego: 
Wielki skandal, krotochwila w 1 akcie; Taniec gó- 

I  ralski ze śpiewami. Początek o godzinie H ej.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie

i toaleta 55 złr.; muzyka 115 złr. z kolacyą; karna-1 od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie 
ciki dla dam 120 złr.; sala 235 złr. Rozchody ogó- J_“ '~ ’ c ~ J A~'" QA
lem 689 złr. 1 c. Pozostaje czystego dochodn 3200 złr.
34 c. do równego podziału między Towarzystwo we
teranów z r. 1831 i wygnańców z Prus.

Ksawery Konopka.
-  T eatr  am atorsk i. W Stowarzyszeniu młodzie

ży handlowej danem będzie w niedzielę d. 7 b. m. 
przedstawienie amatorskie. Odegrane zostaną następu
jące sztuczki: „Prelegent,® komedya w 1 akcie Ko-
ścielskiego; „Kajcio,® komedya w 1 akcie Staniała _____    ___    h_
wa Dobrzańskiego i „Błażek opętany,® krotochwila | gium majus) zwiedzać można codziennie ód godziny 12ej 
w

dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.
Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 

skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
oie od godziny l le j  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie
dziele i święta o godzinie 1,12.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle

mieli jutro sposobność poznania tego instrumentu, 
w rękach wirtuoza niepospolitego.

S e m b r i c h - K o c h a ń s  ka, oddawna spodziewana 
u nas, wystąpi w dn. 7 i 20 kwietnia z dwoma 
koncertami.

Na Wystawę Zjednoczonego Tow. Przyj. Sztuk Pię
knych nadeszły: Abramowicza „Owocaraa;" Andrzej - 
kowirzówej „Wezwanie na gody;" Gersona „Kazi
mierz odnowiciel wracający do Polski," „Głowa Chry
stusa," „Jadwiga i Dymitr z Goraju;® Kornbecka 
„Krajobraz alpejski; Mroczkowskiego „Noc zimowa;® 
Szymanowskiego „Zwierzenie;* Pociechy „Droga do 
miasteczka,® „Wieczór.*

demokracyą" a marzeniami o wskrzeszeniu Polski. I koła naszego miasta, z którem ród ten tak zaszczyt-
„A więc, znane arystokratyczne tendeneye poi 

skie umieją się tuszować i ustępować miejsca ten-
nie zrósł się, a także i szersze koła w kraju.

W enta z loteryą fantową na cel ubogich cho
dencyom skrajnym, aby „kwestya polska" w d a  jrych, odwiedzanych przez Towarzystwo Pań Miło- 
nej chwili nie straciła nic na uroku; o klerykałach I sierdzia św. Wincentego d Paulo, odbędzie się w sa
rr  n  A  j Qpfl   TtUIYIQ O  f \  1 mAtni A .  niA li!  T)n  •   J  ̂A -t i-r • t  izaś i jezuitach — niema co i mówić: nie napróż- 
no zowią ich „czarnym intemacyonałem," jako 
paralellę internacyonału socjalistycznego. Niechce 
my bynajmniej przez to powiedzieć, aby sprawa

li Redutowej w d. 16, 17 i 18 b. m
—  Bal w spólny s łu c h a c z ó w  Uniwersytetu Jagieł 

lońskiego, mający się odbyć 24 b. m., a z którego 
dochód przeznaczony jest, jak wiadomo, na cele To-

¥olska^ i sprawa rewolucji międzynąrcdowej były jwarzystwa „Zdrowia® Bratniej pomocy, oraz dwóch
bibliotek Prawników i Medyków, zapowiada się nad
spodziewanie świetnie. Sala Saska, jak się dowiadu-

Pomiędzy sobą identycznemi; lecz w przemówie-
Uin ks. Bismarka są wskazówki na prawdopodor . , „ ^
bi8ÓstW0 chwilowego sojuszu między tem i, na pozór I jemy, ma być oświetloną elektrycznem światłem, za

1 akcie ze śpiewami Wł. L. Anczyca.
—  Z akład  zaniedbanych chłopców św. Józefa, przy 

ulicy Karmelickiej, jest jedną z tych instytuoyj do 
broczynnych, które umiały zastosować skuteeznie za
sadę samopomocy, utrzymuje się bowiem niemal cał 
kowicie z wzorowo prowadzonego ogrodu i bogatej 
cieplarni. W czasie karnawałowym zwracamy uwagę 
publiczną na ten zakład dostarczający bukietów, kwia
tów i krzewów, oraz na nasiona i inne produkta ogro
dowe, co do chodowli których ma już wyrobioną re 
putacyę

Dla biednej osoby, utrzymującej rodzinę, a 
przygotowującej się na nauczycielkę szkółki Freblow- 

spełniłby ten wielkie dobrodziejstwo, ktoby 
zechciał darować następujące książki szkolne: Wypi
sy polskie Mecherzyńskiego, Gramatykę Małeckiego, 
Zoologię Nowickiego, Jeografią, Pedagogię, Historyę 
Świętą. — Książka szkolna, która już była w użyt
ku, w wielu domach bywa odrzucaną jako już nie
potrzebna. Dar takiej książki mógłby rozstrzygnąć o 
przyszłości młodej osoby i losie całej rodziny. Kto
by raczył uczynić taką ofiarę, zechce przesłać wspo 
mniane książki do Redakcyi Czasu.

—  Jutro w teatrze Teodora, początek o g 6 */< 
O godzinie jedenastej zaś rozpocznie się w sali re

od lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckie! 
bezpłatnie.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

D. 5go lutego pochmurno; termom, od — 78  
doszedł do —3-5 O. Barometr dośś wysoko; o godz. 
7ej rano d. 6go stan jego był 746 0 millim., term. 

-12*2 C.— Wiatr wschodni.
— W niedzielę d. 7go lutego: św. Romualda op.; 

w poniedziałek 8go: śś. Jana z Mathy i Cyryaka.

W iadom ości artystyczn e , literackie  
i naukowe.

1X A k a d e m i i .  Dnia 27 stycznia b. r. odbyło 
się posiedzenie K o m i s y i  h i s t o r y i  s z t u k i ,  na 
którem przewodniczący prof. Władysław Łuszez- 
kiewicz przedłożył przygotowane do cynkotypi- 
cznej reprodukcyi zdjęcia i widoki ruin gotyckiej 
cerkwi w Ostrogu, o której obszerną sprawę na 
podstawie odbytej na miejsce wycieczki zdał był

* js s r « s r ^ » E 3 Z k ° »  w?**?, Sprawa r 5d*ni*-  a  .  .  _    « 7 . . .  I  f t r / i h  r w a n n b O T O  o f ń ł o  f i l A  O f l  I f t C G  P7.SH1I1 I f l m  W Q -12oj komedyą W ielki skandal, oraz tańcami góral- 
skiemi z okolicznościowemi kupletami.

tych rysunków stała się od tego czasu tem wa
żniejszą i pilniejszą, iż z polecenia rządu już

-  Ruch budow lany w Krakowie w r. 1885. B u - |wzif >  do przebudowy tego nader pięknego po
w n i n t w n  m i . i f l t r i .  . d . i . l i ł A  h n ib .w la n v r -h  I m n i k a  budO W U IC tW a X V I  Wdownictwo miejskie udzieliło konsensów budowlanych 

na 41 oficyn i zabudowań mniejszych, na 11 domów 
jednopiętrowych, na 28 domów dwupiętrowych, na 2 
domy trzypiętrowy i na 34 nadbudować piętr. Ra
zem 116 pozwoleń na nowe zabudowania i nadbudo 
wania. Reszta, t. j. 78 pozwoleń przypada na mniej 
sze roboty zewnątrz lub wewnątrz zabudowań. Oprócz 
tego udzielił Magistrat jeszcze 84 pozwoleń na na 
prawy budynków. Na groby murowane na cmentarzu 
miejskim, zatwierdzono w r. 1885 48 planów na wię-

na Rusi, przyczem 
okazała się potrzeba rozebrania większej czyści 
zniszczonych murów; reszty dokona niewątpliwie 
adaptacya i wykończenie przerobionego budynku. 
Komisya uchwaliła więc jak najprędzej publiko

Przegląd Powszechny z lutego zawiera: „Jedno
stka wobec państwa," przez Dra J. Skrochowskiego; 
„Szkolnictwo we Francyi," przez H. Rodde duVernet; 
„Nowa teorya powstania świata,® przez X. Eusta
chego Skrochowskiego; „Z Ukrainy połabskiej,® przez 
Jana Grzegorzewskiego; „Reforma konserwatorska za
bytków sztuki,® przez Stanisława Tomkowicza; „Ce
lowość w przyrodzie," przez X. M. Morawskiego T. J. 
Z pism peryodycznych: „Stimmen aus Maria Lach"— 
Z piśmiennictwa krajowego jak również zagranicznego 
Revue cath. des institutions et du droit, Dra J. Brze- 
ziaskiego; „Czy są dobre powieści francuskie?® „Ze 
świata nauk, odkryć i wynalazków;* „Sprawy Ko
ścioła;'1 „List ks. Bismarka do Ojca Ś. — list Pa
pieża do biskupów niemieckich — nagana banicyi 
przez parlament — X. M. M. — z Kochinchiny — 
z Poznania.

Od Administracyi „Czatu.u
P. M. P. przesłał na pomnik Mickiewicza 2 złr., 

na korzyść Weteranów z 1831 r. 1 złr., na wy
gnańców z Prus 1 złr.

Rozmaitości warszawskie.
Tygodnik Ulustrowany, który od Nowego roku 

rozszerzył swoją redakcyę a szpalty swe przyo
zdabia coraz lepszymi drzeworytami obok artyku
łów wyższej wartości, rozpisał konkurs na nowel- 
lę i wiersz. Nowella lub szkic historyczny dowol
nej treści, obejmować ma 600—8000 wierszy dru
ku, poemat zaś napisany być powinien przez ko
bietę, traktować o kobiecie i nie przekraczać 150 
do 200 wierszy. Za nowellę przeznaczoną będzie 
nagroda 150 rs., za wiersz 75 rs. oprócz zwykłego 
honoraryum, jakie za wydrukowanie przypadnie. 
Oryginalną stroną konkursu jest to , że ostatecz
nym sędzią będzie sama publiczność. Redakcya 
Tygodnika z pomiędzy nadesłanych nowel i poema
tów , wybierze po trzy najlepsze i wydrukuje 
w swojem piśmie, płacąc autorowi zwykłe hono
raryum, po wydrukowaniu zaś wszystkich tych u- 
tworów, każdy prenumerator otrzyma kupon, na 
którym zapisze tytuł nowelki i poematu, jakie za 
najlepsze uznaje. Termin nadsyłania utworów kon
kursowych do 30 kwietnia b. r. Tygodnik niedawno 
zamieścił dwa portrety i życiorysy, żywo nes ob
chodzących : Aleksandra Szukiewicza i Artura 
Bartelsa.

* »
*

Ju t to przyznać trzeba, że nasze tygodniki ił-
ł k  ’ U I I O J U  U V U  >1 H U M )  H I  J M U  U M J U I  Y ^ O V j  U U I U I U "  I  •  •  ł

wać zebrane przez autora materyały, do których I lustrowane prześcigają się od pewnego czasu w ao-

^  ,  '  .  • ,  • j  • I  i  • —  J } »» * •  a u u v  t u  p i a n u  w  u a  n i ę -  i  c i  o

tak zasadniczo przeciwnemi sobie obozami, tudzież I pomocą lampek w zieleni ukrytych. Urzeczywistnię-1 ksze familijne grobowce. Konsensów na wydzielenie I uskutecznić,

świeżo przybył stary inwentarz zamku ostrogskie- 
go — nie czekając nawet na zamierzone ich uzu
pełnienie, które ze względu na nieprzystępność 
ostrogskiego archiwum, kto wie, kłedy dałoby się

Ha umiejętność Polaków wstępywania w sojusz Inie tego pomysłu zawdzięcza komitet przedewszyst 
ze wszystkiemi, chwilowo im potrzebnemi par-|kiem  uprzejmości p. Merkla, który ofiarował się wy-
tyami. pożyczyć bezinteresownie na ten cel jedyny w całym

„Wywłaszczanie polskiej szlachty, kolonizacya I Krakowie, obecnie możliwy do przeniesienia motor,
A   __________ •_ i  i___i ___ i __; ___ • _ _  i - - i ____ 1 - ® U  I  D r A o 7  i a c r r \  i n o ł  i n a 7 t > 7 A  r n / W a  a  l i r w a H r p n i n  r i l f l k l P P ' fna domenach i byłych ziemiach szlacheckich, pro 

Wadzona w tak surowy sposób, że koloniści nie 
powinni nawet żenić się z Polkami, — oto są my 
śli, zasługujące na szczególną uwagę ze strony 
Rosyi, w której jakoby wywłaszczana szlachta,, 
jak pożartował sobie kanclerz, może nabywać zie- 
mię za otrzymane cd rządu pruskiego pieniądze 
za swe majątki. Przecież nie myśli na seryo ks.

Prócz tego jest jeszcze mówa o urządzeniu ruskiego 
wesela, przeplatanego krakowskim kuligiem na tle 
utrakwistycznej, prawdziwie można powiedzieć, kom 
binacyi. Ponętnych przeto pomysłów, jak widzimy 
nie braknie, oby się tylko naszej młodzieży udało 
zelektryzować niemi w istocie choć na jeden wieczór 
w głębokim letargu, jak dotąd pogrążony karnawał 

—  Bal „Zgody" na korzyść czytelni stowarzyszę
Bismark, — aby wywłaszczona w Prusiech polska I nia odbędzie się d. 10 lutego pod protektoratem p 
szlachta tak łatwo mogła odzyskać utracone pra I Teodora Baranowskiego, prezesa Izby handlowej. Na 
wa w Rosyi ? I gospodynie balu zaproszenia przyjęły następujące pp

nTak jasno i energicznie postawiony program I Łysakowska Walentowa, Armółowiczowa Stanisławo- 
anti-polskiej polityki wsąsiedniem mocarstwie, nie I wa, Rehmanowa Stanisławowa, Czaplicka Karolowa, 
pozostanie, jak  się spodziewać należy, bez wpływu I Za wiło weka Ludwikowa, Rehmanowa Franeiszkowa 
na konsekwencyą polityki rosyjskiej w tych miej I (starsza), Meisnerowa Adolfowa, Łysakowska Bolesła 
scowościach i sferach, gdzie ona dotychczas naj-1 wowa, Splichalowa Józefowa, Hercogowa Janowa, Reh 
Więcej doznawała przeszkód i chwiejności. Mówi-lmanowa Franeiszkowa (młodsza), Leitrowa Kazimie- 
my tu o depolonizowaniu północno-i południowo-1 rzowa, Opidowiczowa, Kwaśniewska Franeiszkowa
zachodnich gubernij. Na nasz udział przypadło iMaszczyńska Józefowa.

Na gospodarzy bali zaproszenia przyjęli p. p. 
Dr Szlachtowski, Prezydent m. Krakowa; Dr T. Ro 
manowicz, poseł na sejm krajowy; Dr Łokietek, re 
daktor Nowej Reform y; hr. Zygmunt Cieszkowski 
Dr A. Sokołowski, prof. hist, poi.; Tomasz Chęciń 
ski, radca miejski; L. Zagórny Marynowski; St. Ar 
mółowicz; Kaczorowski, sekr. kolei pa.istw.; Stanisł 
Rehman.

Z am iar zu p e łn eg o  p rzeresta u ro w an ia  i pod
niesienia o jedno jeszcze piętro domów plebanii św,
Anny w Krakowie, kamienic wielce cennnych pod
względem starożytności, bo posiadających okna, o

więcej trudności w walce anti-polskiej, niż w Pru 
siech. Lecz zachodnio gubernie mianowicie główną 
stanowią analogię z ziemiami prusko-połskiemi, 
pod tym względem, że z niemi są związazane naj
żywotniejsze interesa nasze®.

Nowi m in is t ro w ie  a n g ie ls c y .
Pan G l a d s t o n e  po raz trzeci utworzył nowy 

gabinet. Starzec 76-letni, pierwszy lord rady Ko 
rony; przeszłość jego polityczna ogólnie znana, 
od zasad polityki liberalnej na krój kontynentalny I drzwia etc, z XV wieku mógłby budzić obawę o za
i przeciwnej wielkim tradycyom old England  aż I tracenie tych rzadkich już zabytków. Donosimy więc 
do oryginalności w życiu prywatnem, które właśnie I że, (jak nas zapewniają) p. konserwator wdał się w tę 
jednają mu popularność w opinii Albionu, zawsze I sprawę, a X. proboszcz miejscowy pragnie także tro- 
mającego skłonność do dziwaków. jskliwego zachowania owych architektonicznych ozdób.

Archibald, Filip Primrose lord R o s e b e r y ,  nowo I Magistrat również zajął się gorliwie uchronieniem od 
mianowany sekretarz stanu do spraw zagranicz-1 zagłady tego, co się przy zamierzonej przebudowie 
nych, dziedziczny członek Izby parów, ma lat 3 9 ,1 owych kamienic ocalić da. Roboty zacząć się mają 
zamiłowanie sportu zbliżyło go do Herberta Bis- U  wiosną.
marka, a  lord Rosebery ma być adoratorem poli-1 — S kładk i n ow o roczn e  przyniosły wogóle kwotę
tyki kanclerza niemieckiego. — Ożeniony z m i s s  1435 złr. 1 1  c. i rozdzielone zostały miedzy uboeich
Hanną Rotschild, nie zajmował dotąd urzędowego I miejscowych. Na wniosek radcy Magistratu p. Szym- 
stanowiska, był atoli lordem rektorem uniwersytetu I kiewicza, uchwaliła komisya rozdzielająca składki, 
W Aberdeen. (udzielić 40 złr. dla ubogich izraelitów, które rozda

Earl Karol G r a n v i l l e ,  kilkakrotnie stał na Ir. m. Dr Kohn w porozumieniu z panią Birnbaumową. 
czele foreign office londyńskiego, obejmuje obe IZ ogólnej sumy udzielono wsparć: jednej osobie 15złr., 
cnie tekę kolonij. Jest najstarszym członkiem ga-1 jednej 10 złr., dwom osobom po 5 złr., 3 osobom po 
binetu po Gladstonie, liczy 71 lat. Po raz pierw-14 złr., dwudziestu jeden osobom po 3 złr., 7 osobom 
szy wstąpił do gabinetu w r. 1851, był prezesem I po 2 złr. W końcu uchwalono, iż pozostałą kwotę 
obu wystaw powszechnych w Londynie, repreten 1286 złr. 11 c. rozdzielą pp. komisarze między ubo- 
tował Anglię na koronacyi Aleksandra II. Igich w stosunku następnym: komisarz obwodu Iz łr .95,

S i r  F a r r e r  H e r s c h e l l ,  ur. 1833 roku, jako I komisarz obwodu II złr. 96, komisarz obwodu III 
lord kanclerz zasiądzie na worze z wełną. Poseł I złr. 96 c. 11. Komisarze przedłożą sprawozdanie z roz- 
hrabstwa iNorths Lancashire, w ostatnim gabinecie I dzielonych zapomóg. Rozdzielenie to odbyło się d. 3

b. m. w obecności r. m. 8 to  ckm  ara.
S p ra w ozd a n ie  z dochodów i rozchodów balu,

miał wydział skarbu.
H u g h  C u l l i n g  E a r d l e y  C h i l d e r s ,  dawniej 

minister wojny, kanclerz w gabinecie Gladstona, |danego 1 lutego b. r. na wspólną korzyść weteranów 
obecnie minister spraw wewnętrznych. Syn pastora I wojsk polskich z r. 1831 i wygnańców z Prus: Po 
2, Jorkshire ur. 1827 r., urzędował w Australii,110 złr. F. Gralewski, W. Kornecki, Dr Lutostański, 
pełnił różne obowiązki jako lord admiralicyi zasia- j Dr A. Bogusz, Dr F. Weigel, prof. Dr Mikulicz, prof.
H n l nr nośn śn!«M m L« MA kinnm  A T*V TT _ 11 C T\ 1 W W _ l  ! L«M fi „nn t Uanfdał w ostatnim whigoskim gabinecie.

gruntów i utworzenie z tychże osobnych ciał hipote-1 W następnych zaś zeszytach Sprawozdań komisyi i 
cznych, na zasadzie planów przedłożonych i zatwier-1uc^walono ogłaszać dalszy ciąg rozpoczętych nad bu 
dzonych przez Magistrat, udzielono 36. Konsensów |downictwem romańskiem badań, do których obok

borze artykułów i drzeworytów. Konkurencya ta 
wychodzi na dobre prenumeratorom. Obok Tygo
dnika  i Kłosy i Biesiada literacka  zawsze pocz
ciwa i uwzględniająca potrzeby dworku szlache
ckiego, pięknie reprezentują warszawskie piśmien
nictwo illustrowane, a pomimo spadku liczby pre
numeratorów, dążą nieustannie do wzbogacania
swego tekstu. Ten ubytek prenumeratorów dotknął

na urządzenie lodowni w r. 1885 udzielono 21. Ogó-1 zajmnjącego się niemi specyalnie prof. Łuszczkie-1 wszystkie nasze pisma.
łem udzielono 383 konsensów na różne budowlo. jw icza, także prof. M. Sokołowski posiada przy- 

—  Chajdery. w  Krakowie utrzymuje się jeszcze I gotowane materyały. Na wniosek tego ostatniego 
23 chajdery. Uczęszcza do nich 515 chłopców i 9 7 1 uchwalono wszystkie wydawnictwa Komisyi posy 
dziewcząt izraelickich. Do szkół ludowych zaś uczę-1 ^  Gabinetowi katedry historyi sztuki na uniwer- 
szcza 1263 chłopców na 2110 obowiązanych do uczę-18yteci© . Jagiellońskim. Z powedu podniesionej na 
szczania, dziewcząt zaś 1771 na 2204 obowiązanych stępnie potrzeby zebrania repertoryum do litera 
do uczęszczania. Wogóle więc na 4314 dzieci uczę-Unry bistoryi sztuki w Polsce, oraz nakreślenia na 
szcza do szkół 3034. Z tego krótkiego zestawienia nkowego programu inwentarza zabytków sztuki, 
liczb przekonać się można, iż dziewczęta izraelickie I wywiązała się dyskusya, w której udział brali pp.: 
w większej liczbie uczęszczają do szkół i wogóle chę-1Łuszczkiewicz, X. Polkowski, Sokołowski, Pieko-
tniej korzystają z oświaty niż chłopcy. siński i Tomkowicz. Wynikiem jej były wyjaśnię

—  Lw ów  5 lutego. (X ) Wczoraj wieczorem zmarł do spisów kartkowych, zebranych przed 
tutaj Dr Marceli T a r n a w i e c k i ,  b. adwokat kra Maty Przez Towarzystwo naukowe krakowskie — 
jowy i od r. 1866 pierwszy dyrektor galic. Kasy I* do tek senatora Stronczyńskiego, oraz u 
Oszczędności. Przeżył lat 79. Piastował on rozmaite I chwały, aby postarać się o sprowadzenie wzo- 
godności, a między innemi był honorowym obywate-1rowych formularzy do inwentaryzacyi zabytków 
lem m. Sanoka, kawalerem orderu korony żelaznej ^ " l n  zagranicą wydanych, jakoteż, aby zawią 
III klasy i właścicielem dóbr Bykowiec i Doliny w po-1za(  ̂ stosunki z gronem wydelegowanem do spi

- i  -• -  * - i i . j . : .  i - i— Isania pomników Wielkopolski przez sejm prowin
cyonalny poznański, który na ten cel świeżo prze 
znaczył znaczny fundusz 17,000 marek.

wiecie Sanockim. Pogrzeb odbędzie się jutro.
W ostatnich dniach kwietnia b. r. obchodzić bę 

dzie zastępca Marszałka w Wydziale krajowym, p 
Oktaw z Siemuszowa P i e t r u s k i ,  25-letni jubileusz 
swej gorliwej, niestrudzonej i pełnej zasług pracy Rocznik VIII-my Z h te j Księgi szlachty pol- 
w służbie autonomicznej. Z tego powodu pewne grono\sk ie j, wydawanej przez Teodora Z y c h l i ń s k i e -  
posłów sejmowych i reprezentantów władz autonomi-1 g o , członka król. włoskiej Akademii heraldyczno- 
cznych, powiatowych, przygotowuje dla dostojnego ju- genealogicznej w P izie , wyszedł na rok bieżący 
biiata rozmaite owacye. I w Poznaniu. Jest to również, jak poprzednie ro

W sądzie krajowym zebrali się wczoraj wcale li- czniki, obszerna księga in 4-to majori, do której 
cznie wierzyciele upadłego „Banku zastawniczego

*  *
Wystawieniem komedyi Augiera p. t. Beeczeln 

reżyserya naszego teatru złożyła jeden więcej do
wód dbałości i staranności o powodzenie moral
ne i materyaln3 sceny. Pierwsze przedstawienie 
tej znakomitej komedyi, dane w Wielkim teatrze 
na benefi8 p. Leszczyńskiego, nie sprowadziło do
syć publiczności; loże były puste, w krzesłach 
przestrono, na paradysie pustki. Za to przeniesio
na do „Rozmaitości" przepełnia teatr i zajmuje bar 
dzo naszą publiczność, skłonniejszą zawsze do 
więcej pustej wesołości. Całość przedstawienia wy
borna, pojedyncze role: Vernouilleta (Tatarkie
wicz), margrabiego (Leszczyński), Giboyera (Ra
packi), Henryka (Prażmowski), margrabiny (Mar- 
ezello) grane z finezyą i w prawdziwym stylu An- 
gierowskiej komedyi. Bezczelni, podobnie jak  
Półświatek z panią Ltlde w roli baronowej d’Ange, 
mają zapewnione powodzenie. Nadchodzący tydzień 
przyniesie nam aż cztery nowi ści: Chatę za wsią, 
Deputowanego z Bezulignac, Model na bohaterkę 
i Czy pani przyjmuje ? Tymczasem Warszawianie 
entuzyazmują się Lassalem, który w Wielkim tea
trze śpiewa wyjątki z oper.
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kredytowego,® w celu wyboru zarządcy masy 1 wy
działu wierzycieli. Zarządzcą masy został wybrany { 
adwokat Dr Al. Pomianowski, a jego zastępcą adwo-

dołączone są trzy tablice genealogiczne rozrodze
nia potomków Gedymioa, wywodu po mieczu i poi P i e r w s z a  g a l ic y js k a  f a b r y k a  P o r t la n d  c e m e n tu
kądzieli hr. Stanisława Kossakowskiego i panów 
z Sienna, herbu Dębno: Oleśnickich, Sienińskicb i w a p n a  h y d ra u l ic z n e g o .

Założona przed rokiem w Szczakowie, rozwija 
się coraz bardziej i powoli, jakkolwiek z trudno
ściami, zaczyna zwalczać konknrencyę cementu 
pruskiego, wyrabianego w Opolu , którym się 
dotąd Kraków głównie zasilał. W ostatnich dwócb 
latacb, fabryka pruska dostarczyła tutaj przeszło 

żone z żmudnie wyszukiwanych źródeł, które autor 180,000 beczek cementu, co licząc beczkę po 6 złr. 
X. Deskiewicz i Wł. Czarnomski po 2000 złr., M, I Złotej Księgi wszędzie cytuje, a nadto zbogacone 80 ct., wyniesie więcej jak  500,000 złr., utopio- 
Kozakiewicz na 4270 złr., najniższa zgłoszona wie- dokumentami, czerpanemi z archiwów publiczoych Hych w kieszeniach zwolenników kulturkampfu i 
rzytelność wynosi 5 złr. Zastanawiającym jest fakt, lub familijnych, które może innym sposobem nie gwałtownych wydalań polskiej ludności, 
że zakład przyjmował wkładki jeszcze d. 7 s t y c z n i a ,  byłyby na jaw  wyszły. Dzieje wspomnionycb dwóch Wobec ochronnych ceł, zaprowadzonych w Niem-

było p o w s z e c h n i e  I rodów tak są splecione z dziejami narodn, miano-1 czech i wymierzonych głównie przeciwko Galieyi, 
wicie w ostatniem stuleciu, że szczegóły, jakie każde usiłowanie, dążące do rozwoju przemysłu 
Złota Księga tak skrzętnie zebrała, nie będą bez krajowego, powinno być gorąco poparte, bo tylko

kat Dr G. Małachowski. Do wydziału wierzycieli zo- i Potworowskich. Wspomniony rocznik obejmuje 
stali wybraai: L. Gajewski, X. Dr Deskiewicz Wł. I prócz zmian zaszłych w rodzinach, których gene- 
Czarnomski, J. Greliński i A. Rybotycki. Likwidacya I alogie podane były w poprzednich rocznikach, 
ma nastąpić 13 kwietnia b. r. Między zgłoszonemi I cenne monografie rodu Czartoryskich, Pułaskich, 
pretensyami są bardzo znaczne kwoty, i tak n. p.: I oraz Załuskich. Dwie pierwsze mianowicie, z któ- 
p. M. Felsztyński zgłosił pretensyę na 50,000 złr., | rych każda^ stanowićby mogła osobny tom, są uło 
p. H ćkiewicz na 12,000 złr., L Gajewski na 9172 złr..

podczas gdy już w grudniu r. z. 
wiadomo, że zakład ten runąć musi.

Tutejsze pismo ruskie Diło, organ ukrainofilów i
stronnictwa reprezentowanego w Sejmie k r a j o w y m  pożytku dla historyka owej epoki, dostarczając tym sposobem będziemy mogli bronić się przed 
przez pp. X. Kaczałę Romańczuka itd. utraciło de- nm zebranych w całość materyałów, rozpierzchmę importem z zagranicy, a szczególniej przed Pru- 
bit pocztowy w Rosyi. tych P° P<7watnych> cz?8to mn’ej dostępnych zbio- sam i, uważającemi nasz k ra j , jako swój rynek

—  Na W ołyniu, w Słobodzie, zmarła 12 s t y c z n i a  rach. Monografie te z powodu przytaczanych z wie- handlowy,
b. r. Ludwika P u ł a s k a  w 82 roku życia, córka In dzieł ustępów, listów oryginalnych 1 genealogij Dotąd, za cement wychodziły miliony, wzboga
Kazimierza i Nepomucyny z Świętosławskich,  p r a -  rodzin połączonych z linią, będącą głównym ich cając wrogi, h nam Prusaków, gdyż kilka fabryk

  * -  - - -  - ----- “•» -  austryackich z powodu wysokich taryf kolejowych
nie mogło skutecznie konkurować z fabryką w Opo 

Przypominamy, że jutro w niedzielę o godzinie I lu.— Dziś na gruncie polskim wyrabia się już 
Niegdyś ozdoba salonów wołyfwkich, często wspomi- |6  popołudniu odbędzie się w sali radoej odczyt I cement, pod względem jakości nie ustępujący in- 
nana w pamiętnikach współczesnych, ś. p Ludwika I prof. Dra Teichmanna „o włosach i nagłem osi-1 nemu. Właściciele fabryki obniżają cenę, by niedo- 
Pułaska, mimo wielu współubiegających się o jej rękę, I wieniu 
została w stanie panieńskim, bo stworzyła sobie ro
dzinę z sierot swej zmarłej siostry, Eufemii, żony Bo-

wnuczka w prostej linii Józefa z Pułazia Pułaskiego, J przedmiotem, czytają się z zajęciem, 
starosty wareckiego, marszałka związkowego wojsk 
koronnych, głównego twórcy konfederacyi Barskiej

puszczać zagranicznego produktu, pomimo tego wy- 
róbpruski znajduje jeszcze chętnych nabywców, gdyż 

Józef N a g y  da jutro w Sali redutowej o godzi-1 sprytni ajenci starają się dyskredytować fabrykę:
lesława Burzyńskiego, którym poświęciła cały swój nie trzeciej, poranek muzykalny na fujarce. Jest to w której kilkuset polskich robotników znajduje 

Dr Zoll, prof. Dr hr. Mostowsk i, bar. Czecz, Józef' żywot. Przechowywała patryotyczne tradycye rodziny, I występ pożegnalny. Ci, którzy nie słyszeli go, będą1 zatrudnienie i kawałek chleba. Oprócz tego i o-
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koliczni obywatele zarabiają tak ie , bo mają ła
twość zbyta łomów kamiennych, które dotąd le
żały odłogiem i nie przynosiły żadnego zysku.

W tych dniach ma wyjechać do Szczakowy ko- 
misya, złożona z kilkn członków Towarzystwa te
chnicznego i delegowanego inżynieryi wojskowej, 
celem zbadania na miejscu dobroci i wytrzyma
łości cementu i wapna hydraulicznego. Dyrektorzy 
sami zażądali wysłania tej c e m e n t o w e j  a n 
k i e t y ,  i rezultat badań będzie publicznie ogło 
szonym.

Fabryka znajduje się zaledwie o 1000 kroków 
od stacyi Szczakowy i łączy się z nią za pomocą 
własnego toru kolejowego.

Jeżeli aptekarze, cukiernicy, właściciele handlów 
kolonialnych, dyrektorowie teatrów itd. zrywają 
wszelkie stosunki z firmami niemieckiemi, to i 
przedsiębiorcy budowli nie powinni zostać w tyle, 
zwłaszcza, jeżeli cement dobry i odpowiada wszel 
kim warunkom i wymaganiom dzisiejszej sztuki 
budowniczej.

Fabryka w tym roku wyrobiła 90,000 beczek 
samego cementu. W przyszłym zamierza przygo
tować 120,000 beczek, i jeżeli potrzeby wzrosną, 
stosownie do tego będzie powiększać swoją pro- 
dukcyę.

Kolej Karola Ludwika, Od 11 do 20
stycznia 1886 było przychodu na linii Lwów-Kra- 
ków 121.147 złr. 11 cnt., na linii Lwów-Brody- 
Podwołoczyska 34.710 złr. 21 cnt., na kolei lokal
nej Jarosław-Sokal w sumie 3.214 złr. 87 cnt., 
ogółem 159.072 złr. 19 ct. Od 1 do lOgo stycz
nia 1886 roku było przychodu na pierwszej 
linii 108.169 złr. 44 cnt., na drugiej 30 362 złr. 
46 cnt, na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 2.825 
złr. 70 cent., ogółem 141.357 złr. 60 cent. Od 11 
do 20-go stycznia 1885 roku wynosił przy
chód na linii Lwów-Kraków 178,666 złr. 06 cent, 
na linii Lwów-Brody-Podwołoczyska 44,104 zlr. 
78 cent., na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 4,699 
złr. 58 ct., ogółem 227,470 złr. 42 cent., a od 1 
do lOgo stycznia 1885 roku na pierwszej linii 
163,636 złr. 93 cent., na drugiej 37,445 złr. 16 
ct , a na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 4,610 złr. 
38 cent, ogółem zaś 205,692 złr. 47 ct. — Razem 
w roku 1886 na przestrzeni kolei Kraków-Lwów 
229,316 złr. 55 cnt., na kolei Lwów-Brody-Podwo
łoczyska 65,072 złr. 67 cent., na kolei Jaro
sław-Sokal 6,040 złr. 57 cent— W roku 1885 na 
kolei Kraków-Lwów 342,302 złr. 99 centów, 
na kolei Lwów-Brody-Podwołoczyska 81,549 
złr. 94 cent., na kolei Jarosław-Sokal 9,309 złr. 
96 centów.

A r ty k u ły  w  d z ia le  . t l a i l r t ł a n e "  n ie  p o c h o  
d z ą  o d  R e d a h e y l .

NADESŁANE. (368)

Profesorowie uniwersytetu i bardzo liczni prak
tyczni lekarze zbadali pigułki szwajcarskie apte
karza R. Brandta i uznali je jako przyjemny, pe
wny i nieszkodliwy środek leczniczy. To powinno 
być wskazówką dla wszystkich tych, którzy je 
8zcze powątpiewają o tym znakomitym środku do
mowym i leczniczym. Należy jednak uważać, że 
prawdziwy wyrób ma podobiznę podpisu R. Brandta. 
W Krakowie do nabycia w aptece W. Redyka.

N A D E S Ł A N E . (405)

Wspomnienie pośmiertne.
Dnia 24 stycznia b. r. przeniósł się do wieczno

ści w Komarnie pod Gródkiem ś. p. Romuald 
de Lenie Younga, oficer 5go pułku ułanów 
b. wojsk polskich z roku 1831. Zmarły pochodził 
z starożytnej szkockiej rodziny, która w skutek 
prześladowań religijnych schroniła się w XYIym 
wieku do Polski, i odtąd pokochawszy całem ser
cem przybraną Ojczyznę, służyła jej krwią i orę
żem. — Ś. p. Romuald wnuk i syn wyższych ofi
cerów dawnej Rzplitej na pierwszy odgłos powsta
nia narodowego pospiesza zaciągnąć się w szeregi 
walczących za Ojczyznę. W bitwie pod Kuflewem 
gdy raniony pułaownik Gawroński spadł z konia
i leży już na ziemi, śp. Romuald spina swojego konia 
ostrogami, wpada pomiędzy kozaków, podaje silną 
dłoń pułkownikowi i pomagając mu dosiąść wła
snego rumaka, ratuje tym sposobem j irogie do 
wódzoy życie. Pułkownik ocaloiy, tymczasem Ro
muald skłuty lancami i rzucony pod kopyta tra
tujących go koni kozackich, zrywa się jeszcze i 
dobywając ostatka sił, cofa do pobliskich błót, 
gdzie ugrzęzłszy po kolana, wystawiony został na 
kozackie strzały, które też płaszcz jego i czapkę 
zaszczytnemi przyozdobiły śladami.

Po przepędzeniu kozaków, nadesłani przez puł
kownika Gawrońskiego żołnierze wyciągnęli z ba
gna rannego ś. p. Romualda, który, wyszedłszy 
w parę tygodni z lazaretu, mianowany został ofi

cerem i obdarzony Krzyżem Virtuti Militari z pa
tentem za pełne poświęcenia odznaczenie się pod 
Kuflewem.

Przydzielony następnie do sztabu N. W. Je
nerała Skrzyneckiego, wysyłany był w ważnych 
misyach dwa razy do jenerała Dwernickiego, a raz 
do ówczesnego Komitetu Narodowego we Lwowie.

Po powrocie, przeznaczony do sztabu jenerała 
Ramorino, przy którym pozostał aż do wkrocze
nia wraz z korpusem do Galicyi. Tutaj, ożeniw
szy się wkrótce z ś. p. Teklą Cybulską, osiedlił 
się stale w Stanisławowskiem, pracując na ojczy
stej glebie.

Prawość charakteru, wesołe i serdeczne uspo
sobienie jednało mu szerokie koło przyjaciół, a 
sprawiedliwe i ludzkie postępowanie, miłość wło
ścian. — Sędziwe lata spędził u córki pani Ka
milli Nofil, gdzie otoczony wieńcem wnuków i pra
wnuków, opatrzony SŚ. Sakramentami, skonał na 
ręku najlepszego zięcia i ukochanej córki, modląc 
się głośno i błogosławiąc nietylko najbliżsym, ale 
jak mówił „i przyjaciołom od serca. “

Pogrzeb odbył się wśród licznego udziału pu 
bliczności — godło zasługi niósł przed trumną to
warzysz broni, szwagier i przyjaciei zmarłego, p. 
Puchalski, trumnę i wieńce bratankowie, siostrzeń
cy i wnukowie, posiłkowani przez patryotyczną, 
ochotniczą Straż Ogniową z Rudek, która na wieść 
o śmierci Weterana polskiego pospieszyła oddać 
Mu ostatnią posługę. G ...

Cześć jego pamięci.

N A D E S Ł A N E . (211-1)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Kiedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E .
  (127-7-18)

CZEKOLADA MASSONA
w  P a r y ż u .

Czekolada z tej fabryki zaleca się wybornege ga
tunku materyałami do wyrobu jej użytemi, a miano
wicie najprzedniejszy gatunek Kakao i najczystszy 
cukier, przez staranne tarcia Kakao i wykwintny za 
pach. Otrzymała na wystawach światowych pierwsze 
nagrody, zalecana przez najpierwszych lekarzy jako 
pokarm wzmacpiający dla osób wątłych i osłabionych; 
czekolada M a s s o n ’a znaną jest i rozpowszechnioną 
w całym świecie. Najczystsze Kakao w proszku prze
dniejsze od wszelkich innych produktów tego rodzaju 
w K r a k o w i e  w cukierni pp. Remana, Hendricha, 
M aurizzio i w handlu korzennym p. Ant. H aw ełki.

N A D E S Ł A N E .  (361-2-3)

Fabryka tow arów  z  płótna adam aszkow ego Fry
deryka Kornbldh w  Freudenthal (w Śląsku austry- 
ackim) rozsyła swe wyroby także w cząstkow ej 
sprzedaży po sta łych  i hurtownych cenach  fabry
cznych. Próbki i cenniki opłatnie. Wszystkie wy
syłki opłatnie. Obrusy do kawy i serw ety  desero
we. Obrusy sto łow e i serw ety . Ręczniki w  tuzinach  
i pojedynczo. — Płótno z  białej przędzy (zwykłe, 
średnie i bardzo dobre). Płótna na b ieliznę łóżk o
wą, dymki na p ośc iel, chustki do nosa.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Warszawy:
O wypadkach lubelskich krążą po Warszawie 

tak różnorodne wersye, że na razie niepodobna 
zebrać samych autentycznych faktów, zwłaszcza, 
że policya rozciągnęła nadzwyczajną czujność na 
dworcu kolei nadwiślańskiej, i wiele osób, które 
przyszły zaczerpnąć wiadomości ze samego źródła, 
musiało zaniechać podróży, nie chcąc się narażać 
na wielkie nieprzyjemności. W samem mieście, 
we wszystkich miejscach publicznych nie wolno 
o tych zajściach wspominać, mnóstwo szpiegów 
snuje się po cukierniach i restauracyach. We wto
rek (2go lutego) wysłano kilka rot kozaków do 
Lublina. Kilkunastu aresztowanych przysłano już 
do Warszawy.

Co do samego powodu tych nieszczęśliwych za
burzeń, jest fakt, że aresztowano kilku księży, 
obwinionych w sprawie unickiej, a denuncyowa- 
nych przez Dobriańskiego. Z tych, księdza Skro- 
bańskiego przywieziono do Warszawy. Kiedy więc

w niedzielę w czasie nieszporów, gdy postępowała 
procesya z Przenajśw. Sakramentem, w kościele 
po-Dominikańskim (a nie po Bernardyńskim), zja
wili się żandarmi z oberpolicmajstrem Normandz 
kim na czele, zaszły te wypadki, o których we 
wczorajszym liście donosiłem. Kilka osób na miej
scu zabito, wiele rannych umarło. Aresztowania 
ciągle na porządku dziennym, a wśród aresztowa 
nych wielu włościan z okolic Lublina.

Wiadomo bowiem wszystkim, że lud wiejski u nas 
jest nadzwyczajnie przywiązany do Kościoła i nie
zmiernie nabożny. Kiedy więc zjawili się żandar
mi, by aresztować księży, i kilku brutalnie w czap
kach usiłowało wejść do kościoła, pierwsi, którzy 
się na nich rzucili, byli włościanie.

O dalszym przebiegu tej smutnej sprawy nie 
omieszkam przesłać wam nowych szczegółów.

Dziennik Chwila, założony przed czterema mie
siącami, w dniu 1 lutego zakończył swój żywot, 
nieżałowany przez nikogo, smutną po sobie zosta
wiając pamięć.

N. Fr. Presse pisze: „W sytuacyi parlamentar
nej góruje wczorajsza uchwała niemiecko-austrya 
ckiego klubu. Zaznaczyliśmy już, iż uchwała ta 
przyszła do skutku po długiej i ożywionej dys- 
kusyi. Pierwotny projekt uchwały brzmiał o wiele 
ostrzej i wskazywał wprost na fakt, iż przez po
stępowanie i przewinienie klubu niemieckiego ro
zerwanym został związek między obu frakeyami 
opozycyi. Wynikiem szczegółowych rozpraw by 
ło złagodzenie tej redakcyi, a szególnie osła
bienie konklnzyi, zamykającej rezolucyę. W re- 
zolucyi obecnej zastrzega sobie klub niemie
cko - austryacki zastanowić się nad swym przy
szłym stosunkiem do klubu niemieckiego. Rezul
tatem tego zastanowienia będzie może nowa for
ma dla org&nizacyi opozycyi, gdyż dotychczasowa 
forma, jak można było przewidzieć, nie wytrzy
mała próby, owszem uwydatniły się najświetniej 
zalety dawnej zjednoczonej lewicy. Ta kwestya 
organizacyi wypłynąć zresztą musi wskutek sa 
mjch stosunków, gdyż i w klubie niemieckim 
z powodu ostatnich zajść objawiły się symptomy, 
które dozwalają wątpić o jedności tego klabu i 
czynią możliwą secesyę tej części członków klubu, 
która głosowała przeciw manifestacyi dla Bismarka."

Czjtamy w Kur, Poznańskim:
„X. prob. Dinder (tak telegrafują z Królewca 

do Kdln. Volks. Ztg pod dniem 2 b. m.) przyjął 
na osobne zawezwanie Ojca św. nominacyę na 
arcybiskupstwo gnieźnieńsko poznańskie.

My żadnych bezpośrednich wiadomości w tej 
sprawie nie mamy.

Możemy wszelako czytelników naszych zape
wnić, że pogłoski obiegające po mieście, jakoby 
X. prob. Dinder był tu w Poznaniu, lub przejeż 
dżał przez Poznań w podróży do Rzymu, są fał 
szywe, gdyż X. Dinder dotąd z Królewca nie wy
jechał."

Na ostatnim parlamentarnym obiedzie u ks. Bis- 
marka było 26 posłów konserwatywnych i naro 
dowo-liberalnych. O rozprawach nad sprawami 
polskiemi nie mówiono, rozprawiano jedynie o 
monopolu wódczanym. Kanclerz pokazał gościom 
znakomity portret swój pędzla Lenbacha.

Nordd. Mig. Ztg w seryi artykułów zatrudnia 
się wciąż, z powodu mowy ks. Bismarka, spra 
wami polskiemi w Prusiech. Dziś znowu rozbiera 
szkodliwość polskości dla armii niemieckiej, aby 
weprzeć w czytelników, iż ci, co bronią praw Po
laków, wyrządzają szkodę sile obronnej państwa 
na wewnątrz i zewnątrz.

Nordd. Mig. Ztg powtarza berliński list Polit. 
Corr. o mowie ks. Bismarka, któryśmy wczoraj 
w całości podali.

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
Z Belgradu donoszą d. 5 b. m .: Wręczona dziś 

reprezentantom mocarstw odpowiedź Garaszanina 
na notę zbiorową, oświadcza krótko, że ponieważ 
postanowienia mocarstw noszą cechę postanowień 
ostatecznych, nie wypada Serbii wdawać się nad 
niemi w jakąkolwiek dyskusyą.

Dnia 4 b. m. otworzył w Bukareszcie rumuński 
minister spraw zewnętrznych Pherekydi uroczyście 
posiedzenia, na których odbywać się mają między 
delegowanymi Turcyi, Serbii i Bułgaryi rokowania 
o pokój. W przemowie swej położył minister na
cisk na interes, jaki mają wszystkie państwa bał
kańskie w tem, aby rokowania te doprowadzone 
zostały do pożądanego celu. Madżid basza, dzię

kując Rumunii za udzieloną gościnność, zgadzał 
się z twierdzeniem poprzedniego mówcy, co do 
najbardziej pożądanej polityki na półwyspie bał
kańskim. Podobne myśli rozwijał Mijatowicz. 
Wszyscy wyrażali nadzieję, że przebieg rozpoczy
nających się rokowań będzie pomyślnym.

Z Paryża donoszą do Polit. corr., że Gladstone 
daje wprawdzie Grecyi rady, aby się spokojnie 
zachowała, do floty jednak wydał rozkaz, aby 
wobec wszelkich zajść zajęła stanowisko neutral
ne, zupełnie takie, jakie Freyci let zalecił flocie 
francuskiej.

Z Belgradu donoszą do Neue f r .  Presse: Rosya 
przesłała reprezentantowi swemu instrukeye, podług 
których delegowani w rokowaniach o pokój, nad 
postanowieniami traktatu berlińskiego wcale dysku- 
syi wszczynać nie mogą. Nowa akcya dyplomaty
czna ma się teraz odbywać pod kierunkiem Rosyi.

Z Rumelii i Bułgaryi liczne adresa nadchodzą 
do księcia z powodu unii.

Telegramy.
Belgrad 5 lutego. Z powodu zajścia o peł

nomocnictwo Madźida baszy, rozpoczęcie rokowań 
pokojowych może się łatwo spóźnić o tydzień. — 
Wiadomości o traktatach między Serbią aGrecyą, 
tudzież o zmianach w ministerstwie są bezpodsta
wne. Dziś odbywa się pod przewodnictwem króla 
Rada ministeryalna, mająca za przedmiot sytua- 
cyę zewnętrzną.

Konstantynopol 6go lutego. Odpowiedzi 
mocarstw na ugodę Porty z Bułgaryą są wogóle 
przychylnemi układowi, tylko Rosya czyni pewne 
zastrzeżenia.

Wiedeń 6 lutego (pryw. F). Obawy z powo 
du Grecji wzrastają. W tutejszych kołach dyplo
matycznych panuje mniemanie, że Grecya rozpo 
cznie wojnę. Ważnem dla Grecyi jest to , że an
gielską tekę spraw zagranicznych objął wielki 
przyjaciel Greków lord Roseberry. Do Pol. Corr. 
donoszą z Londynu, że lord Roseberry nie zamą 
cając koncertu europejskiego, będzie doradzał Gre 
cyi spokojne zachowanie się, zarazem jednak wy
wierać będzie nacisk na Turcyę, aby sprostowa
niem północnych granic Grecyi zadowolniła choć 
w części życzenia Grecyi. Z Zofii nadeszła tu wia 
domość, że przybył tam kuryer rosyjski z własno
ręcznym listem cara do księcia Aleksandra. Pismo 
to niema podobno charakteru politycznego.

Ateny 6 lutego (pryw.). Organ rządowy Cliro- 
nos stwierdza, iż projektowana pożyczka 100 mi
lionów nie powiodła się. Prawdopodobnem jest 
dyplomatyczne pośrednictwo dla rozwiązania gre 
cko-tureckiego konfliktu. Spodziewają się tu , iż 
Grecya ze względu na unię bułgarską otrzyma 
wynagrodzenie.

Telegramy własne „Czasu.**

Wiedeń 6 lutego. Wczorajsze zgromadzenie 
wyborców wiedeńskich przyjęło jednomyślnie re- 
zolncyę, wymierzoną przeciw manifestacyi niemie 
ckiego klubu dla Bismarka i wyraziło wotum nie
ufności dep. Weitlofowi.

Wiedeń 6 lutego. (Deklaracya kluba niemie
ckiego). Prezydyum klubu niemieckiego zastana
wiało się na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
nad znanem oświadczeniem klubu niemiecko -au 
stryackiego z powodu manifestacyi dla Bismarka. 
Komunikat, ogłoszony przez klub niemiecki, pod
nosi, iż obrona interesów niemieckiego narodu 
w Austryi jest i dla niemieckiego klubu wewnę
trzną sprawą państwowego życia i że on z tego 
stanowiska nie zeszedł przez uchwalenie rozolu- 
cyi, wyrażającej podziękowanie Bismarkowi. W ka
żdym jednak razie klub niemiecki pojęcia „we
wnętrznej sprawy państwowego życia“ nie może 
tak ścieśniać, aby się ograniczył wyłącznie tylko 
do brania pod rozwagę zajść wewnątrz austrya- 
ckich granic i aby zupełnie nie uwzględniał wy
padków po za granicami Austryi, mających wy
sokie znaczenie dla stosunków w tem państwie. 
Stanowisko to jest tem więcej usprawiedliwionym, 
gdyż zostaje ono w harmonii z postępowaniem 
austryackiego rządu, który się od wielu lat ciągle 
powołuje na uznanie swej polityki przez niemie
ckiego kanclerza i to uznanie wyzyskuje nieu
stannie, jako środek do walki przeciw Niemcom 
w Austryi.

W oświadczeniu niemieckiego klubu podniesiono 
dalej, iż zarzut, jakoby klub niemiecki postąpił 
sobie wbrew układom zawartym z klobem nie- 
miecko-austryackim, nie jest żadną miarą faktami 
uzasadniony. Twierdzenie, iż klub niemiecki nie

dotrzymał zobowiązań wobec niemiecko - austrya
ckiego klubu, polega na nieporozumieniu. Układ 
między obu klubami odnosił się do utrzymania 
jednolitego działania parlamentarnego, nie zaś do 
wspólnej akcyi politycznej wogóle. Układ ten po
legał na tem, iż przed każdą ważniejszą akcyą 
w Izbie poselskiej, a więc przed stawianiem wnio
sków, interpelacyj, przed odbyciem ważnych gło
sowań w Izbie poselskiej, miano się starać za po
średnictwem obu komitetów wykonawczych o utrzy
manie jednolitego postępowania obu klubów. Ka
żdy z klubów zastrzegł sobie zupełną swobodę 
działania na wypadek, gdyby usiłowanie to roz
biło się. Uchwała, jaką część członków niemie
ckiego klubu w sprawie mów Bismarka powzięła, 
ma niewątpliwie treść polityczną, ale żadną miarą 
nie jest jednym z tych parlamentarnych aktów, 
dla których wspólna akcya przęwidzianą była. 
Odmienne zapatrywanie musiałoby do tego pro
wadzić, iż każda uchwała jednego klubu, doty
cząca pewnej sprawy politycznej, a więc uchwa
ła w sprawie Towarzystwa politycznego, dzien
nika politycznego, stawiania kandydatury i t. p., 
musiałaby być przed swem wykonaniem poddaną 
dyskusyi wykonawczego komitetu drugiego klubu. 
To jeduak nie zgadzałoby się z istotą i zadaniem 
samodzielnego klubu. Zresztą komitet wykonawczy 
wyczekuje dalszego zastanowienia się klubu nie- 
miecko-austryackiego nad przyszłym jego stosun
kiem do klubu niemieckiego.

Telegramy biura koresp.

Londyn 6 lutego. Earl Aberdeen został wice
królem Irlandyi, Karol Morley ministrem robót 
publicznych, lord Wolverton pocztmistrzem jene- 
ralnym, Playfair ministrem oświaty.

Londyn 6 lutego. James Bryce zamianowa
nym został podsekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych, Wcdchouse podsekretarzem 
kolonij, Collings sekretarzem rządów miejscowych, 
Heneage kanclerzem księstwa Lancaster.

Daily News wspom inają o pogłosce, że w co 
tylko złożonym gabinecie zajdą nowe zmiany. — 
I t a k : Granville odstąpi kolonie Roseberremu, sam 
zaś zostanie tajnym  kanclerzem  pieczęci, D ilke 
zaś obejmie tekę m inisterstw a spraw  zagranicz
nych.

Saint Quentin 6 lutego. W nocy i zrana 
panowała tu spokojność, w południe jednak ucze
stnicy bezrobocia pojawili się znów na ulicach i 
powybijali szyby w sklepach i fabrykach.

Kursa. W i e d e ń  6go lutego. 2 godzina 30 
m. popoł. — Renta papier. 84 20.— 5%. — Renta 
papier, nieopodat. 101-40 Renta srebr. 84'45 — ■ 
Renta złota 112 70. 4°/0 Renta złote węg. 10145. 
Losy z r. 1860 140'—.— Akcye Banku Austr. 
Weg. 871-—.— Akcye kredyt. 298 90 — Londyn 
126-50. — Napoleony 10-03. Lombardy 132 —  
Losy roku 1864 171"— — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 219 25. — Akcye kolei Lwowsko-Czet- 
niowieck. 233 75. — Akcye kolei węg.-półn.-wscK 
174-75- — Obligacye indemn. galicyjs. 103"75.
Losy prem. w ęgiersk. 118.—  —  Akcye Kolei Ko- j 
szycko-Bognm. 150 —. — Akcye kolei półn.-zack. > 
austr. 168-75 — 6°/0 Listy zast. hipot. 102 50. -> 
69/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsfc 
1. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 185-—. — 
Marki 62-—. — Ruble 123 50. — Dukaty 5-94. -  

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 6-go lutego. — Banknoty austryacki® 
1 6 1 -3 5 . _  Krótki Wiedeń 161-15. — Banknoty ros.
199-45.   5°lp Listy zast. Polskie 62-10. — 4%
Listy Likw. Polskie 56 20. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 88 62. — Akcye austr. kredytowe 496-—

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukoetaki

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań.
Kraków odjazd 10-46 rano 9-13 wiecz. 10-57 wie.
Lwów przyjazd 9"07 wie. 5-16 rano 11-13 rano 

Do Tamowa i Rzeszowa lokalny:
. , „ ) Tarnów przyjazd 9-07 rano

Kraków odjazd 6-12 rano |  Kzeszów „ 12-35 pop.
„  .. . . f Kraków odj. 11-15 przed p. 11-24 w n.
Do Wieliczki |  yyieliczka przyj. 11-59 przed p. 12-10 w n.
Do Wiednia: osobowy 5-40 r. i 3-— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6.— popo -
a w -  Uwaga .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

ua kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
eo (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce
sarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minu' 
później od krakowskiego.)

• - —- ——   ------

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
H r a k ń w  6 Lutego.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki n ie m ie c k ie ....................................................
Dukat w a ż n y .............................................................
20-to trankowka w a ż n a ...........................................
Imperyał w ażn y .........................................................
Rubel srebrny obrączkow y......................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz knponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ie row a...................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne...................
8* góicyj. pożyczka k rajow a.................................
ijśjf » » » . . . . . . . . .
5* Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4* Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rab. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop........................
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 złr. 5m. wart. oprócz kuponu bież.
4 Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
s<i _ .  Tow. kred. ziem. we Lwowie
4< :  „ „ .  n .  41 let.

6< ” ’ " Banku fcp o t „
5 i  „ „ „ „ .  - Pw»m.

» * n e » _» 40 le t
5 l/,et .  .  Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.„ ń . • . . 361eŁ
64  ! ,  n r, " . 18 ,et-
7 i  „ dłużne „ „ ,  „ 20 let.
5* „ „ „ „ włość, we Lwowie . .

54 " zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
L it A za 100 rab. im. w. op. kup. b. w rab. i kop.

Akcue kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akaye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.

* gal. Banku Hipot we Lwowie po 200 złr.
* Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 800 złr.

|  płacą żądają Losy. płacą żądają

Za sztukę.
Losy miasta K rak o w a ........................ 17 25 18 —

„ „ Stanisławowa . . . . 25 50 26 75
123 — 124 — „ Tow. austr. czerwonego Krzyza 13 75 14 30
61 60 62 25 „ n węgier. „ „ 8 65 9 25
5 90 6 —

W i e d e ń  5 Lutego.10 — 10 06
10 30 
1 58

10 37 
1 66 Obligi długu państwa.

4*/,'/. Renta pap ierow a...................
4%70 n srebrna ...................
4% „ z ł o t a ............................

84 15 84 30
84 40 84 60

112 60 112 80,
84 — 84 65 3*/i,*/0Losy z roku 1854 po 250 m.k. 

4 •/. „ „ I860 „ 500 złr.
128 - 128 75

103 25 104 50 139 50 141 —
102 — _ _ 47. .  .  I860 „ 100 „ 140 50 140 25
91 — 92 - „ 1864 „ 100 . 170 75 171 -
97 25 98 — .  1864 ,  50 „ 169 50 170 —

Losy Como-Renten za sztukę 48 _ ------
89 25 90 25 Obligi indemnizacyjne.

C z e s k ie ........................107, podat. 107 50 _ —
91 50
91 50

92 50 
92 50

Bukowińskie . . . .  „ „ 103 - 104 —
G alicyjskie...................  „ ,
M oraw sk ie ................... „ „

103 75 
105 25

104 25
88 50 

100 20 
102 25 
99 —
97 — 
99 — 
99 25
98 50 

100 —
50 50 
47 —

89 50 
101 — 
103 25 
99 75
98 — 

100 —
100 25
99 50

101 50 
53 — 
50 —

Niżazo-auetryackie . . .  „ 107 50 108 25
Wyzszo-anstryackie . . „ „ 
S z ląsk ie ........................ „ „

105 -  
104 -

1C 6 25

S ty ry js k ie ...................  „ „ 104 50 105 50
Siedmiogrodzkie . . .  77, „ 
Węgierskie . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 Oblig. poż. kolejo. węgierska . .

104 - 104 50
104 -  
104 -  
162 25

105 _  
105 -  
153 —

6yl Renta węgierska złota . . . . 101 40 101 65
4 V,7< Obli. „ „ (zaOstbahn). 113 - 113 50

98 25 99 25 Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

112 75 113 25
232 - 232 25
298 50 298 80

219 — 220 50 „ Bank węgierski . 200 „ 305 50 306 -
234 — 236 -- D epositen-Bank................... 200 „ 196 — 198 -
273 — 276 — Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 

Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 ,
548 - 551 -

------1 w  _ ------ -----

Austro-węg. Banku (Nat-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . 100

Akcye kolei.
A lb rech ta ...................  200 złr. bezjś
AlfÓld-Fiume 
Donau - Dampfsch. - Ges.
E lżbiety........................
Linz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

„ „ Lit. B.
R udolfa........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb. Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb..................

200 „ 5 *
525 złr. 5j4
210 „ „
200 „ ,
200 „ „

1050 ,  .
200 „ „
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

4*
5*

Listy zastawne.
6yi Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 */,'/, Boden Credit allg. złotem pła.
47.7, .  n n papier 50 lat
3*/, prem. Bod, Cred. allg...................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne „ ■ „ 20 lat
6‘/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 1st
57.7, „ * srebr. 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk
57.
47. „ 
47,% .  
6% •
570 „

aowe 37 lat 
„ „ nowe 41 lat

Banku krajo . . 51 lat
Bank Hipot. iwow................

n prem. . .

płacą żądają
872 — 874 —

78 40 78 80
151 — 151 50
109 80 110 20

186
—

186 50
490 — 492 —

243 50 243 75
215 — 215 25
205 — 205 50
2305 2310

212 — 212 50
219 50 219 75
150 - - 150 25
234 50 235 _

168 75 169 25
168 50 158 75
188 60 189 —

185 — 185 50
264 50 264 75
132 10 132 40
251 50 252
176 — 176 60
174 75 175 ___

170 50 171 —

125 25 126
—

100 50 101 —

99 ___ 99 50
99 ___ 100 —

101 — — —

99 50 99 75

91 91 50
100 25 10l> 75
100 25 100 75
88 50 — —

92 25 92 75
102 25 102 75
99 25 99 75
97 — 97 75

5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57,7. Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta..................  300 złr. 5V»
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ ,
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6*/,
Elżbiety za 200 Mrk. op....................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 ‘/.fi 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5yl 
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. byi

Franc. Józefa Em. 1884 . . 47,?4
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

„ H „ 1867 300
„ Ul „ 1868 300 „
„ IV „ 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . . 200 „
» n Lit. B. . 200 „
„ „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 
Salzkam. gut. zł. 200 m.

» 5* 
„47,*  
. 5*

Siedmiogrodzkiej 
Staatseisenbahn . . 
Siidbahn (Lombardy)

200 złr. 
500 fr. 
500 fr.

3*
¥

Theissb.-Gesell.. . . 1000 n i)
Węg. gal. Łupków. . .

„ II Em.
200
200

i)
n

n
n

” Nordost . . . . 300 n »
„ złotem . . 200 n »

! Westbahn. . . . 200 »
Em. 1874 200» *> n »
Losy.

5yl Donau Reguł. . . 100
Premiowe Wiedeńskie • . n 100

„ Węgierskie . .
ś.

100
3jś „ Tureckie f • 400

p>acą
102 40 
102 -

103 50 
101 50

102 80
103 -
104 
101 -

100 75 
100 20 
100 
121 
116 
124 75 
105 75 
113 25 
103 50
94

101 50
100 40
101 -  

82 70

101 25 
100 75 
100 50

116 40 
125 25 
105 25 
113 75 
104 50 
94 50

102 —

100 90
101 30 
83 20

104 25 
102 80 
131 25

90 20 
99 50 

201 50 
158 — 
129 — 
106 50 
100 10 
100  - -  

99 10 
136 
100 25 
99 60

116 75 
124 30 
118 -  
17 50

żądają

104 75
103 —

90 80 
100 
202 60 
158 50

107
100 50 
100 50 
99 60 

138 
100 75 
100 -

117 75
124 80
118 50 
18

Kredytowe . . . .
C l a r y .......................
47, Donau-Dampfsch.
Insbrucku...................
Keglewicha . . . .  
Krakowskie . . . .
Ofner (miasta Budy).
P a l f y ........................
R u d o lfa ...................
S a lm a ........................
Salzburgskie. . • •
St. Genois . _ • • •
Stanisławowskie _. .
47,7o Tryesteńskie .

Waldsteina . . . .  
Windischgratza. . .

Waluty.
Dukaty w ażne.......................
20 fra n k ó w k i........................
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

. . .7r. 100

. złr. 42
105
20
10 V,
20
40
42
10
42
20
42
20

105
60
20
20

pfaoą

L w ó w  b Lutego.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4 7 ,  n n n  » » . \  '
5"/, „ „ „ „ 37-letnie
47.7, n Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
67, „ ,  Banku hip. gal . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn. gal. 10% uodat. .
47.7, „ pożyczki krajowej . . .

Warizaaa 5 Lutego.
57. Listy zastawne nowo 1869 r. .

kupon

177 25 
42 — 

115 -  
20 —  

19 75 
17 50 
44 75 
40 -  
19 — 
55 — 
23 — 
50 — 
27 25 

133 --  
67 -  
31 -  
38 75

5 93 
10 03
10 34 
12 62
11 36 
61 95

123 50

274 —
100 15 
91 75 

1(K> 15QO _
102 20 
97 25 

103 75 
91 —

rub.lkop.

K.ąctaĵ  
177 50 
42 50 

115 50 
21 — 
20 25 
18 --  
45 25 
40 50 
19 50 
56 — 
23 50 
52 — 
28 25 

134 — 
69 — 
31 50 
39 26

5 95
10 04 
10 36 
12 67
11 39 
62 05

124 —

278 —
101 15
92 75 

101 15
93 —

103 20 
98 25

104 75 
92 —

rab. i kop,

68
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3  w y d a n ie  (nowe)
W ksieg II«ah e r  A  111 ̂  H  W l e d n l n ,
I., H e r r e n i m w e  M r. « ,  H a n d  b u c h  f t t r  
i e n r n b r a n k r .  ściśle natur, (bez żadnego 
lekarstwa) 3 wyd., cena 1 złr., poczty złr. 1 '10. 

NB. Doskonałe dzieło o leczeniu (125-10 lu)

Lohengrin
ogier z ło to -gn'ady, pełnej krwi angielskiej, po 
Justice to Kisber i Divirtenilzle, stano
wić będzie od połowy lubego, po 10 złr. i na staj 
oią po 2 złr.: w Miainacli, p o c z a  G a w łu 
s z o w ic e .  — Owies i s ano po cenie targowej. 

, (351-3 3)

Kto sobie kupi taki Weyla 
stołek kąpielowy do opa
lania — może się codzień bez 
trudów i kosztów* kąp. ć. — Do 
ciepłej kąpieli 30° potr. eba ty l
ko p.ęć konewek wody i 1 kilo 
węgli. Obszerne cenniki darmo. 

Ł . Weyl, właściciel o. k. przywileju w W  ie
dnia, i . ,  Wallfischgasse Nr. 8. — W anny, przy
rządy natryskow e, klozety, chłodniki, także na 

miesięczne spłaty. (3305 21-)

S z c z ę ś c i e
bogactwa,

jak  można osiągnąć, ja k  można dostać? Przezto. 
że daje tię  zaufanie błynnemu matematykowi 
profesorowi R. Orlice w B e r l i n i e ,  ja k  ja  
to uczyniłam.

Orlicego słynne instrukcye gry
Są błogosławieństwem dla b i dnych graczów w 
loteryę w Au. try i Węgrzech, ponieważ o sńgają  
tocznie

s e t k i  w y g r a n y c h  
w  t e r n o .

Mogę o tern powiedzieć * własnego do- 
łwiadcienia .  gdyż »  praeeiągu roku
*1 grałam »  znaczne terna przez pr f, sora 
R. Orlice i w tedy mogłam oien ć szczęście bo- 
g»ctwa

B e rn o .  Józefa (.roli.
N a  7 a n u ł a n i a  względem udzielenia swych 

uznanych m stiukcyj lote 
tyjnych odpowiada pri fesor l matematyk R Or- 
jiee w Berlinie, Friedrichstras e 21, m-jchęt iej 
8 9 “ natychmiast. (248-2-3)

CHRISTOFLE&C-
Wien, I., Opernring 5 (Heinrichshof).

Mocno posrebrzane i pozłacane 
sprzęty stolon . ws*e!hieg:o 

rodzaju.
a f  N a szy m  za stęp cą  w  K R A  K O  W I E  j e s t  o p ty k  

(105 7 21) A L F R E D  B IA S IO N .  ̂ 6 ____________

S z tu io e  (kasetk i), serw isy, ozdoby sto łow e, garnitury bronzowe, przedm ioty artystyczne itd. dla każdego gospodarstwa
dom owego i na podarunki, po stałyoh cenaoh fabrycznyoh.

Poręczenie nakładu  srebra. —- Jedyne zastępstwo litego srebra. " W  
Korzyści wyrobów Christofla i

12 ciężkich prawdziwych srebrnych łyżek , widelców, nożów i 1 chochla kosztuje 190 złr., za tę sumę można dostać
następny kompletny serwis stołowy Christofla:

12 łyżek stołowych złr. 17-— 
12 w idelców „ . „ 17-—
12 noży . „ . „ 17 —
12 łyżeczek „ . „ 9-—
12 widelców deser. „ 15'—
12 łyżek „ „ 15

12 noży deserów. . złr. 15- 
1 chochla . „ 5 30
1 chochelka . . . „ 3-20
1 łyżka do jarzyn . „ 4 —
1 * r kompot. „ 3-50
1 sosów . „ 3-50

1 łyż. do pos. cukru złr. 3-50
1 musztardnlczka . „ 5-50
2 podwój, solniczki „ 7-25 
1 sztuciec do krajania „ 7-50 
1 „ „ sałaty . „ G-—
1 „ „ ryb . . „ 9 —

1 podst. n. ocet i oliw. złr.15'— 
1 szczypcz. do cukru „ 1-75 
1 widelec podróżny „ 1-50 
4 podstaw, do flaszek „ 8-50

Serwis ten z dobrego srebra kosztowałby około 1000 złr., zatem wypada na każdy 
,v nrzoeiarm o można wydatek za serwis O rfivrerie Christofle, k tóry  jedt

kosztuje złr. 190- 
rok 60 złr. strat:r. straty  odsetek, 

długie lata służy,czem w przeciągu 3 la t pokryć można wydatek za serwis O rfivrerie Christofle, k tóry  jednak przez 
a wreszcie małym kosztem może być na nowo posrebrzonym. — Szczegółowe przybory potrzebne dla hoteli, restauracyj, 
kawiarń i t d . -  Zapraszamy najuprzejmiej do ogladania naszej obfitej stałej wystawy w naszym salonie. — Illustr. cenniki 
i kosztorysy darmo. — Przyjmujemy i obliczamy najtaniej wszelkie towary metalowe do p mownego p o s re b rz e n ia ^

Uzdolniony Agronom
z ukończoną szkołą roluic/ą, w sile wieku z 20- 
leaiia p :ak  yfeą w ra yoialnych gospodarstwach, 
z na,lepszemi świadectwami i poleceniami, poszu
kuje posady. A dres: 5B- K - p o ś l e  r e s t o n t e  
l l e m b l c a .  (337-4 6,

R nlo 7ohńui w8zelkiegorodzaju’ na' DUIC LKfliMTl wet jeżeli zęby są dziu
rawe i cadpsute, usuwa natychmiast na 
zawsze słynny I n d y j s k i  w y e ią g - . — 
Z powoda swej znakomitości powinien się 

znajdować w każdej rodzinie.
Jedynie prawdziwy po 35 i 75 centów 

w składzie dla K rakow a u apteka- 
rza p. W. Redyka. (3047-12-20)

O O S 1 E S I E N I E .
W skutek inte.w encyi c. k. austr. węgier. po

sła w Belgradzie, wstłzyma>ą została wojna 
serbsko bułgarska i dlatego jestem  zmuszonym 
mój na oele wojskowe olb. żytni zebrany skład

d e r  n a  k o n i e
mających 185 cm. d ugo
ści i 115 i m. szerokości, 
z trwalej grubej i wełni
stej mai ery i, dlatego bar
dzo odpowiednicn na koł
dry, sprzedać za bezetn, 

rozsył, m więc 
sztukę pu złr. 1 55 

ta zaliczką.

 Derki fiakierskie
tło jasnożołte, z i zerwoną i czarną bordiurą, 
180 cmtr. długości, 115 cmtr. szerok., sztuka 

’ i*wr. 2'50, o ile zapas s ta c z y . — Nieodpowie
dni tow ar bez trudności przyjmuję napowróf.

L isty  pod ad res m :
Orl< nt - Export - Bureau 

Vilen, Favorlten .
świadectwo. 0rient-E xt o .t Bu e .u  Pro 

simy przysłać z tych derek, jakieśm y mieli, 
26 sztuk zh zaliczką kolejowy Puszta Zichy- 
dorf, hole iderskie Towarzystwo gospodarcze.

Telegram, O, ient-Export-Bureau. Proszę 
przysłać ponownie 14 derek, jak  poprzednie. 
Hrabia A pony w Nagy Apony. (349 2-)

5 0 0 , 0 0 0  1 m
orderów kotylionowych i pizyborów.

50 różnych złocistych orderów 50 ot 26 , 2 6) 
50 krepowych gustownych złr 1—2.
50 krepowych w sp in iał,ch  złr. 3 —5.
50 krepowych bardzo pięknych z kwiat. 10 zlr. 
Odznaki komitetowe jedwabne od 10 c w yż-j. 
Odznaki komitetowe bardzo gnstjw ne sztuka 

od 24—40 ct.
Przybory kotylionowe n. p. przybory Synga- 

lesów, kotów, kul śniegowych, knełnrskich itd. 
po 40 i 80 ct., złr. 1, 2, 5.

Komiczne nakrycia na głowę po c. 15, 
25, 30 i 40 c 

Cukierki strzelające, b rdzo efektowne.
Każda sztuka zawiera kompl tuC maskowe u- 

, branie po 25 i 50 c.
żartobliwe loteryjko we przedmioty z gló- 

wnemi i pobocznemi wygranemi, lcO sztuk od 
5 złr. wzwyż.

SO O O  masek karykatur po 10 i 50 c.
•Włowy zwierząt, maski na głowę, w natur.

wielkości, baidzo p ękne, po 2 złr. 50 c. 
Aksamitne pó-fmaski po 8 cn t., najlepsze 

z koronkami i bez nich 15 ct.
Atłasowe maski we wszelkich kolorach 25 c. 
Hękawiczki balowe z 2 guzikami 60 c t , 

z 8 guzikami d<ug. 1 złr 20 ct. 
Hękawiczki Jedwabne różnokolar. z 4 guz. 

90 c., z 6 guz. 1 złr. 10 c., z 10 g. 1 złr. 40 c.
R a rd zo  w ie lk i w y b ó r  
w a c h la rzy  b a lo w ych
Tylko w wiehim składzie

Wien, II., Praterstr. 26. ilSBlING

Impotencyę,
osłabienie męskie,

wszelk e nas ępstwa g. zechów młodo.ianych 
i powstałe przez to osłabienia w zroku, siu 
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzy .ów  w y
leczone będą według świetnie uznm ej m to 
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i ra jszyb .ie j, rów ież c ie cz e n ie  
z oewki m oczowej, świeżo powstałe i zasta
rzałe, bez bolu i bez w strzyk.wania, ta. że 
wszelkie ohoroby k o b iece, jak : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również śiiśle wedle naukowej metody wszel
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra
jania lub piecze lia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

Dra Har(manna
spaefalisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowilzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznan m jżna przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak
i e  listow n ie , a lekarstwa przesyła się dy
skretnie. Honoraryum m ierne. (29-26 )

CHOROBY ZARAŹLIWE
Niedawne lub zadawnione, skrofuły, cho

roby skórne (liszaje, w yrzuty, strupy, trąd) 
i inne cierpienia naskórne, spowodowane 
zanieczyszczeniem i zepsuciem k r wi.Wrzody, 
gruczoły, reum atyzm , rany, wrzody w ustach 
i w gardle, nabrzmienia, narośle na kości, 
strum , niemoc i drugorzędne i trzeciorzędne 
peryody syfilisu nabytego lub dziedzicznego.

Leczenie niezawodne i radykalne chorób 
najbardziej zastarzałych i najuporczywszycb, 
nieustępujących przed żadną metodą lekar
ska, leczą się przez użycie.

3BISCUITS™ 0LLIVIE
Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu  

Jedyne upoważni >ne przez rząd francuski.
Jedyne, jakich  używają w s piła/ach Paryzkich.

2 4 , 0 0 0  F r a n k ów  N a g ro dy  N a r o d o w e j .
Lekarstwo to , bardzo przyjem ne w smaku, 

zalecane od lat przeszło 60 przez najznako
mitszych lekarzy, jako najskuteczniejszy, 
znany dotąd, środek przeczyszczający krew , 
je s t jedynem  w całym ś wiecie, jakie otrzymało 
wyżej wymienione tytuły i o maki honorowe, 
co dowodzi jego znakomitej skuteczności.

Pod dobroczynnym wpływem tych bisz
koptów apetyt powraca, funkeye żywotne 
przychodzą do norm alne0o stanu, a po kilku 
tygodniach leczenia chorzy spostrzegają, ?e 
wszystkie przypadłości clu robliwe nikną i 
zdrowie, choćby najmocniej podkopane prze., 
zepsucie i zanieczyszczenie krw i, przychodzi 
do normalnego stanu.
S k ła d  g łó w n y  : 6 2 ,  r u e  de Rivoli , W P a r y ż a ,

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
K. Mikolascha, K rzyżanowskiego, Nahlika; 
w Krakowie w apt. pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego.

(151-13-)

P R Z E C I W  
WYŁYSIENIE

siwieniu włosów 
i tworzeniu łupieżu

uznany je s t wedle codziennie 
nadchodzących świadetew i podziękowań jedynie 

i wyłącznie

olejek tanlnowy
D r. M orasa .

Szanowny Panie A ptekarzu!
Proszę o nadesłanie jeszcze jednej wielkiej fla

szki olejku taninowego Dr. Morasa. Skutek tego 
środka jest bardzo dobrym , wypadanie włosów 
zupełnie ustało a bujny porost je s t już widocznym.

W iedeń, 5 stycznia 1880 r.
Wilhelm Wagner.

członek c. k. nadwornego teatru. 
Wielmożny Pan Józef Fliret aptekarz w Pradze.

Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie 
pomódz mi przeciw wypadaniu włosów, aż wre
szcie za poradą mojego lekarza chwyciłem się 
olejku taninowego Dra Morasa, który w krótkim 
czasie usunął ten niemiły stan. Ponieważ zasłu
guje na t o , przeto udzielam mu ninlejszem pu
blicznie pochwałę, a jego  wynalazcy najczulsze 
podzięko" anie.

Praga, 10 lutego 1877 r. Klnsky.
Wielmożny Pan Józef Fiirst, aptekarz w Pradze.

Cieszę się bardzo, iż mogę Panu donieść, że 
olejek taninowy Dr. Morasa wstrzymał mi wy
padanie włosów, które już trwało przeszło 2 lata.

Spodziewam się, że zapomocą tego środka odzy
skam znów moje dawniej tak piękne włosy.

Marienbad, 18 sierpnia 1879 r.
Marla Earemblna.

Wielmożny Panie!
Również i ja  udzielam olejkowi tanninowemu 

Dra Morasa należną pochwałę, gdyż nietylbo 
wstrzymał u mnie wypadanie włosów i tworze
nie się łupieżu, lecz także sprawił świeży mo
cny porost włosów.

Wiedeń. Anśramy.
Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. w 

H r a h o w i e  U W. Kedyka ap t.; we L w o w i e  
u d Zygmunta Ruckera, apteka „pod srebrn. or- 
iom“ • w C z e r n l o w c a c h  u p. J . Golichowskie
go apt. „pod Opatrznością11. (169-22-)

D r a  S c l r w a ig e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciąga 4 ty 
godni wszelkie następstwa samogwałtu 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy
nające się choroby nerwów i krżyzow, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra Schw algera w W iedniu, 
VIH., Laudong. Nr. 29. (10-11-)

C. k. u pi"/,, sra lic. akcyjny

BANK HIPOTECZNI
wydaje WB Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

asygnaty kasowe
4  procent, płatne w 30  dni po wypowiedzeniu

60^  |2 77 77 77 77 77
L w ó w ,  dnia 7 stycznia 1884 r (229-56-)

(Przedruk nie będzie płacony). 1 * C ' l i C * y f t a

ABRICOTINE

P a p ie r  fclosetow y 15 c .
9 1 Schottw lener F apleifabrlk ,
%\ m " ' V II . ,  K a iserstrasse

(303 2 )
76.

Prawdz. węgier. wino naturalne!
rozsyłam za zaliczką w beczkach od 10 litrów 

wzwyż: (116 34-)
dobre stare wino stołowe białe po 24 ct. za litr
wyborne 1872 r. . . . „ „ 28 „ „ „
Riesling 1872 r. . . . „ „ 35 „ „ „
Ruster Aussticb . . „ „ 55 „ „ „

„ Aubbru h tłuste słodkie „ 75 „ „ „ 
Czerwone wina w najlepszych gatunkach od 25 ct. 
w iwąż, śliwowica prawdziwa sy ru ijska  70 ct do 
l  złr. 20 cnt. za litr. Borowiczka (jałowcówka) 

trenczyńska od 80 ct. do 1 złr 50 ct.
Beczki policzam najtaniej po cenie kosztu i 

pizyjmuję je  w dobrym stanie opłatnie koleją tu 
taj napowrót po obliczonej cenie. Restauratorom 
przy zakupnie najmniej za 100 złr. udzielam 5°/, 
zniżki Przy zamówieniach proszę o dokładne po
danie stacyi kolejowej. Mg. Spltzer, właścioiel 
winnic i piwnio w Preszburgu (w Węgrzech).

Poszukuję f o l w a r k u
od 150 — 200 morgów, od 1 czerwca 1886 r. do 
zadzierżawienia. — Bliższa wiadomość pod liter. 
A. X. poste restante Brzostek. (392-2-3)

„Herold66
ogier skarogniady pełnej krwi angiel. 
po „Allbrook“ od *Hippony„ stano
wi po 10 złr. od klaczy i 2 złr. na 
stajnię, pasza po cenach targowych,
w Dylągówce, poczta Jawornik.

(308-3-3)
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zaciągniętym znakiem ochronnym.
Najpewniejszym i najszybciej działaj?oym  

speoyalnem  środkiem  na

wszelkie bóle głowy 
są D ra H arry

kapsułki migrenowe.
1—2 kapsułek usuwa każdy ból głowy grun
townie i nazawsze.

Składy mają w Krakowie A. Siedle
cki apteka pod białym orłem, aptekarz K. 
Stockmar, i aptek. Konstanty Wisz
niewski. (259-4-13)

x  Likier wytworzony z wybornego owocu moreli, przyjemnego smaku I pomagający 
4  trawieniu. L i  . ćfS f'

I \

awieniu .
Fałszerze podrabiają tylko produkta, które pozyskały  

u publiczności dla swych zalet znaczne powodzenie. I dla 
tego śpieszym y uprzedzić publiczność używającą nasz 
likier, że istnieje mnóstwo likierów pod różnymi nazwi
skami naśladujących prawdziwą ABRICOTINE, aby wy
magała nasz własnoręczny podpis na etyk iecie jak obok ----------------------- ^—

W Krakowie w Cukierni PP. Romana i Hendricha i w sklepie korzennym p. Hawełki
Marka fabryczna^złoiona w^Austryi.___________  0 34 19~>3

Enbhien le s  Bains 4

1885 Wystawa powszechna w Antwerpii: złoty medal i dyplom honorowy.

s  WYCI ĄG MI Ę S NY
dla poprawie n 'a  smaku 

z u p ,  s o s ó w ,  j a r z y n ;

z g - e s z c z o n y  I m l i o n  m i ę s n y
do natychmiastowego przyrządzenia smacznego wybornego rosołu mięsnego ez za u tg i

dalszego dodatku; należy żądać tylko

prań dz. K e m m e r i c h a  wyc'ągów m ięsnych!
Hartowny skłd dla A astry 1 - Węgier u korespondenta tawarzystw Kemmench p. Teo

dora Kttl w Wiedniu. I'Od <-22J
9 9 “  Do nabyci i prawie we wszystkich większych handlach korzennych i aptekach.

„ C O G A in r  S E C T "
amsterdamskiego komandytowego Towarzystwa 

fabryki likieru
w  n ó d l i n g  p o t l  W i e d n i e m .

Ten wyborny likier destylujemy z rośliny kokow ej, której zadziwiające 
przymioty dopiero w ostatnim czasie zupełnie uznano, odtąd przez wszyst
kich znakomitych lekarzy są wychwalane. W edle naukowych badań objawia 
się po u tyciu  koki nagle wesołość i uczucie lekkoś i;  człowiek czuje wzrost 
zapanowania nad sobą, w ększych sił i je s t zdolniejszym do pracy. Dłngo- 
trwającą natężoną duchową lub muszkułową pracę mi żna wykonać bez znu- 
ż e iia , wszelką nieregularność w trawieniu i wszelkie csłabienie przy dłuż 
sztm  używaniu stale ustaje.

Składy mają w Krakowie J . F. Fischer, A Hawełka, Jan  Janiga, M. Ja  
wornicki w Tarnowie Tadeusz Scharff i M. Spargnapani, w Rzeszowie 
F. G. Neugebauer, w Jarosławia Józef Krasicki, we Lwowie F. Gross, 
E. W. Królikowski, A. Mańkowski, 0 . F. W inkler, J . W ażny, w Tarnopola 
A. Ciaskowski, w Kołomyi St. Rouanowicz, W. Skrzy ński, w Stryja Lechi- 
cki i Kosturkiewicz, w Hroliobyc*u T. Jabłoński "  Samborze Bukietyński 
i Sp. w Bochni J. M;chnik, w Przemyślu Naradnaja Torh -wla, K. Schaben- 

Orvainalna butelka beck. -  Składy prawie we * s*ystkich handlach korzeń i łakoci państwa austr, 
zł 120 bez akcyzy, albo wprost pocztą. 3 oryginalne butelki opłatnie pocztą. (115-12-36)

i

Odznaozony na największych wystawach pierwszenrn medalami.

S A N  KLE IW
pierwsza c. k  wył. uprz.

FABRYKA HARMONIJ I HARMONIJEK
W ien , V II., H a r ia lillfe r stra ss  8 6 . 

filia w  Budap<*s«cie, T a b a k g a sse  lO.
poleca najlepsze instrum ents z bardzo dobreml szkołami do 
samonauki, z dodatkiem przeszło 1200 najulubieńszych ka
wałków muzycznych na jedno-, dwu- i ttzyrzędow e harm o
nijk i, następnie chromatycznie strojone i fortepianowe har
monijki, melofony, harmonijki fletowe harmonie, melodyony 
do kręcenia, naj.epsze haimonijki ustne itd. Harmonie 
5 okt. jednorzędowe, 3 rejestra 35 złr.. 5 okt. dwurzę
dowe 3 rejestra lOO złr., z 2, 3, 4, 5, grami rozmaite 

wedle cennika.
Bardzo znaczny wybór A R I S T O ^ Ó W

z rejestram lub bez nich, tudzież-wielki skład przynależnych 
nut po najtańszych ceoach. Rcparacye w tym fachu wyko
nywa bardzo szybko i ja k  najlepiej. — IHustroaane 

cenniki na żądanie «larmo. (314 2-3)

ASTHME
Duszność, chrypka, katary zadawnione i wszel

kie cierpienia kanałów oddechowych ustępują po 
użyciu R U R E K  L E V A S S E U R A .

NEVRALGIES
Wszelkie cierpienia nerwowe każdej chwili 

ustępują po użyciu pigułek antinewralgijnycb 
Dra C R O N IE R

W  P aryżu , Skład  głów ny w  A ptece p a n a  Litassedr, rue  du  Tont-Neuf, 7.
I>o,tac m ożna w* w iiy itk ic h  głów nych aptekach.

W  Krakowie jr aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (153-65 )

S t l l l Ł  T l i  I I I .
Esencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 

czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopahu  
i  ktibeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe rze- 
żączki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

(244-3 )

W iedeń — „Hotel Metropole“.
W ię k s z e  i m n iejsze  ap artam en ta  tudzież o d d z ie l

ne pokoje możua wynajmywać podczas pory zimowej m ies ię 
czn ie  po zn iżonych  ce n a c h  w łą c z n ie  z o b słu g a . —
W inda osobowa w hotelu. ~ (i 19 20-40)

I

Karol Kahn i Sp. w Wiednia
mają zaszczyt polecić najuprzejmiej swe wyroby

pióra stalowe do pisania i rączki.
Znany doskonały gatunek, bardzo obfity wybór na każdy cel 

po różnych cenach, ciągle pomnażany nowemi gatunkami.
D ostać m ożna w e  w szy stk ich  h a n d la ch  m a- 

te r y a łó w  piśm iennych. (19 3 24)

poręczone prawdziwe W y r o i ł y  
i nieszkodliwe a n g i e l s k i e

C. K AUSTR.- EGIER UPRZ.

aterace z sprężyn drewnian

Wyroby
paryskie ----------------- —„—
kauczukow e i gu m ow e, stosownie do dobrooi, po złr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 złr. za tuzin, suspen- 
zorya oa 60 ct. wzwyż, patent, gumowe przyrządy do ochrony spodni para 50 ot., paski rup- 
żurowe z patentów, sprężynami po 3, 4 złr. i 5 złr., tudzież wszelkie szczególności gumowe — 
o zsyła P d M H T r A L N I K  i D Y S  H R E T K I E  za zaliczką lub za gotówkę opłatnie za rewersem

PIERRE HOUIIER,
N H 4 1 I )  P A R Y S K I C H  T O W A R O W  G U M O W Y C H  

Ul U fioH n ill *•’ K&rntnentraaae Mr. IM w B azarze  
W f l l c U l l l l l ,  t i ,  F re ia n g  9 w  B azarze bankow ym .

AID Przestrzega się przed anonsami pewnych handlarzy towarów galanteryjnych, które kłam ią 
lxD. niezgrabnie, że m ają w Paryżu własne fabryki. (176-9-)

Dotychczas niezrównany. 1
U I A A G r E l l A

c. k. w ył. u p rz . p r a w d z iw y  o czyszczo n y

TRAM l  WĄTROBY
IBIĘTUSÓW

Wilhelma Maagera w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatw ego tra-

Z astęp stw o  s ien n ik ó w  s ło m ia n y ch  i w k ła d ó w
dru cian ych .

Czyste, t. wale i tanie, szczególnie dla Zikładów i szpitali. P rzy  większem Mknpnie oapowie- 
daia zniżka ceny. P rzy  zamówieniach na eży podać szerokość i długość łóżka, (zzo-z-it)

Główny sk ład : w Wiedniu, I., Neuermarkł Nr.

...rzu tom  skórnym, gruczołom , osłabieniom  i t  d. Flaszka po I z łr . — W  składzie 
fabrycznym w W iedniu, III., Heumarkt Nr. 3 , tudzież

we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych
austr. w ęgier. państwa prawdziwy do nabycia.

W  Krakowie mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., J. Trauozyńskl apt., 
W. Redyk ap t., Konst. W iszniew ski ap t., E. Radler ap t., J. Kaczkowski apt., H. Mar
kiew icz apt., Jan Janiga kup., Edward Krautler, St. Feintuch kup. ,228-8-12)



OZAcs _  Niedzieli 7 Lutego 1886,

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
O ra  WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

w K RA K O W IE, 
wyszło świeżo dzieło p d nap isem :

F A B Ł E i
et (339-4-6)

p o es ie s  p o lon a ises
traduites e t publicćs par la Comtesse A. L., 

prćcedećs d ’une L ttre  de Henri Martin.
2e E d ition , revue, corrigće et augmentće. 

Z aw iera  utw ory n a jz n a k o m itsz y c h  
p rzed staw icie li naszej literatury. 

C ena 3 złr. GO cnt.

P a m ia tk a£
6 0 0  - le tn ie j ro c zn ic y  k o ro n a cy i  

i  za ś lu b in

Jadwigi Królowej Polski
z J a g ie łłą ,

W ielkim Księciem Litewskim 
Tej treści Broszurka, wyszła z druku i je s t do 

nab ic ia  w K sięgarn iach  P o lsk ich  w  K ra
kowie. (3z2)

Ekonoi
żonaty, bezdzietny, mający lat 38, znający się na 
gospodarstw ie praktycznie i teorycznie, z bardzo 
chlubnemi świadectwami, poszukuje posady. 

A dres: A. Ł. poste restante T rzeb in ia .
(409-1-3)

Ogłoszenie konkursu.
Nr. 31. (321)

Prezydyum Magistratu stoł. kroi. 
miasta Krakowa ogłasza niniejszem 
w myśl uchwały Rady miejskiej, po
wziętej na posiedzeniu poufnem w d. 
26 stycznia b. r . , konkurs na trzy 
posady urzędników tech n icz n y c h  
przy Budownictwie miejskiem —  a 
mianowicie:
1) na Inspektora budow

niczego I l - g O  w oddziale 
policyi budowniczo-ogniowej —  
z płacą roczną 1,200 złr. i do
datkiem służbowym 200 złr.;

2) na posadę assystenta 
budowniczego w oddziale 
policyi budowniczo - ogniowej —  
z płacą roczną 700 złr. i dodat
kiem służbowym 120 z łr .;

3) na posadę assysteuta 
w oddziale gminnych 
robót z płacą roczną 700 złr. 
i dodatkiem służbowym 120 złr.

Kandydaci, ubiegający się o po
w yższe posady, winni do d. Ś®
lutego 1886 r. włącznie
wnieść do Rady m. podania,“poparte 
dokumentami, stwierdzającemi daty 
na dołączyć się mającej do podania 
tabeli kwalifikacyjnej uwidocznione, 
której następujące poszczególne ru
bryki wypełnione być winny:

Kandydata:
1) Imię i nazwisko;
2) stopień służbowy, jaki obecnie 

zajmuje, względnie inne zatru
dnienie ;

3) miejscowość i data urodzenia, 
wyznanie religijne, stan (wolny, 
żonaty, wdowiec, ilość dzieci) 
i obywatelstwo państwowe;

4) ukończone studya i złożone egza- 
mina;

5) znajomość języków ;
6) czas przepędzony w służbie pra

ktycznej u władz, instytucyj lub 
prywatnych budowniczych, z po
daniem ilości lat, miesięcy i dni 
służby, po dzień 28 lutego b. r.

Kandydaci ubiegająey się o po
sady —  obok wykazania ogólnych 
warunków tj. nieposzlakowanego ży
cia, odpowiednich zdolności i wieku 
nieprzekraczającego 40 lat życia —  
winni wykazać się przy konkursie 
o posadę inspektora budowniczego 
l ig o ,  także i egzaminem rządowym 
na budowniczych.

W  końcu nadmienia s ię , że przy 
konkursie niniejszym, ci kandydaci 
będą mieć pierwszeństwo przed in 
nymi, którzy wykażą się egzaminem 
rządowym na budowniczego i upo
ważnieniem do zajmowania się czyn
nościami geometra cywilnego.

W  Krakowie, d. 28 stycznia 1886.
Prezydent miasta.

ś w i ę t y c h
na setki i pojedyncze sztoki

_  n a j t a n i e j
i w ogromnym wyborze, 

również

wielkie obrazy
i wszelkie arty kuły 

dewocyjne
polecają

Kutrzeba i Murczyński
największy skład w Krakowie 

Na prowincyę odsyłamy odwrotną 
pocztą. [3287-15-20]

Cyrk TI er 1*1 a
przy ulicy Dietlowskiej.

W niedzielę dnia 7 lutego 
3 wielkie przedstawienia

popołudniu o godzinie 4ej i wieczorem 
o godz. 71/*- 

Ceny na popołudniowe przedsta 
wlenle są następne:

Krzesło w loiy 1 złr., numerowane m;ejc*  
80 ct., 1. miejsce 60 ct., II. miejsce 30 ct., 

III . miejsce 15 ct.
Dzieci i wojskowi płacą na I. i II. miejsce 

połowę, na III. miejsce 10 c.
Na wieczorne przedstawienie 

zwykłe ceny.
Dzieci i wojskowi płacą na I., II. i III. 

miejsce połowę.
Występ oryginalnych 

kauczukowych 1 dziwacznych 
artystów

H e r m a i i o s  B e r g :
produkcya sprawiająca największe wraże

nie w XIX. wieku.
T ylko  k ró tk i c za s  te K rakow ie.

A m erykańska  m aszy n a  jazdy  konnej
z nagrodą 50 złr. dla tego, który może 

„stojąco" dwa razy objechać cyrk.
W poniedziałek 8 lutego

wielkie przedstawienie
z nowemi odmianami.

Sprzedaż biletów odbywa się w kasie 
cyrkowej od godziny 10 — 12 przedpołu
dniem i od godziny 2ej aż do początku 
przedstawienia. — Bliższe szczegóły poda
dzą afisze. (315-4-)

FABRYKA I SKŁAD 
r o b ó t  p o z t o t n i c z y c l i  i r z e ź b i a r s k i c h

A L E K S A N  RA K R Y W U L T A
w Krakowie, ul. Floryańska l. 1.

POLECA DO TEGOROCZNYCH PREM IJ

U m iejętnej  
i w y t r w a ł e j

18
pracy  

7 0  roku.

W ystaw a  
R ęk o d zie ln iczo -  

p r z e m y s ło w a  
w  K rakow ie.

Żołądkowe
choroby w szelkiego rodzaju ,

tudzież cierpienia wątroby, kolki, hemoroidy, 
osłabienie żołądka I niestrawność usunięte bę
dą zupełnie za poręozeniem w najkrótszym 
czasie przez aptekarza Sch n eld a u n iw er
sa ln y  e lik sir  żo łąd k ow y . Cena '/ ,  1 złr., 
’/, złr. 1 out. 80, pocztą 25 o. więcej za opako
wanie. Jedynie prawdziwy ty lko  z St. Georgs- 
Apotheke w Wiedniu, V., Wlmmergasse Nr. 33, 
dokąd wszelkie pisemne zamówienia adresować 
należy. — Niezliczone podziękowania od lekarzy 
i szozęśliwie wyleczonych są do przejrzenia. —

Skład w Krakowie u apt. E. S tockmara.
(430-1-15)

E H O I O l
otrzyma posadę na stół od dnia Igo  
lipca b. r. —  Zgłoszenia przyjmuje 
zarząd gospodrczy w P o l a n c e  po
czta S k a w i n a .  (397-2-3)

Prawdziwe zateckie 
sadzonki chmielowe.

P o d sta w ę  upraw y ch m ie lu  tw o r z y  n ie z a 
w od na  r o ś lin a  c h m ie lo w a , od której z a le ż y  
ud an ie  s ię  produktu, la k  z a w s z e  r o z sy ła m  
t a k ie  w teg o r o c z n e j p o rze  c h m ie lo w ej n ie-
la w o d n r  w yborow e za tec łile  sa 
dzonki ch m ie lo w e  m ie jsk ie  z  n aj
le p s z e j  oko licy  — k rótk ie  po 7 z łr ., 
d ł m r i e  s iln e  pn 8  * łr ., z  m ie jsk ieg o  
ch m ie lu  po 6 z łr . w . a ., z p oręczen iem  
k ie łk o w a n ia . Ł a sk a w e  p o le c e n ia  i z a 
p y tan ia  przyjm uję pod a d r e s e m : 348-1 8 )

A. Ł.
H opfen- und H o p fe n fe c h se r -G e sc h a ft ,  

li A i  Z (B ó h m en ).

Założona 
r. 1679. /

i ?

&
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(S ' e r FABRYKA 
wybornych 

holenderskich 
l i k i e r ó w .  

Skład fabryczny!
WIEN,

/. K o h lm a rk t 4.
D!a dogodności Szanow. 
Publiczności s ą  te  likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn- 
nyoh firm. >9 5 -'

Prawdziwe

ŁECZNIbZE WINO MALIgT I
■

WIELKI WYBÓR RAM ZŁOCONYCH, OZDOBNYCH RZEŹBĄ;
oksydowanych, ctarnych 1 dębowych;

a  za ra zem  o p ra w ia  lakow e n a  sposób  obra zó w  o lej. za  szk ło  n a  żądan ie .
Ceny ram począwszy od zła. 3 do 10. (184-9-16)

Odbiorcom ram w większej Ilości odstępuje się \W%.

Zakład wyrabia w różnych stylach ramy, stawia nowe ołtarze i restauruje stare — 
oraz ambony, feretrony, słowem wszelkie roboty wchodzące w zakres fabryki.

wedle rozbioru c. k. stacyi doświadczalnej dla 
win w Klosterneuburgu 

bardzo dobre wino malaga, 
jako  znakomity środek wzmacniający dla s ła b o 
w itych , ch orych , p r z y ch o d zą cy ch  do z d r o w ia  d z iec i  
itd. na n ie d o k r e w n o sć  i o s ła b ie n ie  ż o łą d k a  dosko

nałego skutku.
W całych i pół oryginalnych butelkach i ze z n a 

kiem  ochronnym  u r z ę d o w n ie  z ło ż o n y m
HISZPAŃSKIEGO HDRTOWN. HANDLU WIN

Y IIT IA D O R
w WIEDNIU, w  HAMBURGU,

po oryginalnych cenach złr . 3*SO i złr . 1*30.
Lecznicze natu ra lne  m alaga  Carte 

blanche
cała but. 2 złr., pół but. złr. 1*10.

Prócz tego r ó ż n e  w yb orn e  z a g r a n ic z n e  w in a  w  o- 
rygin alnych  bu te lk ach  po oryg in a ln ych  c e n a c h .  

W KRAKOWIE mają na składzie pp. J. B arberow -  
sk i drog., J. F. F isch er  hand, korzeń., M. Jaw or
n ick i hand, korzeń., J. K osz  handel łak .. J. M ika  
i S p ó ł . hand. łak. i w in; w ŻYW CU J. H erd liczk a  
ap t ; w W ADOWICACH J. Pohl hand. k o rz .; A. H er- 
nich  cukier — S W *  Na znak VIN IA D 0R  tudzież
urzęd. złożony znak ochronny proszę dokładnie 
uważać, gd>ż ty lko w tedy poręcza się za praw 
dziwość i dobroć.______________________ (25-4-6)

W Bochni; Skład trumien metalowych uiządziłn  fabryka  
wiedeńska w domu J. Bulsiewicza w Bochni; eeny mierne, w ybór duży.

(404-1-10)

Cierpiących na płuca, piersi, szyje, 
suchoty i astmę

zwraca się uwagę na roślinę leczniczą wynalszi iną przezemaie w głębi Rosyi, nazwaną po m n ie  
H om erian a , wypróbowaną przez lekarzy i uznaną m aóśtw eu świadectw wyleczonych. D oty
czącą broszurę posyła n  darmo i opłatnie. Paczka herbaty Home iana 60 gramów wystarczająca 
na 2 dni kosztuje 70 ct. i ma na dowód prawdziwości podobiznę mojego podpis i. Paw tł Homero. 
Praw diinra do nabycia ty lk o  wprost o  m n ie  la b  w m oim  sk ła d z ie  w K ra
k ow ie  n aptekarza  p. E . Stockm ara. Ostrz gam przed zatupnrm  herbaty Homeriana po
leconej przez inne firmy a stwierdź moi jako  nie praw dnwej. P aw eł H om ero w  T ry e ic ie , 
wynalazca i fabrykant jedynie prawdziwej rośliny Homer.ana. ,421-1-3)

P o d zięk o w a n ie . W interesie wssysikich cierp iących  na p ła c a  składają podpisani 
winne podziękowanie p. Pawłowi Ho nero w Tryeście za znalezioną pomoc z ciężkiego cierp ie 
n ia  p ła c  przez kuracyę rośliny leczniczej wynalezionej przez niego i po nim  nazwanej rHo 
merana“ K aro l M agn er w Insbru :ku, U mversitatstrasse 32 (w Tyrolu). F ranciszek  Joh n  
w Bod(.-nb..ch 110 w Czecha.h. Jerzy  Stttckl w Hcrnals p o i  Wiedniem O ttaknngirstrasse  60.

y  Od 18 lat uznane. 
leczn. Tl V 111.0 IKOłiOWCOWE,

P.zez tłynnyck lekarzy polecone, bywa uż, wane prawie we wszystk ch państwach Europy 
z św ietnjm  skutkiem  na

W SZELKIE W YRZUTY SKÓRNE
szczególniej na przew lekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i posożytne wyrzuty, tudz:eż na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodtie. — B erg era  m yd ło  
sm o ło w co w e  zawiera 4 o f i  sm ołow ca  drzew n ego i v y ró in ia  się znacz
nie między wszelkiemi in emi m jdłam i smołowcowimi w handlu Celem och ron ie
n ia  się przed fa łszow an ia in i należy żądać w\ raźnie B ergera  m yd ła  sm o
ło  w enw ego i u w a a ć  na w jdm kow aoy obok zn-*k ochronny.

ZV" uporczyw ych c ierp ien iach  skórnych używa się zamiast mydła 
sinoloweowego skuteczni)Bergera mydła smołowcowo-sfiirczaiieg-©
w jso k e j leczniczej wartości, k tórego n ie  trzeba brać za jedno z innemi zagraniczne mi mydłami 
smołowcowo siarczanami, które uiem ają żadnej wartości lecz uczej. r

Jak o  łagodniijsze m yd ło  sm o ło w co w e  ro  usunięcia wszelkich WIECZSYSTOSI 
C E R T ,  na wyrzuty skórne i na głowm u dzie i, tudzież jako  niezrównane m y d ło  do m ycia  
i k ą p ie li dla cod zien n ego  użytku służy.

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe
zawrające 35^ gliceryny i d lsa tn ie  pachnące. (366-1-18)

Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą.
F a b r y k a  i y łó w n a  r o z s y ł k a : t i .  H E E E  tj' CO HIP. w  O P A W I E .

Odznacza dyp lom em  ciionorow ym  na m iędzynarodow ej farm aceutycznej 
w ystaw ie w W ied n iu  1 § 8 3  roku.

S k ład y  w  K rak ow ie  mają ap tek arze pp. W . R ed yk , E. Stok m ar, l i .  W isz
n iew sk i, F , S o b iera j,k l, P . H rok iew lcz, W ' B ork ow sk i! w T arn ow ie: Ł. 
fh o d a c k i;  w Ulowym Sączu: Jak u b ow sk i 1 w szystkie ap tek i w (sa licy l.

Ordery7 koty lio n o w e
w ulubionych wspaniałych sortymentaoh, ozdobione wspaniałemi krepami. 

Sortym ent 30 sztuk:
Nr. 0 I. H. III IV. V., najlepsze VI. VII X. XII.

złr. 1, 1-50, 2, 2 50, 3, 4, 5, 6 50, 10, 15.
50 orderów drukowanych 40 50, 75 c., złr. 1, 1-50, piękne ordery krepowe 
50 szt. złr. 1, 125, 1'50, 2, 250, wspaniałe ordery krepowe 50 szt. miesz. 

z komiczn. złr. 3 50, 4, 5, 6, bardzo piękne złr 8 i 10.

Komiczne przybory kotylionowe
do urządzenia bez tanzm istiza 3, 50, 75 c ., złr. ), l-[0, 2, 3 z łr ., efektowne zir. 4, 5, 6, 10 złr.

Kotylionowe pętlice Jedwabne
50 sztuk złr. 1 25, 1-50, 2, 2-50, i piękne bukiety kotylionowe 25 szt pachną y h złr. 125, 1*75,
bukiety mankietowe 25 szt złr. 2-50, 3, 4, odtnaki komitetowe 1 szt. 5, 8, tu 15, 20 c., bardzo

piękne 25, 30 do 50 c.
Porządki tańców

złr. 2'50, 3, 4, bardzo gustowne złr. 5, 6, f'50 porządki tańców jedwabne, pluszowe itd. 100 szt. 
od 18 złr. wzwyż. Dla bali wojskowych: odznaki komitetowe i porządki tańców ze wspaniałemi 
tudzież sktomnemi emblematami, również d 'a  Towarzystw gim nastycznych, muzycznych, w etera
nów, myśliwskich, wyścigowych i łyżwiarskich Żartobliwe przedmioty loteryjne 50 różn. sztuk 
złr. 5, 6, 8, 10. — Komiczne nakrycia głowy 10 różn. sztuk 00 O 1. II. III. IV.

40, 50, 75 c., złr. 1, 1*50, 2- —
Odznaki błazeńskie 10 szt. 50 c ,  złr. 1. 2, 3 , maski 10 różn. szt. między temi charakter, zł-. 1,
złr. 1-50, 2, 3 , maski aksamitne po 8, 10, 15_ do 60 c , kale śniegowe 100 szt 6 z łr., cukierki
strzelająoe z komiczn. ubioram i, czapkami i zwierzętami tuz 60 c., złr. J, 1-50, 2’50, nijlepsze 
6 złr. i wszelkie inne przybory balowe I wieozorkowe. Komiczne instrumenta muzyozne 6 szt. 

różn. złr. 2-50. — Towarzystwom, korporacyom, odsprzedającym zniżka.

Tylko u firmy EDUARD W1TTE
w  W iedn iu , M a y  d a  len en s tra szę  N r. 16 , obok te a tru  a. d. W ien. 

Adres depesz: Eduard W ltte , Wien. — Illustrow auy cennik moich towarów darmo i opłatnie.

Kotylionowe i karnawałowe przedmioty, ja k : ordery, m aski, n a
krycia na g ło w ę , strze la jące  cu k ierk i, przy
bory, d ek o ra c je  i t. d. (251-6-10)
Edward B osclian  w W ied n iu , I Jasom irgotts r. 6. 

Cenniki darmo i opłatnie.

Czcionkami Drukarni „Czasu.*

WZOREM I ZNAKIEM OCHRONNYM ZABEZPIECZONA OD FAŁSZERTSW.
K X X X X X X X X X X Y X X X X X X X y i£ Sól żołądkową
fc-XXXXXXXXX X * XX XXXXX5J

(p ro sze k  na  traw ien ie)
J U L I U S Z A  I C H A V H A H 1 A ,

właściciela apteki obwodowej w Stockerau.
W edług zdania słynnych lekarzy w skutek swego składu najskuteczniejszych środków ap te 

cznych, oddziaływa ton środek szczególnie na trawienie i przeczyszczenie krwi. — Nadzwyczajną 
skuteczność esiąg-ię to  przeciw katarom  żo łą d k a  1 k a n a le  odchodow ym  i tychże  
skutkom : na zbytnie kwasy w ż tłą d k u , brak a p ety tu , z g a g ę , ob rzęk n ięc ie  j e l i t  
brzusznych, c ierp ien ia  h em o ro id a ln e , przeciw wszelkim przypadłościom osłabienia u 
kobiet i dzieci, przeciw b lad aczce, w ych ud n ięciu  b łęd n icy  1 m igren ie . Przez ciągłe 
używ anie jest ta  sól jedynym  środkiem radykalnym  przeciw m ela n c h o lii i h ipochondry
cznem u usposob ien iu ,

Do nabycia u fabrykanta i właściciela apteki w S tockerau, tudzież we wszystkich znacz
niejszych aptekach A ustro W ęgier. Cena pudełka 75 ct. W ysyłka za zaliczką najniej 2 pudełek.

P rzy kupnie tego preparatu uprasza się żądać wyraźnie „ S c h a u m a n n s  M a g e n s a l z . "
S k ł a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  w G a l i c y i :  w K R A K O W IE  

E m il Itock m ar ap t., Ant. R ylsk i ap t., W ik tor R ed yk  ap t., E. HrAiitler handel 
środków aptecznych; w BRZEZANACH Bron. Dembiński ap t.; w BUDZANOWIE Dyonizy Jasień
ski ap t.; w DROHOBYCZU L  Dobrzyniecki ap t.; w HUSIATYNIE W. Czerski ap t.; w JA R O 
SŁAW IU J . Rohm ap t.; w KOŁOMYI Ed. Stenzl ap t.; w KUTACH A leksander Zagajewski apt ; 
we LWOWIE Z. Rucker, J . Beiser, i P . Mikolasch aptekarze; w PRZEMYŚLU J. Maszewski apt., 
W ład. Nahlik apt., A. Mańkowski ap t.; w PRZEMYŚLANACH Em. Baranowski ap t.; w PODWO- 
ŁOCZYSKACH Gustaw Morawetz kupiec, Schaitter & Com p.; w RZESZOWIE Adal. Kalinowski 
ap t ; w SAMBORZE J . Aleksiewicz ap t.; w STANISŁAW OW IE A. Beile apt., Jan  Macura apt.; 
w STRY JU  Leon G artn°r ap t.; w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz i Herm. Kahane apt ; w W IE 
LICZCE Bruno Mieżyński ap t.; w ŻYWCU Alfred Blumenthal ap t., — tudzież we wszystkich 
znaczniejszych aptekach austryacko-w ęgierskięj monarchii. (2795 4 6)

W ulubionym przez Krakowian

OGRODZIE STRZELECKIM
są do nabycia: wieńce laurowe od 1 zlr,, 
dekoracye z kwiatów pogrzebowe od 4 złr., 
bukieciki kotylionowe od 8 c., duże bukiety 
od 1 złr., dekoracye balowe z kwiatów, ka 
melie świeże i t. d. po cenach najtańszych. 

J a n  l o w a k o w s k l ,  ogrodnik handl. 
w Krakowie, w ogr. Strzeleckim. 

(400-2-3)

Urzędnik gospodarczy,
ukończony agronom, z 7 letoią praktyką, teraz na 
Morawie zatrudniony, polskim, cśęskim, niemiec
kim i rosyjskim językiem  w ładający, \ oszukuje 
miejsc i rządcy lub* ekonoma. A dres: J ó z e f  Ł y 
sy w Z d islaw icich , poczta Zdounek, po Krem 
sier Mahren. (395 2-2)

Kotylionowe orden^liEbory
100 sztuk rozmaitych wspaniałych orderów 90 c. 
100 sztuk wielkich, między temi krepowych or
derów złr. 1 85. 100 szt. wielkich wspaniale wy
konanych orderów złr. 3-85. Żartobliwe nakrycia 
na głowę od złr. 4 za sztukę wzwyż. Ubiory bła
zeńskie z papieru od 40 c. wzwyż. Przybory  
k oty lion ow e od 30 cnt. do najpiękniejszych 
5 złr. W szelkie rodzaje m asek, bród i wąsów, 
komiczne ba dzo oryginalne nosy po 5, 10 i 15 c. 
B lgotfon y  6 sztuk równo strojonych złr. 2 50. 
Odznaki komitetowe po 4, 6 ,10  i 25 c. za sztukę. 
B u k iety  kotjrlionow e 100 sztuk od 3 złr. 
wzwyż. Porządki tańców 100 sztuk od złr. 1-50 
wzwyż, 50 sztuk nader oryginalnych przedm io
tów żartobliwych i loteryjkowych tylko złr. 3-80.

Cennik darmo i opłatn-e. (246 5-8)
Tylko „ z u r S ta d t  Paris'* I. K arn tn erstr . 5 9  w  W iedniu.

Je d y n ie  . .R i c h t e r a

z  k o t n l b ą

jest prawdziwym i owym wyrobem, zapo- 
mocą którego osiągnięte zostały znane zdu
miewające wyleczenia z gośćca i reuma
tyzmu. Doświadczonego domowego środka
tego dostać można po cemo 40 i 70 cent. 
za flaszkę we wszystkich niemal aptekach*. 
Centr. sktad: „Apteka pod Złotym Lwem 

Piadze, Stare miasto*.*

S k ład y  mają w KRAKOW IE: W. Hedyk, 
apt., A S.edlecki apt., E. Stockmar apt., J. Trau 
czyński ap t., K. W iszniewski ap t.; w BIAŁY 
A. Fuchs apt., w BŁAŻOW IE A. Brześ, w BRZE
SKU W . Janoszek a p t , w CIĘŻKOWICACH F. 
Zopoth ap t., w DROHOBYCZU J. Aishmiiller 
apt., V  R aeska ap t., w JA ŚL E  R. Palch a p t, 
w JAROSŁAW IU J. Rohm a p t., W isłocki apt. 
J . L Grzymała aptek.,, w OBERTYNIE J . Neu- 
berg a p te k , w PODGÓRZU J. Skakalski aptek, 
w PRZEMYŚLU L. Nahlik apt., A. Mańkowsk- 
apt., w RADOMYŚLU S. Sololewski apt., w ROP 
CZYCACH M. Żymirski ap t., w RYMANOWIE 
W. W ojtynkiewicz a p t , w SOKALU Eug. Wy- 
szoczański ap t ,  w STANISŁAW OW IE A. Ami- 
rowioz a p t . , w STRYJU D. Chalbazany apt., 
w SUCHY K. Czernicki apt. (221-4-)

Une demoiselle bonnes recomman- 
dations dósire se placer k Cracovie ou danś 
les environs, ou une demi - place et dee 
leęms a pnx modćrć. Adresse: N. N. ru»
St. Jean Nro 22, ler Etage. ‘(352-3-3)

Hajwięfcszy wybór
T O W A R Ó W  B L A S Z A N Y C H  

tak wyrobu własnego jakotei 
zagranicznych, n

KAROLA MARKUSA
B L A C H A R Z A ,

w Krakowie p rzy  ulicy Szpitalnej, 

wprost Kasy Oszczędności-,
wauńy, pryszn ic, sitzbady, wychod
ki pokojowe w róźnycn 0
6 do 30 złr., naczynia kuchenne blaj 
szane i emaliowane, samowary roByj* 
skie i blaszane, latarnie różne, wy

roby z drutu cynowanego. 
Podejmuje się pokrywania dachów 

wszelkiemi materyałami, zakłada wo
dociągi, dzwonki elektryczne, telefo
ny i gromochreny. (285-4 -13)

Ceny jaknajumiarkowańsze.

Głos z pośród ludu.
Kawaler, 25 la t, na 300 morg. ziemi osiadły — 
szuka tow arzyszki życia- Panny lub mło* 
de wdowy, reflektujące na tę niezw ykłą r.-klamę^ 
raczą podać swój adres pod znaki,-m ,H . S. E» 
poste restante K raków , lub wskazać bezimiefl- 
nie taką drogę, któraby bliższe porozumienie sj? 
przez korespondencją , a  następnie poznanie się 
osobiste ułatwić mogła, (394-2-2)

Na wszystkich wystawach odznaczona. 
Eabryka c. k. uprz. n iep rzem ak aln ego  

i zdrow otnego ob u w ia

Th. Budischowsky
w H l E l t V lr ,

VI., Mariahilferstrasse
  Wr. 73.

T rzew ik i b a lo 
w e i kam aszkl męskie 
i d a m sk ie  gustow ne, t  nie 
i dobre w bardzo wielkim 

wyborze.
Cenniki darmo i opłatnie.

IW ielm ożny B udischow sky. Przesyłka 
Pański< go ob u w ia  nietylfco nas wszystkich z u 
p e łn ie  zadowoluiła, ale więcej zadziw ła, tembaf' 
dziej że obuwie je s t rzeozyw ście gustowń*, ta
ni) i tiwałe, co szczpgólniej zaduguje na uwag? 
i gorące poh cenie. Z wyrazem hzczei ego podzif' 
kowania i zapewnieniem prawdziwego szicuDk® 

B arcin  W essely . 
A sp arn -Z aya , 12 grudnia 1885 r. (171 4-13)

Ufolla proszki Seidlickle.
Tylko praw dziw i
jeżeli na etykiecie każdego pudet 
ka wydrukowany je s t orzeł i firto* 

H o lla .
Trwały i pewny skutek  tych pro
szków w najuporczyw szych dr*' 
pianiach żo łą d k a  i łr«*' 
w iów  brzusznych ,  kurcząc® 
żu łądsa , zaflegmieniu zgadze* 
rhronlcznrm  zaparciu stol
c a , w cierpieniach w ątroby za
stojach  krw i i hemoroidach* 
i w najrozmaitszych chorobach  
k ob iecych , zapewnił od wieli* 

0 8 T R I I Ż E M I E .  lat ty™ pr szkom obszerne wzięcie-

Fałsiywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego orygln**neH° pudełka 1 złr. w. a*

Wódka francuska i sól
Jako w ciera n ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reuuatyzm u, wszelkiego rodzaju bóló* 
członków i sparaliżow ać, bólu głowy, uszów i zębów, jako  kom presy we wszelkich skalecze
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę tn n ie  z woda zmieszana w nagłej słabośon 

wymiotach, kolkaoh i rozwoln eniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cent.*
T ylko  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w  p o d p is  i  zn a k  o ch ro n n y  M olla .

Alej tranowy W . Krohn dc Go.
w B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedm ejszy środek w  cierp ien iach  p iersiow ych  I p łu c , prze
ciw sk ro fu łom , wysypkom  skórnym , w chorobach gru czo łów , tudzież dla popra

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieoi.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków  jedynie odpowiedni do leczniczego użytku

F la szk a  z op isem  u iy c ia  k osztu je  /  z lr . w. a.
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tnchlanben-
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M OLLA i li tylko te 

przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy m ają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. R edyk F. Sobierajski apt., M. Jaw ornicki kup-r

St. Feintuch kup., —
w BIAŁY E. Keler a p t , -  w BRODACH M Kulak ap t , — w GURAHUMORA E. Botezat apt., - -  
w JAROSŁAW IU J . W isłocki apt. J. Robra aot..— we LW OW IE J . Beiser ap t ,  S. R ucker aptek.., 
F. W. Królikowski. — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt.. Kosterkiewicz, wdowa, R. Jaktjbowsk: 
ap t. — w NOWYM TARGU C. L aur, — w OŚWIĘCIMIE J . LSwenberg, — w PRZEMYŚLU F. 
Nahlig apt., A. M .ńkowski apt., — w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt.. — w PODGORZU 
S. Schlesinger, — w RZESZOWIE J . Schaiter i Spółka. — w SOKALU E. W ysoczański apt., — 
w STANISŁAW OW IE A. Amirowi -z aptek  , — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt.. — w TAR
NOWIE W. Mfllduer i Spół., H. W ierzycki i P-on, F r Leszczyński, w WADOWICACH A. H rrr- 
furth. w WoJNICZTJ C. N odzyńtki ap tek ., — w ZBARAZU — Izydor Siissermsnn, — w ZŁO
CZOWIE F. Petesch aptek. -71)

C. k. G eneralna  Dyrekcya a u s tr .  kolei państwowych.
W Y C IĄ G  *  B O Z K Ł A D 1 I JA Z  O l

ważnego od Igo  października 1885 r.
Odjazd z P o d g ó r z a -P ła n o w a

8 28 rano do Skawiny, Oświeć,ima, Suchy, Nowe
go Sącra, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna,

11-23 ^rzeupoł do Skawiny, Suchy, Zwardonia,
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
6 40 wieczór do Skawiny. Suchy, Nowego Są

cza, Stanisławowa, Husiatyna.
Odjazd z O św ięcim a  

8-18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar
donia,

3.08 popołudnia do Skawiny, Podgórza, Suchy,
Husiatyna.

Odjazd z T arnow a
2-34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó

rza, Zwardonia,
5-17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Orło

wa, Zwardonia,
1-40 popołud. pooiąg osobowy do Grybowa, Or- 

 łowa, Husiatyna. __________

Przyjazd do P od g ó rza -P ła szo w a
10-12 przedpoł. z Husiatyna, Stanisławowa, Stry

ja , Nowego Sącza, Suchy, Skawiny,
11-22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 
4-13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, 
6-39 wieczór z Husiatyna, Stanisławowa. Stryja,

Nowego Sącza, Suchy. Oświęcima, Skawiny- 
Przyjazd do O św ięcim a  

11-54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, P od
górza, Skawiny,

6 53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Podgórza* 
Skawiny.

P rzyjazd  do T arn ow a  
11-15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Husiatyna, Orłowa, Grybowa.
9 03 wieczór pociąg mieszany ze Zwardonia, Or

łowa, Husiatyna, Grybowa,
1-10 w nocy pociąg osobowy z Husiatyna, Gry

bowa. (233-195-)

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


